
Hala maszyn Warszawskich' Zakładów Urządzeń Przemysłowych im. 
< L. Waryńskiego

gospodarcze
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY 

ROK XIII WARSZAWA - 7 WRZEŚNIA 1958 R. CENA 2ZI Ki 36 364

Dla ciężko chorego 
loszukuje się 
ekarstwa...

TADEUSZ SZUBA

Tymi słow^Tdźppcayna^ą.sfę-apęi 
ile radiów^, stdhówi^ce często jedy­
ny ratunek człowieka przed śmier­
cią. Apele te są wielkim dobrodziej­
stwem dla ludzi potrzebujących po­
mocy. Jednocześnie jednak są’ one 
nieustannym memento nie pozwala­
jącym zapomnieć, że dotychczas nie 
potrafiliśmy gospodarki lekiem do­
stosować do wymagań nowoczesnej 
medycyny i stanu zdrowotnego spo­
łeczeństwa. W rezultacie w kraju 
socjalistycznym, kierującym się w 
decyzjach gospodarczych głębokim 
humanizmem, można już bez trudu 
kupić aparaty radiowe i fotograficz­
ne, telewizory i odkurzacze elek­
tryczne, a nawet samochody, brak 
jest natomiast wielu naprawdę po­
trzebnych 'leków.

Dlaczeg® tak się dzieje? Czy moż­
na żywić nadzieję, że sytuacja, uleg­
nie poprawie?

STATUS QUÓ

Podczas gdy przed wojną ok. 80 
proc, zużywanych w kraju leków 
pochodziło z importu, to obecnie na 
ogólne zużycie leków w 1957 r. — 
ok. 3,3 mld zł — leki importowane 
stanowiły (w krajowych cenach de­
talicznych, łącznie z surowcami far­
maceutycznymi dostarczanymi prze­
mysłowi) 520 min zł, tj. niecałe 16 
proc. Osiągnięcie to w znacznym 
stopniu , zawdzięczamy naszemu 
przemysłowi farmaceutycznemu, 
który w latach powojennych bardzo 
się rozwinął. Tak źe obecnie nie 
tylko zaspokajamy zapotrzebowanie 
krajowe na liczne surowce farma­
ceutyczne oraz gotowe leki, tecz 
również eksportujemy co roku setki 
ton preparatów salicylowych, sulfo­
namidów, pyrazolonów, a nawet tak 
niełatwe w produkcji i stosunkowo 
nowe leki jak np. ACTH.

Nie chodzi tu jednak o przegląd 
osiągnięć polskiego przemysłu far­
maceutycznego, lecz o zwrócenie 
uwagi na podstawowe problemy na­
szego rynku lekarstw, które spra- 
wiają, że wciąż istnieją tak liczne 
i dotkliwe luki asortymentowe, ;•> 
mimo znacznego rozwoju przemysłu 
farmaceutycznego. z

Pierwszy z nich to znaczny wzrost 
zużycia lekarstw w porównaniu . z 
okresem przedwojennym, wynikają­
cy z następujących przyczyn:

1. Względny poziom cen leków ,(W 
porównaniu z cenami Innych arty­
kułów przemysłowych, powszechne­
go użytku) jest znacznie niższy niż 
przed wojną, dzięki czemu tek jest 
dostępny dla wszystkich grup spo­
łecznych. ,

2. Bardzo wzrosła liczba ubez- 
’ pieczonych (łącznie '« członkami 

ich rodzin), korzystających ż pomo- 
cy Jw za ■ minimalną

• opłatą. ~

Ggropjnje «wzrosła «liczba to­
karzy ' i -zasięg bezpłatnej pomo­
cy lekarskiej, co. poTęguje kon­
sumpcję artykułów farmaceutycz­
nych.

Drugi problem, to fakt, źe polski 
przemysł farmaceutyczny pomimo 
dużych osiągnięć, które miały miej­
sce w ostatnim okresie, jest prze­
mysłem zacofanym. . Przemysłem 
wciąż jeszcze nadrabiającym zaleg-

i dokończenie na sth. s i

numerze 19/1958 „Życia 
Gospodarczego” ukazał 
się artykuł A. Płocicy, 
omawiający sprawę za­
stosowania procentu w 
gospodarce socjalistycz­
nej. Stojąc na stano­
wisku, że procent w 
warunkach naszej gos­
podarki posiada pewne 
znaczenie i może w 
pewnym stopniu wpły- 

■ wać na kształtowanie się proce­
sów ekonomicznych — pragniemy 
w przyczynku tym pogłębić pro­
blem stopy procentowej banków.

A. Płocica zauważa w pewnym 
miejscu swego artykułu, że od wy­
ników i doświadczeń w zakresie o- 

. procentowania środków w przed­
siębiorstwach eksperymentujących, 
jak również od rezultatów dysku­
sji na temat procentu zależeć będą 

. ostateczne decyzje władz gospodar- 
czych w tej sprawie. Stwierdzenie 
to stało się asumptem do opraco­
wania niniejszego przyczynku.

Rola procentu w gpspodarce po- 
. siada niewątpliwie zupełnie od­

mienne znaczenie, niż zwykllśmy 
■ sprawę oceniać w świetle praktyki 

i teorii klasycznego kapitalizmu. Je­
dną z charakterystycznych cech 
współczesnej bankowości kapitali-' 
stycznej jest ogólne osłabienie e- 
fektywności polityki kredytowej 

. banków centralnych i skuteczności 
oddziaływania ich na procesy go­
spodarcze.') Zmniejsza się rola : 
znaczenie stopy procentowej w sto- 

. sunku do działalności przedsię- 
biorsjw. Istotnymi kryteriami, któ- 

. rymi obecnie kierują się banki ka­
pitalistyczne przy udzielaniu kre­
dytów są: zdolność kredytowa 
przedsiębiorstwa oraz jakość złożo- 

. nego zabezpieczenia. Cena, którą 
bank ma otrzymać za udzielony 
kredyt, posiada dla niego drugo­
planowe znaczenie. Również i^ dla 
przedsiębiorstw korzystających z 
kredytu bankowego, cena tego kre- 
'dytu jest sprawą nie najważniej- 

. szą, koszty odsetek stanowią bo­
wiem znikomą pozycję w rachunku 
strat f zysków, przedsiębiorstw. Po- 
mimo tego zdeprecjonowania zna-
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ozmiary 1 w pewnym stop­
niu żywiołowość ruchu 
płac w latach 1956 — 1957 
przekraczały możliwości 
zwiększenia funduszu ryn­
kowego towarów. Stabi­

lizacja rynku została Więc osiągnię­
ta nie tylko przez zwiększenie ma­
sy towarowej i wzbogacenie asorty­
mentu ale również poprzez odczu­
walny dla konsumenta wzrost cen.

Wskaźnik wzrostu cen towarów i 
usług nabywanych przez ludność w 
1957 r., w- stosunku do 1956 r., obli­
czony przez GUS wyniósł 106, a w 
stosunku do 1955 r. — 104,9, przy 
czym. dla towarów i usług kon­
sumpcyjnych wskaźniki te wyniosły 
odpowiednio 1C4,5 i 103,5. Wskaźni­
ki te, obejmujące tylko cennikowe 
(nominalne) zmiany cen są uderza­
jąco niewielkie, zwłaszcza że deta­
liczny obrót towarowy handlu uspo­
łecznionego wzrósł ze 128,9 mld zł 
w 1955 r. do 180,1 mld zł w 1957 r. 
i do 194,6 mld zł w 1958 r. (plan), 
a więc w ciągli 3 lat o około 66 mld 
zł, tj. ponad 50 proc. Tak wielki 
przyrost wartości rynkowej masy 
towarowej, przy zaledwie kilkupro­
centowym wzroście cen, może stwa­
rzać pozory olbrzymiego przyrostu 
fizycznej wielkości obrotu rynko­
wego. Jednakże .nawet najbardziej 
optymistyczne szacunki wzrostu 
rynkowej masy towarowej nie mo­
gą być tego rzędu na jaki wskazy­
wałoby porównanie wzrostu obro­
tów i cen. ।

W tych warunkach konieczne jest 
przeanalizowanie drugiego istotne­
go czynnika poważnego wzrottu 
wartości rynkowej masy towarowej, 
tj. wżi-óstu średtoch cen, ty nmycb 
•warunkach zawiera on w sobie za­
równo eleihęnty poprawy jakości 
tc warów i wzbogacenia asortymen­
tu, jak również elementy ukrytych, 
faktycznych zwyżek cen, nie ujmp-' 
wanych we wskaźnikach GUS. Ana­
liza wzrostu średnich cen, w obec­
nych warunkach, ze względu na je­
go rozmiar, ma szczególne znacze­
nie dla oceny kształtowania się sto­
py życiowej społeczeństwa. Z jed­
nej bowiem strony możemy mieć do 
czynienia, przy wzroście realnych 
dochodów ludności, z zupełnie uza­
sadnionymi, normalnymi zmianami 
w strukturze popytu (działanie do­
chodowej elastyczności popytu), a z 
drugiej strony może zachodzić zja­

czenia stopy procentowej, zawiera 
ona jednak szereg momentów ak­
tywnego oddziaływania na życie 
gospodarcze krajów kapitalistycz­
nych. Łącznie z szeregiem środków 
administracyjnych oraz w połącze­
niu z ingerencyjną polityką pań­
stwa stanowi stosunkowo mocny 
bodziec ekonomiczny.

Jeżeli chodzi o naszą dotychcza­
sową praktykę w tej dziedzinie, to, 
jak słusznie zauwaea A. Płocica, na 
skutek pewnych teoretycznych roz­
strzygnięć, negowano całkowicie 
słuszność stosowania procentu w 
gospodarce socjalistycznej. W wy­
niku tych doktrynalnych rozstrzyg­
nięć również i bankowa stopa pro­
centowa nie gdgrywała żadnej roli 
i sprowadzała się do pojęcia prowi­
zji bankowej za wykonywane usłu­
gi. Powyższe zagadnienie było już 
nieraz omawiane, więc nie będzie­
my do niego powracać.')

Obecnie opracowano nowy akt 
normatywny, regulujący wysokość 
odsetek prowizji i opłat bankowych. 
Jest nim uchwała Rady Ministrów 
nr 77. Zapoznajmy się w sposób 
szczegółowy z ową uchwałą. U- 
chwała i zarządzenie wykonawcze 
Ministerstwa Finansów z czerwca 
b”. wprowadzają instytucję podsta­
wowej stopy procentowej, która, 
wynosi 4 proc. Równpcześnie za­
kłada się stosowanie’dwukierunko­
we (w dół i w górę) odchylenia od 
podstawowej stopy procentowej, u- 
zależnione od specjalnych okoFcz- 
i.ości, o któ’ych powiemy dalej 
Podstawowa stopa procentowa ma 
być stosowana przy kredytach 
związanych z finansowaniem zapa­
sów prawidłowych, zarówno zapa­
sów normatywnych jak też ponad­
normatywnych.

Odmiennie więc od do niedawna 
obowiązującego systemu odsetek 
bani owych mają być oprocentowa­
ne kredyty na środki normątywne 
i ponadnormatywne. Dawna tabela 
odsetek zakładała niższe oprocento­
wanie kredytów normatywnych. 
Argumentem tej koncepcji była te­
za, że kredyt normatywny, w wy­
niku odpowiednich postanowień sy. 
stemu finansowego, zastępuje fun- 

wisko, które można określić jako 
pewnego rodzaju „przymusowy di- 
brobyt".

Zjawisko „przymusowego dobro­
bytu" mp miejsce wtedy, gdy wy­
stępują braki w strukturze podaży 
i konsument ńie ma pełnej możli­
wości swobodnego wyboru rodzaju 
1 gatunku towaru, zwłaszcza przy 
ostrym braku artykułów tańszych. 
Konsument zmuszony jest wtedy do

CENY 
I 

przymusowy 
dobrobyt

EDWARD MATYJA I STEFAN STOPlNSKI

zakupu artykułów droższych, wbrew 
jego woli, przez co ogranicza on in­
ne swoje wydatki i traktuje tę sy­
tuację jako pogorszenie się jego sto­
py życiowej. Na przykład chronicz­
ny brak na rynku sandałów w ce­
nie 140 zł. zmusza konsuińentów do 
zakupu sandałów droższych i lep­
szych, ale już w cenie 295 zł. Nato­
miast jeżeli konsument ma pełne 
możliwości swobodnego wyboru ro­
dzaju i gatunku określonego towa­
ru, zwiększenie przez niego zakupu 
artykułów jakościowo lepszych, a 
więc i droższyah, jest wyrazem pod­
noszenia się jego standardu życio­
wego i tylko w tym wypadku me 
można tych zmian średnich cen 
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dusze własne przedsiębiorstw i w 
związku z tym należy środki te mi­
nimalnie oprocentować. Teza ta 
wyraźnie -preferuje głównie metody 
administracyjnego oddziaływania 
na poziom środków obrotowych. 
"Wydaje się, że z punktu widzenia 
ekonomicznego nie ma żadnej róż­
nicy w charakterze środków nor­
matywnych i ponadnormatywnych. 
Zapas jakiegokolwiek towaru np. 
węgla, czy jest zapasem normatyw­
nym czy ponadnormatywnym (oczy­
wiście uzasadnionym) pozostaje za-' 
wsze węglem o tych samych wa­
runkach kalorycznych, technicznych 
itd. Ponadto można jeszcze przyto­
czyć dwa dodatkowe argumenty za 
tezą jednolitego oprocentowania 
wszystkich normatywnych środków 
obrotowych przedsiębiorstwa. Po 
pierwsze należy stwierdzić, że gra­
nica normatywu posiada w więk­
szości wypadków bardzo dyskusyj­
ne znaczenie i że jego- wielkość 
jest sprawą umowną, a po drugie 
to, że zastosowanie wyższej stopy 
procentowej w stosunku do środ­
ków normatywnych (kredytów nor­
matywnych) może przynieść jedy­
nie korzyść, a nigdy stratę.

Podwyższona stopa procentowa 
(odchylenia in plus od stopy pod­
stawowej/ kredytów bankowych ma 
stanowić narzędzie prowadzena 
polityki kredytowej banków. Pod-» 
wyższoną stopę procentową banki 
mają stosować w wypadkach zde­
cydowania się na kredytowanie 
przejściowych trudności finanso­
wych przedsiębiorstw gospodarki u- 

traktować jako niekorzystną dla 
konsumenta zwyżkę cen.

Podstawowym więc kryterium o- 
ceny wzrostu średnich cen jest mo­
żliwość swobodnego wyboru przez 
konsumenta pożądanego przez nie­
go towaru. Wprowadzenie asorty­
mentów droższych (lepszych), uza- 
'sadnione-przez wżrost stopy życio­
wej i poziomu płać realnych, me 
powinno prowadzić do, przedwczes-’

nego 1 niezgodnego zesłrukf drą po* 
pytu konsumenta! wycofywania 
artykułów tańszych, zwłaszcza gdy 
chodzi o artykuły,masowe. Wyco­
fywanie asortymentów tańszych, na 
które istnieje popyt konsumenta, 
należy uznać za faktyczną podwyż­
kę cen, pomimo że poziom cen arty­
kułów droższych nie ulega formal­
nie żadnej podwyżce.

Nie tylko jednak ograniczanie 
produkcji i sprzedaży artykułów 
tańszych, na które istnieje popyt 
konsumentów, względnie ich wyco­
fywanie z rynku i zastępowanie 
artykułami lepszymi ale droższymi 
oznacza faktyczną zwyżkę cen. Z 
faktyczną zwyżką cen mamy do 

społecznionej. Ta stopa procentowa 
ma wynosić od 6 proc, do 8 proc.

Warto w tym miejscu nadmienić, 
że i w innych krajach demokracji 
ludowej istnieją podobne rozwiąAi- 
nia. Na przykład Węgierski Bank 
Państwa świadomie kredytuje v za­
pasy nadmierne, niechodliwe i trud- 
nozbywalne, z tym. źe oprocento­
wanie tych kredytów wynosi 7 
proc, (przy stopie zasadniczej '3 
proc.). Identyczną koncepcję wpro­
wadził ostatnio Państwowy Bank 
Czechosłowacji.

Wprowadzenie u nas powyższej 
zmiany powinno posiadać duże zna­
czenie dla pracy przedsiębiorstw i 
banków.

W dotychczas obowiązującym sy­
stemie istniały hamulce paraliżują­
ce prawidłową działalność banków. 
Jak uczą doświadczenia, w przed­
siębiorstwach powstają bardzo czę­
sto rozmaitego rodzaju potrzeby fi­
nansowe, wynikające z nieprawi­
dłowości w ich gospodarce. Potrze­
by takie mogą być spowodowane 
zbytecznym nagromadzeniem zapa­
sów, wadliwą lub też nieuzgodnio- 
ną produkcją, przekroczeniem kosz­
tów, zamrożeniem środków w in­
westycjach, należnościach itp.

Działając w ramach istniejących 
poprzednio przepisów, banki po­
siadały dwa wyjścia z takiej sy- 
tuacjf: a) przyznanie normalnie o- 
procentowanego kredytu, a w'ec 
potraktowanie potrzeb finansowych 
przedsiębiorstwa jednoznacznie z 
prawidłowymi zjawiskami w jego 
działalności; b) odmową kredy tu, a

— str. 3 
— str. 4 \
— str. 5 ,

czyn'enia tskże wówczas, gly arty* 
kuły tańsze są wprawdz:e dostępne, 
al- artykuły nowowprowadzone ną 
rynek mają ceny znacznie przekra­
czające poziom, który wynikałby z 
porównania jakości artykułów tań­
szych z nowowprowadzanymi. Z re­
guły również akumulacja na tych 
nowowprowądzanych artykułach 
jest wyższa. Na przykład obuwb 
tekstylne, zwane „meltonkami’*, 
produkowano początkowo w cenię 
310 zł para; następnie, dodając nte- 
wielką skórzaną obszęwkę i niewie­
le podwyższając jakość tego obu­
wia, podniesiono w 1958 r. cenę pa 
165 zł para, a dodając następnie ob- 
szewkę futrzaną — na 190 zł para, 
przy jednoczesnym cgran'czcn<b 
produkcji meltonek tańszych.

Tego rodzaju ukryte podwyżki * 
cen również wymykają się statys­
tyce GUS, gdyż wslaźniki wzrostu 
(spadku) cen obliczane są oczywiś­
cie tylko w stosunku do tych arty­
kułów, które są produkowane w o- 
kresie przyjętym za bazę do wyli­
czenia wskaźników wzrostu cen, a 
zatem nowoprodukowane artykuły 
z natury rzeczy nie są uwzględma- 
ne.

W tym stanie rzeczy, ze względu 
na rozmiar zjawiska oraz jego spe­
cyficzny charakter w dzisiejszych 
warunkach rynkowych, zagadnienie 
zmian śiednich cen musiało stać się 
P'zedmiotem zainteresowania eko­
nomistów i działaczy gospodarczych. 
Istnieje bowiem różnica poglądów 
na to, czy pewne zmiany w struk­
turze obrotów są obecnie wyrazem 
wzrostu standardu życiovyego, czy 
też są one wyrazem braków W 
strukturze podaży, polegających na 
ograniczaniu produkcji asortymen­
tów tańszych, z reguły mniej ren­
townych, ha które jtonak istnieją 
popyt, przy czym ta ogólna tendra* 
cja organiczanią produkcji artyku­
łów tańszych, mniej rentownych,, 
ma swe źródło głównie w dążeniu^ 
przedsiębiorstw do maksymalizacji 
zysku i funduszu zakładowego, przy 
niezbyt prawidłowo ustawionych 
bodźcach zainteresowany material­
nego. y

Wydaje się rzeczą niewątpliwą, że 
mamy do czynienia z działaniem za- 

dokoitczenia 
NA STRONIE

więc nieudzielenie przejściowej 
pomocy przedsiębiorstwu.

Nie«tety, oba te rozwiązania są w 
gruncie rzeczy nieprawidłowe, a 
tertium non datur. Oczywiście, że 
banki nie powinny kredytować nie­
prawidłowości powstających W 
przedsiębiorstwach. Tego typu de­
cyzje są w wielu wypadkach słusz­
ne 1 uzasadniąpe i świadczą o wni­
kliwej kontroli ‘ oraz prawidłowym 
oddziaływaniu banku. Wiadomo je­
dnak, że* w przedsiębiorstwach w 
czasie trwania procesu produkcyj­
nego mają miejsce różnego rodzaję 
odchylenia od planowych założeń, 
trwające krótszy lub dłuższy okres 
czasu i mogące spowodować przej­
ściowe trudności finansowe i płat­
nicze. Nie wszystkie te odchyleń a 
powinny być traktowane jako nie* 
prawidłowości, za które należałoby 
wymierzać najostrzejsze sankcje. 
Przeciwnie, w wielu przypadkach ’ 
należy przedsiębiorstwom udzielić 
pomocy fnansowej. dającej możl’- 
wość przetrwania impasu, w któ­
rym z różnych przyczyn znalazły 
się. Przyznanie kredytów w okre-

■) Por. M. Knrczmnr: ..Problemy poił- 
■tyki pieniężno-kredytowej w kratach Ka­
pitalistycznych" Wiadomości NBP, nf 
3.1030.

•) J. Dobrowolski — „Stopa procento­
wa czy prowizia banko» a", Wiadomości 
NBP Nr 5,1357 r.
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Ble kredytów udzielanych 'Jednost­
kom gospodarki nieuspołecznionej i 
tak:

sle trwania przejściowych trudnoś- 
’ Ci płatniczych w. . przedsiębiorstwie 

może i powinno zmobilizować je do 
szybkiej likwidacji odchyleń od 
planu. Jednakże o ile kredyt jest 
normalnie oprocentowany, to rów­
nież udzielenie, tego kredytu może 
wywołać stępienie wrażliwości za­
łogi i kierownictwa na istniejące 
braki i w związku z tym przedłu­
żyć ich likwidację.

Omawiana uchwała o nowych za­
sadach ustalania odsetek stwarza 
trzecią możliwość. Banki mianowi­
cie będą mogły be^ trudności przy­
chodzić przedsiębiorstwom z okre­
sową pomocą, stosując odpowiednie 
oprocentowanie kredytów w zależ­
ności od przyczyn i stopnia niepra­
widłowości powodujących trudnoś­
ci finansowe. Odpowiednio do cha­
rakteru błędów i niedociągnięć w 
działalności przedsiębiorstwa banki 
będą przyznawać kredyty o opro­
centowaniu 6 proc., 7 proc, i 8 proc.

Rozwiązanie powyższe odpowiada 
tendencjom decentralizacji decyzji 
gospodarczych. Przedsiębiorstwo i 
bank będą wspólnie uzgadniać wa­
runki kredytów (fragment umowy 
kredytowej), a więc sumę kredytu, 
termin spłaty i cenę kredytu. W tej 
sytuacji przedsiębiorstwo będzie 
świadome skutków swej działalnoś­
ci za niedopatrzenie i błędy, będzie 
bowiem musiało płacić wyższe od-z 
setki od kredytów. Korzystając z 
droższych kredytów i innych rygo­
rystycznych warunków, przedsię­
biorstwa będą same dążyć do szyb­
kiej likwidacji nieprawidłowości.

Podwyższoną stopa procentowa 
będzie ponadto stosowana w zakre-

, — od kredytów dla właścicieli war* 
ntatów rzemieślniczych w wysokości 
«•A

— od kredytów dla prywatnego 
przemysłu 1 handlu 10’/«.

Nowa tabela odsetek przewiduje, 
że od podstawowej stopy procento­
wej będą mogły być stosowane 
również 1 odchylenia In minus. 
Banki mają być uprawnione do po-- 
bierania. odsetek według ulgowej 
stopy procentowej w stosunku do 
następujących kredytów:

1) udzielonych jednostkom gospo­
darki uspołecznionej;

aj cozllOsenfowych na należności, 
wynikające z faktur za dostawy, u- 
slugl 1 roboty oraz na należności z 
tytułu sprzedaży — Vlt,

b) normatywnych dla spółdzielni. 
zrzeszonych w CRS „Samopomoc 
Chłopska** — 21/,, ,

c) na Inwestycje Scentrallz dnane 1 
zdecentralizowane produkcyjne oraz 
kapitalne remonty — 3*/>,

d) specjalnych obrotowych 1 Inwesty­
cyjnych na cele gospodarcze mające 
szczególnie ważne znaczenie dla go­
spodarki narodowej — z>lt,

e) inwestycyjnych dla rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych — l'/i,

f) długoterminowych obrotowych 
dla spółdzielni produkcyjnych na na­
kłady produkcyjne — 2’/«,

g) inwestycyjnych na inwestycje 
zdecentralizowane na cele mieszka­
niowe 1 socjalno-kulturalne oraz na 
spółdzielcze budownictwo mieszkanio­
we — Wt,

2) udzielanych jednostkom gospo­
darki nieuspołecznionej;

RACHUNKI

NOWE ZASADY
OPROCENTOWANIA

a) kredytów Inwestycyjnych dla 
ludności wiejskiej i rzemiosła wiej­
skiego - Wt,

b) kredytów inwestycyjnych dla 
kółek 1 zrżeszeń rolniczych — Wit,

c) kredytów inwestycyjnych na bu­
downictwo mieszkaniowe indywidu­
alne i przyzakładowe — 1'/,.

Jak widać z powyższego rejestru, 
kredyty o ulgowej stopie procen­
towej mają dotyczyć głównie dzie­
dzin rolnej i inwestycyjnej. Ta po­
lityka kredytowa banku odpowiada 
ogólnogospodarczym tendencjom 
państwa, któremu bank jest pod­
porządkowany i któremu całą swą 
działalnością służy.

Zapoznajmy się dalej z tą częścią 
nowej uchwały, która dotyczy od­
setek bankowych od niespłaconych 
w terminie kredytów (tzn. zadłuże­
nia przeterminowanego). Banki bę­
dą miały prawo pobierać za okres 
zwłoki dodatkowe odsetki i tak: od 
kredytów inwestycyjnych i na ka­
pitalne remonty dodatkowe opro­
centowanie ma wynosić 4 proc., od 
wszystkich pozostałych kredytów 
łącznie z oprocentowaniem normal­
nym — 12 proc.

' Należy podkreślić, że karne od­
setki bankowe zostały w uchwale 
zrównane z karami za zwłokę w o- 
placaniu zobowiązań fakturowych. 
W ten sposób zlikwidowano sytua­
cję, w której przedsiębiorstwa wo­
łały opłacać w pierwszym rzędzie 

' zobowiązania fakturowe (18 proc, w 
stosunku rocznym) niż zobowiąza­
nia wobec banku (8 proc, w sto­
sunku rocznym).

Nowością jest oprocentowanie po­
zostałości na rachunkach banko­
wych. Już w roku ubiegłym przed­
siębiorstwa eksperymentujące przy 
zawieraniu umów kredytowych z 
bankami zastrzegły sobie warunek 
oprocentowania pozostałości środ­
ków pieniężnych na ich specjalnych 
rachunkach bankowych.

Wprawdzie doświadczenia przed­
siębiorstw eksperymentujących w 
tym względzie niczego nie wnoszą 
i trudno jest na podstawie badania 
ich wyników stawiać jakąkolwiek 
tezę, jednakże rozwiązanie powyż­
sze jest teoretycznie i praktycznie 
słuszne. Powinno ono bowiem 
wpływać — a przy szerszym stoso­
waniu będzie na pewno wpływało 
— na skumulowanie wolnych środ-

BANKOWE
I

WŁADYSŁAW SZOSTAK

ków pieniężnych przedsiębiorstw 
na ich specjalnych rachunkach 
bankowych, np. na rachunku fun­
duszu rozwoju, rachunku funduszu 
inwestycyjnego, rachunku funduszu 
zakładowego itp.

Przy okazji warto zatrzymać ale nad 
następującą apraWąs w ramach dyskusji 
o procencie niektórzy ekonomiści wyra* 
żali opinię co do konieczności oprocen­
towania pozostałości środków ' pienięż­
nych przedsiębiorstw na Ich rachunkach 
bieżących, rozliczeniowych. Stosowanie 
procentu w tym przypadku wydaje się 
niewłaściwe, a przede wszystkim nie po* 
stada praktycznego znaczenia. Obecny 

_ system finansowy przedsiębiorstw uspo- 
’ lecznionych z góry zakłada konieczność 
korzystania przez przedsiębiorstwa z 
kredytów bankowych, chociażby z kre­
dytu na należności fakturowe. W związ­
ku z tym każde prawidłowo wyposażo­
ne w fundusze własne przedsiębiorstwo 
musi w zasadzie korzystać z kredytu 
bankowego. Inna sytuacja świadczyć bę­
dzie albo o żle, zbyt wysoko ustalonym 
planowanym funduszu własnym w obro­
cie, albo też o innych, luzach finanso­
wych nieprawidłowego pochddzenla.

Jeżeli więc każde 'państwowe przed­
siębiorstwo przemysłowe musi korzystać 
z kredytów bankowych (a w rzeczywi­
stości ma to miejsce w ponad Wh przed­
siębiorstw), to nie ma w zasadzie pod­
staw ani też sensu oprocentowywać po­
zostałości pieniężnych na rachunkach 
bieżących. O ile bowiem pozostałości te 
miałyby miejsce, to powinny być w 
pierwszym rzędzie przeznaczone przez 
przedsiębiorstwa na spłatę zadłużenia z 
tytułu kredytu. Wymagają tego po 
pierwsze — ekonomiczne wykorzystanie 
wolnych czasowo zbytecznych środków 
pieniężnych, a po drugie — zasady sy­
stemu kredytowego. Sztuczne (buchalte- 
ryjne) tworzenie sytuacji, w której z je­
dnej strony banki naliczyłyby na dobro 
przedsiębiorstwa odsetki od stanu pozo­
stałości środków pieniężnych na Ich ra­
chunkach bieżących, a z drugiej zaś 
strony naliczyłyby na swoją korzyść od­
setki od aktualnego obllga kredytowego 
jest chyba zbyteczne i teoretycznie nie­
słuszne.

Czym ma być procent w naszym 
układzie gospodarczym? Dyskutan­
ci omawiając funkcję procentu na­
wiązywali z zasady do trzeciej 
części „Kapitału” Marksa. I przy­
pominali różne teorie (Keynes’a, 
Marshalla) i występowali z suge­
stiami potraktowania procentu jako 
bodźca ekonomicznego, mającego za

procentowej (od kredytów banko­
wych), mniej natomiast dotyczyła 
stopy biernej od wszelkiego rodza­
ju wkładów i stanów na rachun­
kach bankowych

Jeżeli godzimy się z procentem 
jako instrumentem oddziałującym 
ńa takie czy inne procesy gospo-

Dla poparcia 
oprocentowanie

wysuwanej tezy, iż 
rachunków rozli-

zadanie 
banków.

- . darcze i traktujemy go jako peł- 
wzmocnic oddziaływanie nowartościową kategorię ekono-

Na tym stanowisku stanął rów­
nież Narodowy Bank Polski, który 
ustalił, iż stopa procentowa powin­
na stanowić jeden z bodźców eko­
nomicznych wpływających na dzia­
łalność gospodarczą przedsiębiorstw. 
Narodowy Bank Polski przyjął 
również, że należy stosować niższą 
stopę procentową od kredytów in­
westycyjnych niż od kredytów o- 
brotowych, oraz że należy zwięk­
szyć oprocentowanie kredytów u- 
dzielanych jednostkom gospodarki 
nieuspołecznionej i kredytów prze­
terminowanych. Jednocześnie zde­
cydowano, że rachunki rozliczenio­
we i bieżące nie będą oprocento­
wane, uzasadniając to rodzajem 
pieniądza gromadzonego na tych 
rachunkach. Z autorytatywnych 
wypowiedzi ze strony Narodowego 
Banku Polskiego wynika, że Bank 
ten uważa oprocentowanie rachun­
ków rozliczeniowych przedsię­
biorstw za niecelowe, gdyż na ra­
chunkach tych koncentrują się 
środki pieniężne o szybkiej rotacji, 
reprezentujące nie rozliczone jeszcze 
zobowiązania oraz pieniądze pocho­
dzące z udzielonych kredytów i — 
co najważniejsze, wysokość opro­
centowania kredytów uwzględnia 
już depozyty pieniężne kredyto­
biorców lokowane w- banku. Do­
datkowym argumentem uzasadnia­
jącym zaniechanie oprocentowania 
rachunków rozliczeniowych 1 bie­
żących jest niepobieranie przez 
Bank prowizji za usługi manipula­
cyjne.

Zaprezentowane tutaj stanowisko 
Narodowego Banku Polskiego zo­
stało zaakceptowane odpowiednią, 
uchwałą Rady Ministrów, zatwier­
dzającą wysokość odsetek, prowizji 
i ‘opłat bankowych, jak również 
ustalającą, iż śród® pieniężne gro­
madzone przez klientów banku na 
rachunkach rozliczeniowych i bie­
żących nie podlegają oprocentowa­
niu. W ten sposób kwestia opro­
centowania rachunków klientow­
skich została ostatecznie przesądzo­
na (przynajmniej na razie), co jed­
nak nie przeszkadza w podjęciu 
próby przeanalizowania słuszności 
takiego pociągnięcia, mającego nie­
wątpliwie poważne znaczenie dla 
przedsiębiorstw lokującyćh w Na­
rodowym Banku Polskim wszyst­
kie swoje czasowo wolne środki 
pieniężne. .

Podjęcie takiej próby jest jesz­
cze dlatego słuszne, że przedsię­
biorstwa w czasie przeprowadza­
nych na ten temat rozmów wypo­
wiadały się raczej za oprocentowa­
niem ich środków pieniężnych, wy­
suwając przy tym własne racje. 
Ponadto, co jest również ważne, 
dotychczasowa dyskusja toczyła 
się głównie wokół czynnej stopy

mlczną, mającą pełne prawo oby­
watelstwa w naszym układzie go­
spodarczym, to czjf posługiwanie 
się procentem wyłącznie tylko przy 
przeprowadzaniu akcji kredytowej 
należy uznać -za wystarczające i 
czy nie należałoby jednak rozsze­
rzać działania procentu jako bodź­
ca ekonomicznego i objąć nim rów­
nież sferę klientowskich rachunków 
rozliczeniowych i bieżących?

Oprocentowanie klientowskich ra­
chunków rozliczeniowych i bieżą­
cych jest niewątpliwie zagadnie­
niem ważnym wiążącym się z obie­
giem środków obrotowych i mają­
cym duży wpływ na przyspieszenie 
ich obiegu. Przez pryzmat obiegu 
środków obrotowych należy w 
związku z tym patrzeć na omawia­
ne zagadnienie. Przedsiębiorstwa 
wiedząc bowiem, że od środków 
pieniężnych lokowanych na . ra­
chunkach bankowych mogą czerpać 
dodatkowe korzyści w formie pro­
centu, dokładają większych sta­
rań, by środki te znalazły się jak 
najszybciej na Ich rachunkach ban­
kowych. To stwarza właśnie dodat­
kowy bodziec zwiększonego zainte­
resowania szybkością obiegu posia­
danych środków obrotowych w o- 
gólności, zwłaszcza w ich ostatniej 
sferze obiegu’ — z przejścia towa­
ru w pieniądz. Następnie, co jest 
również ważne, stwarza korzystne 
warunki dla umiejętnego dyspono­
wania posiadanymi środkami pie­
niężnymi. Ten ostatni argument na­
biera na znaczeniu z uwagi na za­
mierzone przywrócenie przedsię­
biorstwom pełnej dyspozytywności 
własnymi środkami pieniężnymi i 
zniesienie kolejności pokrywania 
zobowiązań z rachunków rozlicze­
niowych przedsiębiorstw przez Na­
rodowy Bank Polski.

W obecnym układzie, wpływ pro­
centu na przyspieszenie obiegu 
środków obrotowych’ zastąpiono w 
tym zakresie nakazem administra­
cyjnym, według którego przedsię­
biorstwa mają obowiązek lokowania 
środków pieniężnych na rachunkach 
rozliczeniowych otwartych w Naro­
dowym Banku Polskim. Takie usta­
wienie załatwia tylko jedną spra­
wę — obowiązek koncentrowania 
średków pieniężnych przedsię­
biorstw W banku, zakazując tym 
samym przetrzymywanie gotówki 
w kasie ponad ustalone pogotowie 
kasowe; sprawa samego przyspie­
szenia pozostała natomiast na ubo­
czu. Nie znaczy to wcale, aby bank 
nie interesował się przyspieszeniem 
obiegu środków pieniężnych na 
tym odcinku. Do tego celu służą 
mu inne instrumenty oddziaływa­
nia, na przykład podział należności 
na należności w cyklu i należności

czeniowych i bieżących przedsię­
biorstw ma swoje głębokie uzasad­
nienie nawiążę do sytuacji, jaka 
istniała ii nas na tym polu w okre­
sie międzywojennym. Techniczną 
obsługę czynności bankowych prze­
prowadzał rozległy aparat banko­
wy, a więc Pank Polski, banki pań­
stwowe (Bank Gospodarstwa Kra­
jowego, Państwowy Bank Rolny) i 
prywatne oraz komunalne kasy 
oszczędności i spółdzielnie kredyto­
we.

Kompetencje tych banków były 
podzielone. Przedsiębiorstwa miały 
jednak możność wyboru jednego z 
wielu banków, wśród których ist­
niało swego rodzaju współzawod­
nictwo o prymat w szybkiej i 
sprawnej obsłudze klienta. Pano­
wała tutaj zasSda — wszystkie sta­
ny na rachunkach bankowych są 
oprocentowane z wyjątkiem opera­
cji przeprowadzanych przez Bank 
Polski (stany na rachunkach ży- 
rowych nieoprocentowane, operacie 
darmo).

Równolegle z tą zasadą banki po­
bierały prowizje od przeprowadża- 
nych operacji, dokonując odpowied­
nich obliczeń na ultimo każdego 
kwartału, łącznie z obliczeniem na­
leżnych odsetek. Wyniki, księgowa­
ne na podstawie nadsyłanych wy­
ciągów zamknięć na rachunkach 
strat i zysków, pozwalały zoriento­
wać się przedsiębiorstwom w kosz­
tach obsługi bankowej (prowizje, 
damno, porto) i porównać je z wy­
sokością uzyskanych odsetek.

Całość zagadnienia nabierała je­
szcze bardziej na wadze, gdy 
przedsiębiorstwo korzystało jedno­
cześnie z kredytu w rachunku bie­
żącym, gdy saldo kredytowe prze­
platane było saldem debetowym, 
gdy wreszcie w grę wchodziła wa­
luta księgowania, decydująca o 
popadnięciu przedsiębiorstwa w 
debet i płacenie w związku z tym 
odsetek od zaciągniętego kredytu. 
Tutaj nie chodziło już tylko o po- 
kryole pretensji werzyciela, ale o 
walutę dnia, w którym ta pretensja 
została pokryta.

Wszystko to jednak miało sens, 
trudnft bowiem przypuszczać, aże­
by dokonywano dosyć żmudnej, 
bezwartościowej, nie uzasadnionej 
ekonomicznie pracy. Jak ceniona 
sobie każdą złotówkę otrzymąną z 
tytułu należnego procentu za loka­
tę gotówki na rachunkach banko­
wych, niech świadczy fakt, że każ­
de większe przedsiębiorstwo pro­
wadziło z reguły dwa lub trzy ra­
chunki bankowe: bezprocentowy w 
Banku Polskim, drugi oprocento­
wany, najczęściej w PKO lub innej 
instytucji finansowej. Operacje na 
rachunkach żyrowych w Banku 
Polskim przeprowadzane były nie­
jednokrotnie wyłąpznie w następ­
stwie dokonanych transakcji za po­
średnictwem izby rozrachunkowej 
a saldo Wyrównywane w ostatniej 
chwili — zwykle w czasie drugie­
go posiedzenia. Celowały w tym 
nie poszczególne przedsiębiorstwa.

dzień 31.12.1938 roku na rachun­
kach żyrowych Banku Polskiego 
znalazło się około 200 min zł, sal­
da rachunków bieżących innych 
banków zamykały się kwotą ponad 
800 min zł.

Obserwując obecny stosunek 
przedsiębiorstw do współpracy z 
bankiem stwierdzić można — 1 nie 
podlega to żadnej dyskusji — pew­
ną, mówiąc ostrożnie, obbjętriość, 
przejawiającą się w braku zainte­
resowania własnymi płynnymi 
środkami. Przyczyn jest kilka.

Wyjątkowa pozycja banku, znie­
czulenie kierownictwa przedsię­
biorstw na zagadnienia finansowe, 
nadmierne uprawnienia banku w 
stosunku do przedsiębiorstw, z któ­
rych bank odpowiednio korzysta 
itd. Istnieje np. przepis, według 
którego przy pokrywaniu zobowią­
zań przedsiębiorstw nie uwzględnia 
się wpływów z dnia bieżącego. Jest 
to przepis bardzo wygodny dla 
banku (nie ma kłopotu z uchwy­
ceniem pieniądza w locie), ale nie­
korzystny dla przedsiębiorstw, któ­
re w ten sposób pozbawione są 
możliwości dysponowania posiada­
nymi środkami pieniężnymi. W tym 
przypadku zamiast z przyspiesze­
niem obiegu środków obrotowych 
mamy do czynienia z wyraźnym 
zwolnieniem obiegu niezawinionym 
przez przedsiębiorstwo oraz zamro­
żeniem jego środków pieniężnych. 
A trzeba wiedzieć, że chodzi tutaj 
o setki milionów złotych w skgli 
całego kraju. Jedyny wyjątek od 
tej zasady stanowi wykorzystanie 
wpływów z dnia bieżącego przy 
przyznawaniu kredytu płatniczego, 
gdzie ze względów technicznych są 
one uwzględniane.

Ażeby jednak nie ułatwiać zada­
nia moim ewentualnym przyszłym 
adwerśarzom (sprawa jest dosyć
ciekawa i wywołać może 
należy wreszcie poruszyć 
mowanie, które z góry 
potrzebę oprocentowania 
ków rozliczeniowych i

polemikę), 
i to rozu- 
przekreśla 

rachun- 
bieżących

przedsiębiorstw. Po cóż mianowicie 
z jednej strony niepotrzebnie tru­
dzić się obliczaniem odsetek, a z 
drugiej'— prowizji należnych ban­
kowi od przeprowadzanych opera­
cji, skoro w końcu i tak to wszyst­
ko razem trafi taką czy inną dro­
gą do budżetu. Można i tak posta­
wić sprawę! Ale czy słusznie? Ru­
gowanie z naszego życia gospodar­
czego wszystkich, zdawałoby się, 
uzasadnionych bodźców nie prowa­
dzi jednakże do niczego dobrego, 
czego najlepszym dowodem są'. tak 
częste ńiedomogania, których 
świadkami jesteśmy na każdym 
kroku.

Z dotychczasowych 
można wyprowadzić

rozważań 
wniosek, iż

przeterminowane oraz uzależniony lecz poszczególne banki, które wo- 
od tego podziału kredyt rozliczę- lały lokować gotówkę w PKO, ani- 

“ ... żeli w bankU emisyjnym na ra-
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niowy. Rzecz w tym, że oprócz ___  .. . ---- -----
tych instrumentów oddziaływania chunkach żyrowych. 
można wprowadzić jeszcze działa- tym stany na rachunkach żyro-

Świadczą o

wych w Banku Polskim oraz wnie procentu i odpowiadające mu .
zwiększone zainteresowanie finan- pozostałych instytucjach
sowę przedsiębiorstw.

finanso­
wych. Tak np. podczas gdy na

rozszerzenie działania procentu na 
sferę klientowskich rachunków 
rozliczeniowych i bieżących znajdu­
je swoje uzasadnienie, że korzyści 
płynące z takiego układu są nie 
do pogardzenia i że w ten sposób 
uzyskuje się dodatkowy bodziec 
skłaniający przedsiębiorstwo do je­
szcze większego zainteresowania się 
obiegiem środków obrotowych, 
zwłaszcza w ich ostatniej fazfe, W 
każdym razie całość zagadnienia 
zasługuje na uwagę 1 wymaga wni­
kliwego przeanalizowania oraz po­
nownego rozpatrzenia przez dwie 
zainteresowane strony, to jest przez 
bank i przedsiębiorstwa.

Po zapoznaniu się z ważniejszymi 
fragmentami projektu nowej skali 
odsetek bankowych powróćmy o- 
becnie do doświadczeń przedsię­
biorstw eksperymentujących oraz 
do niektórych wniosków zawartych 
w artykule A. Płocicy.

Wydaje się, że przedsiębiorstwa 
eksperymentujące przyniosły nam 
zbyt mało pozytywnych dowodów 
na potwierdzenie tezy o słuszności 
operowania procentem. Brak ten 
posiada swe źródło w tym, źe twór­
cy statutów eksperymentalnych o- 
raz umów kredytowych zbyt bojaź- 
liwie podeszli do koncepcji zmian 
w oprocentowaniu środków. Stopa 
procentowa od kredytów banko­
wych została nieznacznie podwyż­
szona i podobnie jak to miało miej­
sce w warunkach normalnych nie 
odgrywała większego znaczenia. U- 
dział odsetek bankowych w kosz­
tach produkcji globalnej wahał się 
w skali 0,7 proc, do 0,2 proc. Tak 
nikły element kosztów produkcji 
przedsiębiorstw przemysłowych mu- 
siał zejść z pola uwagi pracowni­
ków przedsiębiorstw. Odsetki ban­
kowe w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych odgrywały niewielką 
stosunkowo rolę w porównaniu z 
podstawowymi kosztami produkcji.

Warto w tym miejscu zauważyć, 
że korzystając w tym czasie z do­
świadczeń jugosłowiańskich, w 
wielu przypadkach adaptowano pe­
wne elementy systemu jugosło­
wiańskiego, jednakże jeżeli chodzi 
o procent to w tym względzie nie 
dokonano większych zmian. Opero­
wanie procentem w systemie jugo­
słowiańskim jest daleko głębsze od 
naszego. Przytoczymy tu dla przy­
kładu operowanie procentem przy 
prowadzeniu polityki inwestycyj-, 
nej. Obck istniejącej zasady opro­
centowania środków trwałych ist­
nieje w Jugosławii zasada dokony­
wania inwestycji z oprocentowa­
nych kredytów bankowych. Opro­
centowanie środków trwałych oraz 
kredytowanie inwestycji mają po­
dobno wprowadzić moment kalku­
lacji i eliminacji zamierzeń inwe­
stycyjnych o niższej efektywności. 
Stopa procentowa kredytów inwe­
stycyjnych jest zróżnicowana — od 
0 do 7 proc. — co pozwala na cen­
tralne kierowanie inwestycjami. 
Ponieważ około 80 proc, inwestycji 
w Jugosławii finansowanych jest z 
kredytów bankowych, stopa pro­
centowa tych kredytów wraz z in­
nymi warunkami banku (gwaran­
cje. terminy spłaty) może rzeczy­
wiście wpływać na wybór inwesty­
cji i ich kierunek.

■ Zastanówmy się obecnie czy w 
Świetle podanych wyżej uwag nowe 
stawki procentowe tjędą rzeczywiś­
cie czymś nowym w naszym syste­
mie. Bardzo interesującym na wstę­
pie pytaniem jest kwestia ustalenia 
podstawowej stopy procentowej 
banków na poziomie 4‘/«. Na pewno 
nie została ustaloną według wzoru 
A. Płocicy, który sugeruje — a jest 
w tym dużo racji — aby górną gra­
nicę stopy procentowej oprzeć na 
wyliczeniu stopv produktu dodat­
kowego (M:/C+V/.100). Dolną gra­
nicę procentu powinny natomiast 
Emitować koszty aparatu bankowe­
go. Jeżeli chodzi o dolną granicę, 
to można z pewnością stwierdzić, że

pokrywa ona z grubą nadwyżką 
koszty aparatu bankowego. Nato­
miast jeżeli chodzi o górną granicę, 
to niewątpliwie przy jej ustalaniu 
nie brano pod uwagę proporcji po­
między stopą procentową a stopą 
produktu dodatkowego, czy też sto­
pą rentowności.

Prawidłowemu ustaleniu stopy 
procentowej, o ile Idealna prawidło­
wość może w ogóle mieć miejsce, 
stoją w tej chwili na przeszkodzie 
nleurealnione podstawowe kategorie 
ekonomiczne, jak koszty, ceny, 
amortyzacje itp. W związku z tym 
wydaje się, że autorzy nowych za­
sad oprocentowania zdecydowali się 
w tych warunkajch na generalne 
podwyższenie stopy procentowej; do 
niedawna przeciętna stopa procen­
towa kredytu bankowego nie do­
chodziła 3%. Innego wyjścia w tej 
sytuacji nie było. Należy jednak w 
wyniku dotychczasowej dyskusji są­
dzić, że zmiany stopy procentowej 
są jeszcze zbyt małe.

A. Płocica stwierdza w pewnym 
miejscu, że stopa procentowa po­
winna być czynnikiem współdecy­
dującym o wyborze inwestycji. Je­
żeli chodzi o zaprojektowaną stopę 
procentową kredytu, na zdecentra­
lizowane 1 scentralizowane inwesty­
cje produkcyjne (3%), a również 
i kredytów na inwestycje-mieszka­
niowe i socjalno-kulturalne (2° „), 
to należy wątpić, czy będzie ona 
rzeczywiście współdziałać w wybo­
rze kierunku inwestowania. Ewen­
tualnie może tu jeszcze działać sto­
pa procentowa przy wyborze prze­
znaczenia przyszłych środków fun­
duszu rozwoju na wzrost środków 
obrotowych czy inwestycyjnych (kre­
dyty obrotowe 4%, kredyty inwesty­
cyjne 3°/o), ale i w tym przypadku 
zróżnicowanie stopy procentowej jest 
mało znaczące. Gdyby stopa pro­
centowa kredytów na inwestycje 
była zróżnicowana np. od 2% do 
5°/o, to można by* w pewien sposób 
w połączeniu z innymi jeszcze wa­
runkami wpływać na kierunek 
Inwestycji zdecentralizowanych w 
przedsiębiorstwach, A tego typu 
działanie banku, inspirowanie po­
stanowieniami narodowego planu 
gospodarczego, jest z chwilą decen­
tralizacji w tej dziedzinie chyba 
konieczne.

Wydaje się również, że odsetki od 
kredytów obrotowych zostały w 
projekcie w za małym stopniu pod­
wyższone. Praktyka dotychczasowa 
wykazuje, że jeżeli chodzi o przed­
siębiorstwa przemysłowe, to od­
działywanie odsetek bankowych nie 
dawało żadnych konkretnych skut­
ków. Natomiast sama idea zróżnico­
wania odsetek w zależności od zdol­
ności płatniczej i finansowej przed­
siębiorstw jest ze wszech miar słu­
szna. Wychodząc bowiem z założe­
nia, — o którym zresztą wspomina 
A. Płocica — że stopa procentowa
powinna być przede wszystkim
ekonomicznym narzędziem wzrostu 
gospodarczego, a nie jedynie kate­
gorią rynkową, należy więc kon­
kretnie ukształtować ją na takim 
poziomie, aby była rzeczywistym 
elementem kalkulacji ekonomicznej
w przedsiębiorstwach.

Wydaje się, z tym 
gadnieniem wiąże się 
sprawa zaliczania

ostatnim za- 
bdz pośrednio 
procentu do

kosztów własnych lub do bilansu 
wyników. W tej sprawie zdania są 
podzielone i jak na razie . nie ma 
ostatecznych wniosków. Abstrahu­
jąc na razie od teoretycznych prze­
słanek należy podkreślić, że rozli­
czanie płaconych odsetek od zaciąg­
niętych kredytów w ciężar wyników 
przedsiębiorstw posiadałoby prak-
tycznie 
Należy 
sanek 
obcych

o wiele większe znaczenie 
przy tym zauważyć; że sto- 
kapitałów własnych do 
(pożyczonych) w przedsię-

biorstwach jest u nas większy ani­
żeli w krajach kapitalistycznych, 
chociaż tam, jak wskazuje prof. 
B. Minc, ostatnio rośnie rola kapi­
tału własnego, a maleje rola kapi- 
t..ł i pożyczonego (..Zycie Gospodar­
cze ńr 21/1957 „Listy do redakcji"). 
Fakt ten jednak sprawia, że kredy­
ty bankowe błocą zbyt mały udział 
w finansowaniu przedsiębiorstw 
przemysłowych. Wprawdzie ostatnie 
wprowadzona forma systemu finan- - 
sowego powinna skorygować ten 
stosunek, niemniej jednak udział 
odsetek od kredytów w kosztact 
własnych przedsiębiorstw przemy­
słowych będzie bardzo mały. W 
związku z tym należałoby chyba 
postanowić, że wszystkie odsetki od 
kredytów, które w planowych kal­
kulacjach przedsiębiorstw nie wy­
stępowały (a więc i w planie ko­
sztów) powinny być odnoszone w 
c ęży wyników przedsiębiorstwa. 
Natomiast planowane kalkulacje 
mogłyby zawierać te pozycje odse- 
teWr'bankowych, które wynikają 
z kredytów zastępujących czasowo— 
zgodnie z systemem finansowym — 
fundusze własne w obrocie lub też 
z kredytów inkasowych i z kredy­
tów na ponadnormatywne sezonowe 
zapasy.

Rozwiązanie powyższe — chociaż 
operuje dwiema metodami zalicza-- 
ma odsetek — sprzyjać bedzie na 
pewno wzmocnieniu oddziaływania 
kredytu bankowego na działalność 
przedsięb-orstw przemysłowych. O 
to przecież z punktu wrzenia prak­
tycznego główr.ie chodzi.

JOZEF DOBROWOLSKI



Przemysł maszynowy wprowadza do produkcji nowy asorty­
ment maszyn ciężkich. Foto CAF

łylwe I podobnie damskie 1 dziecię* 
ce; można, rozpatrywać średnią cenę 

. w większych grupach asortyment o- 
. wych, na przykład obuwie męskie, 

obuwie damskie i obuwie dziecięce, 
względnie nawet średnią cenę obu­
wia ogółem, wszelkiego rodżaju, co 
jest czasem, lówniez użyteczne do 
wyciągnięcia ' pewnego rodzaju 
wniosków. Za każdym razem w za­
leżności od przyjętych umownie 

. wielkości grup towarowych, będzie- , 
my otrzymywać inne sumaryczne 
wielkości zmian średnich cen. Stąd 
też ilość różnych syntetycznych 
wskaźników zmian średnich cen w 
skalp, gospodarki' może ■ być znacz­
na ').

Poza tym prawidłowe obliczenie 
zmian średnich cen dla bardzo zróż­
nicowanego i niejednorodnego asor­
tymentu na przykład w przemyśle 
dziewiarskim jest prawie niemożli­
we, a w każdym razie tego rodzaju 
dane muszą być przyjmowane z 
wielką ostrożnością ptzy formuło­
waniu wniosków.

balsze komplikacje wynikają z 
przyjęcia do badania dynamiki po­
ziomu cen różnych okresów.

Wskaźniki zmian cen przyjmowa­
ne na przykład do obliczania kształ­
towania się realnych płac opierają 
się z natury rzeczy na średniorocz­
nych danych dotyczących kształto­
wania się cen. Wskaźniki te nie o- 
brazują jednakże faktycznych zmian 
poziomu cen na określoną datę. Na 
przykład podwyżka cen wódki o 15 
proc, dokonana w sierpniu 1957 r. 
w przekroju rocznym stanowiła tyl­
ko 6. proc. Pocjobnie zmiany asorty­
mentowe dokonywane na przykład 
w IV kwartale 1957 r. rzutują na 
zmiany średnich cen w przekroju 
rocznym zaledwie w czwartej części 
rzeczywistego wzrostu średniej ce­
ny z tego tytułu.

Tymczasem odczucie konsumenta 
w zakresie wzrostu cen oparte jest 
nie na kształtowaniu się średnio­
rocznych cen, lecz właśnie na ich

Bliższy Jest on odczuciu konsumen­
ta, który jednak dodatkowo bierze 
pod uwagę omówiony 'wyżej' wzrost 
średnich cen przy wycofywaniu 
asortymentów tańszych.

Dane dotyczące kształtowania się 
średnich cen zostały już częściowo 
wykorzystane w‘prasie'). Nie ma 
Więc potrzeby ponownego powta­
rzania ich w tym miejscu. Wypada 
jednak stwierdzić, że o ile w arty­
kułach spożywczych, które w ogól- 
.nej masie były na ogół ustabilizo­
wane i zmiany średnich cen, z ty­
tułu zmian asortymentowych, nie 
były również duże, to zwłaszcza w 

'zakresie artykułów przemysłu lek­
kiego nastąpiło znaczne podwyższe­
nie poziomu średnich cen, przy 
czym cennikowe zmiany cen były 
minimalne i na-ogół kompensujące 
się. Nie ma jednakże bliższego ro­
zeznania, co z punktu widzenia oce­
ny wzrostu stopy życiowej ma istot­
ne znaczenie, o ile np. 17 proc.m 
wzrost średnich cen tkanin wełnią-® 
nych (I kw. 1958 do I kw. 1957 r.) 
był wynikiem zmian w strukturze 
popytu na skutek podwyższenia się 
standardu życiowego, a o ile był 
związany z przedwczesnym, nie­
zgodnym z popytem, wycofywaniem 
artykułów tańszych. To samo doty­
czy i innych artykułów jak obuwia, 
odzieży, jedwabiu, dziewiarstwa itd. 
Przybliżone szacunki wskazują jed- • 
nak, że zmiany średnich cen zgod­
ne z popytem są czynnikiem prze­
ważającym, chociaż występującym 
nierównomiernie w poszczególnych 
grupach towarowych.

• pensącle finansowejWla przędslę* 
biorstwa,' w formie”: odpowiednio 
wyższej ceny. Jest to zagadnienie 
znacznie szersze, które nie może być 
w ramach tegoj artykułu wyczerpa­
ne.'Jeżeli jednak przyjąć to założe­
nie, a w dotychczasowej praktyce 
przemysłowej znajduje ono pełne 
potwierdzenie, to należy się zgodzić 
z faktem,” że poprawa jakości pro­
dukcji wiąże się z reguły ze wzro­
stem średnich cen.

W konsekwencji należy stwier­
dzić, że dla stabilizacji poziomu cen 
i zachowania relacji pomiędzy arty­
kułami różnych branż należy, w na­
szych warunkach, dokonywać perio­
dycznych (co 2—3 lata) obniżek cen 
tych artykułów, w których, ze 

'względu na specyfikę asortymentu 
i ekonomiki przemysłu, poprawa ja­
kości dokonuje się głównie poprzez 
ruch cen. Oczywiście zasada ta nie
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równo jednej jak i drugiej przyczy­
ny. Bardziej szczegółowa analiza 
popytu konsumpcyjnego i kształto­
wania się cen mogłaby określić w 
pizybliżeniu skalę wpływu-- tych 
czynników na poziom cen i zmianę 
struktury obrotów oraz określić 
kwotowo zmiany średnich cen z po­
działem na:

— zmiany korzystne z punktu wi­
dzenia konsumenta — zgodne ze 
strukturą jego popytu;

— zmiany niekorzystne dla kon­
sumenta, ale konieczne, uzasadnio­
ne trudnościami surowcowymi lub 
produkcyjnymi;

— zmiany niekorzystne 1 niepożą­
dane.

Niestety, brak odpowiedniej orga­

nizacji badań popytu konsumpcyj­
nego i kształtowania się cen nie po­
zwala jeszcze na przeprowadzenie 
tego rodzaju analizy. Przeprowa­
dzenie jej, bez odpowiedniej orga­
nizacji badań, jest zresztą bardzo 
trudne.

Do trudności "natury organizacyj­
nej dochodzą bowiem jeszcze trud­
ności natury metodologicznej. Samo 
pojęcie średniej ceny jest pojęciem 
płynnym i dość subiektywnym. Ze 
swej natury zależy ona zarówno od 
poziomu cen, jak i od określenia 
rozmiarów i granic grup asorty­
mentowych, jakie zamierza się roz­
patrywać. Można na przykład roz­
patrywać średnią cenę danego arty­
kułu w zależności tylko od zmian 
w jego gatunku (gat. I, II etc). 
Można rozpatrywać zmiany śred- 
mich cen w małych grupach asorty­
mentowych na przykład obuwie 
męskie w podziale na skórzane, na 
spodach zastępczych, gumowe, teks­

rzeczywistym poziomie w danym 
momencie. Stąd też między innymi 
wynika rozbieżność między średnio­
rocznymi danymi statystycznymi w 

. zakresie cen a oceną konsumenta.
Dlatego rozpatrzenie zmian średnich 
cen w krótszych okresach czasu na 
przykład w odpowiadających sobie 
kwartałach lub miesiącach 1057 1 
1^ r. ppzwąla na bliższe i dokład­
niejsze rozeznanie zachodzących 
zmian w poziomie cen.

Obok podanych poprzednio przy­
czyn ruchu średnich cen, jak dzia­
łanie dochodowej elastyczności po­
pytu, działanie bodźców z zysku, 
nominalne (cennikowe) zmiany cen, 
trzeba zwrócić uwagę ,na dość spe­
cyficzną cechę, charakterystyczną 
dla ekonomiki naszego przemysłu, 
wywierającą swój wpływ na kształ­
towanie się średnich cen. Chodzi tu 
o sposób w jaki, w naszych pbec- 
nych warunkach, osiągana jest po­
prawa jakości produkcji i jaki ma 
ona związek z kształtowaniem się 
cen.

W państwach kapitalistycznych 
poprawa jakofei najczęściej nastę­
puje bez jakiegokolwiek ruchu cen, 
przy jednoczesnej dość dużej roz­
piętości pomiędzy cenami artyku­
łów luksusowych i masowych. Nie­
wielka zmiana modelu, niewiel­
kie ulepszenie produkcji, daje 
kapitaliście możność bardziej sku­
tecznej konkurencji przy określo­
nych cenach. W naszych warunkach, 
przy rynku sprzedawcy na pewno, 
a przy rynku nabywcy ze względu 
na specyficzne cechy konkurencji 
pomiędzy przedsiębiorstwami socja­
listycznymi w pewnym również 
dość istotnym stopniu, poprawa ja­
kości produkcji następować może w 
zasadzie przy jednoczesnej rekom-

Sprzedawca sprzedaje brylant
kupuje brylant rozchodzą się

nabywca 
brylant

okazuje się zgrabnie oszlifowanym szkiełkiem. 
W takim przypadku sprzedawca nazywa się w 
fachowej gwarze złodziejskiej, farmazonem —
nabyioca brylantowego szkiełka 
całość przestępstwem.

A teraz zapytam, czy mamy w 
farmazonów?

Milicja odpowie, że zbyt wielu

frajerem —

Polsce dużo

ich nie ma,
gdyż przedwojenni mistrze wymarli, a i fra­
jerów rodzi się coraz mniej.

A ja nie będę optymistą. Obawiam się, że 
farmazonów jest dużo. Może sto tysięcy, może 
milion, dokładnie nie mogę określić.

Nie w.em na przykład, czy dyrektor naszej 
firmy cukierniczej o chlubnej wieloletniej tra­
dycji, który pod etykietą znanego od lat cu­
kierka wypuścił na rynek świństwo odbiegają­
ce od receptury, od tradycji i od nazwy — 
a nie odbiegające tylko od ustalonej ceny — 
to farmazon czy nie?

Czytam prasę codzienną i podobnych ludzi 
farmazońsko obciążonych znajduję na każdym 
kroku.

Mleczarnm oferowała handlowi eksportowe 
masło — okazało się ono tylko wyborowym.

Obrotny obywatel Z. zakłada prywatną wy­
twórnię napoju orzeźwiającego „Ulga w upał" 
i w recepturze olśniewa konsumenta natural­
nym sakiem cytrynowym, witaminą C,> czystym 
cukrem, kroplą pszczelego mleka. A konsument 
derwauszy się na plaży do flaszeczki „Ulgi 
w upał" stwierdza, iż za swoje 3 złote otrzymał 
płyn o smaku spleśniałej galaretki owocowej.

'Miliony ludzi, miliony razy „frajersko” ku­
puje wodę zamiast kiełbasy przy akompania­
mencie nieustającej wrzawy podnoszonej w 
obronie jakości.

Farmażtm^two powojenne zarówno pod wzglę­
dem udoskonalenia metod, wszechstronności ich 
stosowania, rozmiarów, jak i wysokości zysków 
bije na łeb wszelkie przedwojenne wzory.

Za sanacyjnych czasów taki Wacuś-Zyletki 
mógł negi. po kolana uchodzić, zanim złapał fra­
jera na perłę, którą w obcasie przemycił adiu­
tant cara Mikołaja uciekając przed czerwoną 
sotnią. A teraz tysiące Wacusiów zgodnie, o tej 
samej porze, otwiera kramy, leje wodę w świń­
ską kiszkę, frajerzy karnie ustawiają się w 
sklepach w ogonki i plącą. Plącą miliony. Ty­
siąc autentycznych pereł nie przyniosłoby ta­
kich zysków, jak owa w porę otwarta woda.

Ostatnia analiza kształtowania się 
cen przeprowadzona przez GUS po- 
daje już wskaźniki zmian cen no­
minalnych w okresach znacznie 
krótszych (miesięcznych). Są one 
oczywiście wyższe niż opublikowa­
ne wskaźniki zmian średniorocz­
nych cen. O ile nominalny wzrost 
cen obliczony w przekroju rocznym 
wyniósł w 1957 r. w stosunku do 
1956 r. 6,0 proc., to wzrost ten obli­
czony według stanu na koniec roku 
(za grudzień)) wyniósł już 10,5 pruć.

') Wfąże się to z teoretyczną niemożli­
wością ścisłego określenia w ujęciu war­
tościowym fizycznego voluminu obrotu 
niejednorodnych towarów. Do tej pory 
uważa się wskaźniki wzrostu obrotów 
obliczone w cenach porównywalnych za 
prawidłowe oddanie dynamiki wzrostu 
fizycznej masy towarowej, co w świetle 
bliższej analizy charakteru średnich 
cen nie jest zupełnie słuszne.

•) G. Pisarski. „Lepiej dmuchać na zl-
mne'

cen*

* — „Zycie Gospodarcze" nr 32,1952. 
Smietariski, „Jak ograniczyć ruch 
— „Polityka" nr 34,1938.

Te zapędy znaleźć można w nieprzebranej 
ilości pod prywatnymi, spółdzielczymi i pań­
stwowymi szyldami. I wydaje się, że nadeszła 
już pora wyłuskać z gromko, pod sztandarami 
„walki o jakość" toczonej batalii to co jes<t nie­
chlujstwem, niedołęstwem, partactwem. Z le­
dwo, ledwo przyuczoną dziewczyną, która z upo. 
rem z dobrej czesanki szyje okropne garnitury, 
należy rozmawiać o polepszeniu jakości. Ale ze 
specem masarskim umiejącym z trzech kilogra­
mów surowca zrobić dziesięć kilogramów kra­
kowskiej kiełbasy — powinien rozmawiać pro­
kurator. I nie o jakości, lecz o ilości. Oczywi­
ście ilości lat kryminału.

Sęk tylko w tf/m, że z Wacusiem-Żyletką 
wiemy co zrobić, a i milionem Wacusiów od 
kiełbas, masła, sera, cukierków, ąuper-vitów 
rozmawiamy jak z niegrzecznymi dziećmi taką 
mniej więcej metodą. Wacuś nie trzyma się re- 
cepturki. A fe! Niech Wacuś przestanie lać 
wodę do świńskiej kiszki, bo potrącimy premię. 
Wacuś wysuwa język, stwierdza rzeczowo 
gdzie ma premię, i leje dalej.

Przepisy mówią bowiem, że'jeśli chodzi o 
sankcje stosowane wobec producentów prywat­
nych, to ujawnienie systematycznego obniżania 
jakości ich wyrobów i oszukiwania w ten spo-

sób klientów może być karane grzywną, a na­
wet cofnięciem koncesji.

Ate przepraszam — zastanówmy się nad słów­
kiem „systematyczne".

Czy dwukrotne nakrycie pana Wacława na 
produkowaniu lipnej „Ulgi w upał" świadczy 
już o systematycznym obniżaniu jakości czy 
nie. A może kontrolerzy muszą pana Wacława 
nakryć 30 razy na tym procederze i to dopiero 
będzie uzasadniało oskarżenie o „systematycz­
ność"?

Tak, szczerze mówiąc, zastanawiam się na ja­
kiej właściwie podstawie i jakim właściwie 
prawem pierwszy lepszy milicjant łapie „far- 
mazona” z Ząbkowskiej-po pierwszej próbie 
sprzedaży tombakowych obrączek zamiast zło­
tych i wsadza go do aresztu. Ten cwaniak 
z Ząbkówskiej zasługuje chyba na takie same 
względy co cwaniak od „Ulgi w upał”?

*

Jestem nieco zaniepokojony projektem zwal­
czania „farmazonii", opracowanym przez resort 
handlu wewnętrznego i przedłożonym Radzie 
Ministrów.

Jeden z punktów tego projektu stwierdza, 
że „akumulacja", którą zyskują zakłady przez 
„oszczędzanie” w produkcji surowców kosztem 
klienta, będzie zabierana im przez banki.

Zaraz, zaraz. Pieniądze zabrane przez bank, 
to znaczy po prostu przejęte do Skarbu Pań­
stwa. A więc Skarb Państwa miałby w jakiś 
sposób, i to co gorsze legalny, partycypować 
w nielegalnym, karalnym procederze okrada­
nia ludzi.

Wydaje się, że sankcjonowanie uchwałą rzą­
du takiego stanu rzeczy, w którym obywatel 
może być okradany na korzyść Skarbu Pań­
stwa, niezależnie od formy w jakiej tę korzyść 
Skarb Państwa otrzymuje, jest jakimś grubym 
nieporozumieniem.

Bo chodzi tutaj chyba nie o to, kto ma ko­
rzystać z zagrabionych nielegalnie pieniędzy: 
bezpośrednio oszust występujący nawet pod 
szyldem państwowego przedsiębiorstwa, czy 

. Skarb Państwa. Natomiast węzłowym zagad­
nieniem jest znalezienie takich środków zarad­
czych, opracowanie takich przepisów, które 
uczyniłyby całkowicie nieopłacalnym proceder 
farmazoństwa, szukania frajerów, oszukiwania 
milionów ludzi na każdym kroku i f.a czym się 
tylko da.

ZYGMUNT SAWICKI

może 'być zastosowana hp. do arty* 
kułów takich jak pieczywo czy mię­
so, o cenach stabilnych, gdzie popra­
wa jakości musi i może następować 
inną drogą.

Z przytoczonych rozważań wynU 
xa, że zagadnienie kształtowania 81¾ 
średnich cen jest zagadnieniem 
znacznie wykraczającym poza 
kompetencje organów uprawnio­
nych do ustalania cen. Sprowadzenie 
tego problejńu tylko do działalnoś­
ci organów cenowych byłoby spły­
ceniem zagadnienia. Poważne zna­
czenie odgrywa tu problematyka 
modelowa, prawidłowe ustalenie 
bodźców materialnego zaintereso­
wania, zagadnienie konkurencji i 
kontaktów pomiędzy przemysłem a 
handlem, analiza popytu konsump­
cyjnego. spiawa reklamy, informa­
cji kupujących itp.

EDWARD MATYJA 
STEFAN STOPINSKI

SOtPOBUmRll

.Kierunki zmian w spożyciu
'• Niepełna Jeszcze reprezentacyjność ba- 
'•.dań budżetów rodzinnych oraz stosun- 
• kowo długi okres ich opracowania nie 
• pozwalają na charakterystykę zmian w 
fi spożyciu ludności, jakie miały miejsce 
(J w pierwszym półroczu br. Pewien po- 

gląd na to zagadnienie daje jednak po- 
'• równanie sprzedaży artykułów spożyw- 
]• czych 1 przemysłowych na zaopatrzenie 

ludności w I półroczu br. ze sprzedażą 
i* w I półroczu ub. r.

Spośród artykułów żywnościowych 
*• wzrosła w I półroczu br. w porównaniu 
'•z I półroczem ub. r. szczególnie sprze- 
• daż mięsa I przetworów mięsnych (o 
■ l9'/i), tłuszczów zwierzęcych -(o 38*/>) 1 ro- 
,• śllnnych (o 36'/*), mleka (o ok. I2'/>), 
,• herbaty (o 12*/«) oraz makaronu (o 24*/>), 
fi cukru (o 9,2*/,) i mąki pszennej (o 13*,',). 
(• W odniesieniu do artykułów przemy«lo- 
l* wych należy odnotować w tym samym 

czasie wzrost sprzedaży mebli (o 13'/>), 
i? szkła stołowego (o 28*/,), naczyń aluml- 
i J ulowych (o 8a/a) 1 wiader (o 50*/>), rówe- 
iT rów (o 35,5'/a), motocykli (o 501/*), lodó- 

wek (o 164*/.), pralek (o 72*/«), froterek 
(o 55'/«), odkurzaczy (o 126*/«) i proszków 
do prania (o 16,4*/>).

Biorąc pod uwagę. ie procentowy
:• wzrost plac w I półroczu br. w porów- 
]• nanlu z I półroczem ub. r. odpowiadał 

w przybliżeniu procentowemu wzrostowi 
(• cen należy przypuszczać, iż chłonność 

rynku na wymienione artykuły nie jest 
związana z aktualnym wzrostem docho- 

(• dów ludności. Wiąże się ona raczej z 
(J dotychczasowym, niedostatecznym zao- 
(J patrzeniem rynku w wiele z wymlenio- 
<Z nych artykułów oraz ze zmianami cen 
£ 1 przesunięciami w asortymencie produk­
ty cji.
]•" JeżfeI!' ćKb'dżf’'?>’' wzrósi^aprzeSaSył' mtęl” 
'• sa i wyrobów mięsnych, to w znacz- 
,• nym stopniu jesf on wynikiem źmńicj- 

szenia rozmiarów samozaopatrzenia wsi.
fi Rolnicy wraz z poprawą zaopatrzenia 

sklepów w mięso ograniczają ubój żyw- 
J ca na własne potrzeby. Z kolei wzrost 
(• spożycia tłuszczów zwierzęcych 1 roślin­
ie nych w znacznym stopniu jest związa- 
ę ny ze spadkiem obrotów masłem (o 9'/. 
C w porównaniu z I półroczem ub. r.), 
8? spowodowanym zmianą relacji cen na 
«I te artykuły. Warto w tym miejscu 
6- zwrócić również uwagę na fakt, że wraz 
4| z podwyższeniem jakości margaryny o- 
*1 broty tym artykułem wzrosły w I pół- 
«I roczu br. w stosunku do I półrocza ub. 
<1 r., o 94,3'/*, spadły natomiast nieco obro­
di ty ceresem (o 10*/.) 1 olejem roślinnym 
J» (o 9'/«). Oznacza to, że niskie spożycie

1 mały dotychczas popyt na margarynę 
wiązał się ściśle z niską jej jakością. 
Również wzrost obrotów makaronem 
jest traktowany Jako wyraz wzrostu za­
interesowania tym artykułem w związku 
z wprowadzeniem na rynek wyższej ja­
kości nowych asortymentów.

Jedynie wzrost sprzedaży herbaty, cu­
kru i mąki pszennej można traktować 
w pewnym stopniu, jako wyn‘k wzrostu 
dochodów niektórych grup ludnoścL 

Podwyżka cen wódki, wina 1 miodów 
pitnych oraz poprawa zaopatrzenia lud­
ności w artykuły przeipyslowe znalazły 
swój wyraz w spadku sprzedaży wódki 
o I2'/i oraz win i miodów o ok. 4'/« (w I 
półroczu br. w porównaniu z I pólro- 

। czem ub. r.). Przypuszczać jednak nale- 
, ży, że spadek sprzedaży wódki wiąże się 

również ze wzrostem prodkeji bimbru, 
zaś spadek sprzedaży win z rozwojem 
wyrobu win w domu. Wskazuje na to 

, dość znaczny wzrost sprzedaży drożdży 
do wina oraz rurek do fermentacji.

Sczególnej analizy wymaga znaczny, 
bo 14'/« spadek sprzedaży wyrobów cu­
kierniczych, przy powszechnie znanym 
niedostatecznym zaopatrzeniu na tym 
odcinku.

Spośród artykułów przemysłowych 
zwraca uwogę znaczny, bo kilkunssto- 
procentowy spadek sprzedaży tkanin ba­
wełnianych, wełnianych, jedwabnych 1 

' lnianych (tych ostatnich aż o 2S*',) przy 
nie zmienionych niemal w porównaniu 
z ub. r. rozmiarach obrotu odzieżą go­
tową. Niektórzy uważają, że spadek 
sprzedaży tkanin wiąże się z gromadze­
niem oszczędności na zakup mebli, lodó­
wek, froterek, pralek, rowerów, motocy­
kli itp., których sprzedaż w I półroczu 
br. poważnie wzrosła oraz z ograniczę-, 

■"^'nftm^fiiaukcjfr tańszych? asortymentów 
tkanin. Rozbudowa produkcji droższych 
asortymentów spowodowała też spadek 
sprzedaj porcelany*^stołowej (o ponad 
6*/,), pomimo powszechnie znanego nie­
dostatecznego 'zaopatrzenia ludności w 
wyroby przemysłu ceramicznego. Rów­
nież o 2*/. niższa niż w ub. r. sprzedaż 
odbiorników radiowych jest związana z 
dostawą na rynek aparatów droższych I 
brakami w dostawach aparatów' tań­
szych.

Duży wzrost sprzedaży proszków do 
prania przy nie zmienionych obrotach 
mydłem do prania, niektórzy tłumaczą 
korzystniejszą relacją cen na proszki w 
porównaniu z cenami mydlą. Czy op>nla 
ta jest słuszna pokaże ostatnia obniżka 
ceny mydła do prania? *

(Pis)

Gdy 62 pracuje — 
38 ich .wachluje

Znana plaga społeczna 1 gospodarcza 
— przerosty w zatrudnieniu nie pominę­
ła również 1 spółdzielczości. Władze CRS

• „Samopomoc Chłopska** od 2 już lat
• czynią poważne wysiłki dla zllkwidowa- 
• nia przerostów w zatrudnieniu, szczęgól- 
• nie w grupie administracyjnej. Odby- 
• wało się to równolegle z usuwa- 
• niem ze spółdzielni ludzi nlewlaści- 
• wych. Uchwala Rady Ministrów z dnia 
• 26 lutego br. stanowiła dla CRS dodatko- 
J wy bodziec. Powołano w WZGS ekipy 

kontrolne, które przeanalizowały stan 
zatrudnienia I zaproponowały GS i 

e PZGS zwolnienie pewnej liczby pracow- 
• ników, co na ogół zostało przez zarządy 
# spółdzielni przyjęte.
• Do zwolnienia w okresie do 30 czerw- 
• ca br. przewidziano ogółem 4 Tli osób, 
• w tym 1831, rencistów. Ponieważ na 
• miejsce części zwalnianych rencistów 
• należało przyjąć ponad tysiąc nowych 
• pracowników, zatem w skali całej spól- 
• dzielczoścl zaopatrzenia i zbvtu przewi- 
• dziano likwidację 3 718 etatów. Miało to 
• przynieść ok. 42,3 min zl oszczędności 
• w skali rocznej.
• W rezultacie — zwolniono do dnia 30 
e czerwca br. tylko 736 osób, a 345 prze- 
• sunięto do nowopowstałych zakładów.
• Łącznie więc zlikwidowano 1101 etatów, 
• co ma w skali rocznej przynosić w przy- 

. • szlości 12,8 min zl oszczędności.
• Jak widzimy, wysiłki CRS dla zlikwi- 
J do wania przerostów w zatrudnieniu, da- 
J Ją bardzo nikle rezultaty. Tymczasem 

w spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu
9 grupa administracyjna stanowiła w dniu 

31.XII.1957 r. — 38’/« stanu zatrudnienia, 
co oznaczało, że na 214 tvs. osob, za-

9 Dudnionych w CRS, aż 81,3 tys. osób 
wypełniało funkcje administracyjno.

• Z powyższego wynika, że I dziś po 
• zwolnieniu 1 101 etatów, na 62 pracowni- 
• ków zatrudnionych bezpośrednio w han- 
• dlu, skupie i produkcji, jest 38 osób, 
• spełniających funkcje usługowe 1 kon- 
• troinc w stosunku do tych pierwszych 
• 1 że półtora roku wysiłków CRS przy-

niosło obniżenie Ilościowe grupy admi­
nistracyjnej o w stosijnku do ogółu 
zatrudnienia. *

Przy większej gospodarności zarządów 
spółdzielni i ich związków — wyniki 
mogły być znacznie lepsze, chociażby ■ 
tego względu, że w I półroczu br. zorga­
nizowano w spółdzielczości zaopatrzenia 
i zbytu 236 nowych zakładów produk­
cyjnych 1 usługowych, w których można 
było ulokować większą, niż to miało 
miejsce, liczbę pracowników, przewidzia­
nych do zwolnienia, a których zwolnie­
nie z tych, czy innych względów napo­
tyka na opory.

Istotną przyczyną, która w spółdziel­
czości zaopatrzenia 1 zbytu pąwoduje o- 
pory w likwidacji przerostów w zatrud­
nieniu — jest nadmiernie rozbudowana 
sprawozdawczość i ewidencja księgowa. 
Ale w tej samej sytuacji Jest np. i spół­
dzielczość spożywców, gdzie jednak gru­
pa administracyjna w dniu 1. I. br. była 
znacznie mniejsza i stanowiła 22,6'/, sta­
nu zatrudnienia. Władze ZSS „Społem" 
zaplanowały obniżenie tej grupy w 
1938 r. o dalsze SU, j postulat ten Jest 
przez spółdzielnie z powodzeniem reali­
zowany. Obok tego w spółdzielczości 
spożywców powstają nowe spó'dzielnic, 
wzrasta liczba sklepów i zakładów. W I 
półroczu br. powstało 347 nowych za­
kładów, a do końca roku prof-ktowane 
Jest uruchomienie 1 132 zakładów. Rów­
nocześnie następuje w blcżacvm roku 
zwiększenie produkcji 1 usług o około 
709 min zl w stosunku do planu produk­
cji 1 obrotu, bez wzrostu funduszu plac.

Przy zachowaniu dotychczasowego 
tempa usprawniania pracy w adminl- I 
stracji — spółdzielczo Ić zaopatrz-nla 1 
zbytu osiągnie stan, istniejący w spół­
dzielczości spożywców w dr'u 1. I is-,8 
roku — dopiero za 20 lat. Stoi tn w ja­
skrawej sprzeczności z osiągnięciami GS 
z:, ostatnie 2 lata w zakresie rrn*nwnoś- 
cl obrotu towarowego 1 prmlukr II. usu­
wania nieodpowiednich tu-lzi ze stano­
wisk, zwiększenia samorządności spół­dzielni Itp. (aut)

Nowe wydawnictwo morskie
• Oddział Morski Polskiej Izby Handlu 
• Zagranicznego w Gdyni rozpoczął wyda- 
• wanie dwumiesięcznika informatora w 
• Języku angielskim POLISII MARITIME 
• NEWS.' Pismo to przeznaczone dla za- 
• granicznych kontrahentów polskich 
• przedsiębiorstw morskich zamieszcza 
• materiały poświęcone w szczególności 
• następującym działom naszej gospodnr- 
• kl morskiej: żegludze, portom, budow- 
• nictwu okrętowemu i rybołówstwu. Zwra- 
• ca również uwagę starannie redagowana 
• część statystyczna.
• Nowe wydawnictwo Gdyńskiego Od-
• działu Plliz, które' wypełniło od wielu
• lat istniejącą lukę w tym zakresie, ioot-

kalo się z dużym zainteresowanym mię- 
flzynaradowych ster żeglugowych i mor­
skich. Niektóre pisma fachowe (Falrnlay, 
1 wkchr i inne) zamieściły' przychylne 
wzmianki o ukazaniu się nowego wy­
dawnictwa w języku angielskim, a po- 
święcon-go polskim sprawom morskim.

Dotychczas ukazały się dwa numery 
POLISO MARITIME NEWS. U>
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Czy robotnicy chcą być śujiata

AKCJONARIUSZAMI
Idea powiązania pracownika z 

zakładem pracy poprzez zakup ak­
cji i udział w zyskach w formie dy­
widendy nie jest ani oryginalna, ani 
nowa. Od kilkudziesięciu lat próbu­
ją kapitaliści • wcielać ją w życie, 
jakkolwiek^wyniki ich eksperymen­
tów są mizerne.

W USA miliony różnego rodzaju 
akcji znajdują się w rękach klasy 
robotniczej i inteligencji — ale nie 
ma to żadnego wpływu ańi na układ 
stosunków społeczno-gospodarczych 
w tym kraju, ani .na powiązanie 
tych akcjonariuszy z danymi spół­
kami akcyjnymi, ani też na działal­
ność i politykę koncernów czy mo­
nopoli. Nabywanie akcji przedsię­
biorstwa, w którym si, pracuje, czy - - - - ■ - kapitalistów, spekulantów j giełdzia-
te? innego przedsiębiorstwa jest po (Ludzie pracy przekonali się,
prostu jedną z form lokaty oszczęd- 
ilości i próbą szybkiego wzboga­
cania się poprzez grę na zwyżkę 
kursów akcji.

W Europie ideą tzw. akcji ludo­
wych znajdowała i znajduje zwolen­
ników i obrońców szczególnie w 
Niemczecn i Austrii. W ostatnich la­
tach wznowiono propagandę tego sy­
stemu pod wpływem ideologów 
chrześcijańskiej demokracji i pra­
wicowych związków zawodowych. 
Rozbudowa systemu akcji ludo­
wych, to zdaniem propagatorów tej 
idei — instrument przekształcenia 
kapitalizmu monopolistycznego w 
tzw. kapitalizm ludowy i oderwania 
klasy robotniczej od ideologii i par­
tii komunistycznej.

JV Austrii wniesiono na początku 
tego roku pod obrady parlamentu 
projekt specjalnej ustawy o akcjach 
ludowych. Rząd austriacki, walczac 
z trudnościami budżetowymi, zamie­
rza wypuścić specjalną emisję ak­
cji przedsiębiorstw upaństwowio­
nych (z wyłączeniem banków) i roz­
prowadzić te akcje wśród pracow­
ników zatrudnionych w tych zakła­
dach i wśród sfer tzw. ludowych, 
tzn. wśród robotników, inteligen­
cji, drobnomieszczaństwa itd. Szero­
ka dyskusja, która rozwinęła się wo­
kół teko projektu, zawiera szereg 
uwag krytycznych, wysuwanych z 
różnych pozycji. Niektórzy dysku­
tanci powołują się na próby przed­
wojenne i doświadczenie z ubiegłe­
go roku z emisją tzw. akcji ludo­
wych dwóch banków państwowych: 
Creditanstalt i Laenderbank oraz 
wyrażają wątpliwości, czy tą drogą 
uchroni się „demokrację ludową" 
przed naporem idei komunistycz­
nych i rozwiąże się problemy fi­
nansowe państwa, względnie trud­
ności finansowe upaństwowionych 
przedsiębiorstw. Próba z emisją ak­
cji bankowych dla sfer ludowych 
nie zdała bowiem egzaminu.

Skarb austriacki, będąc na prze­
łomie 1956/57 w kłopotach finan­
sowych i szukając źródła na pokry­
cie podwyżki płac urzędniczych, po­
stanowił odprzedać ludności 90% 
akcji 2 banków upaństwowionych 
w formie tzw. akcji ludowych, u- 
przywilejowanych. Creditanstalt 
wypuścił nową emisję akcji na 150 
min szylingów, przyjmując na jed­
no Zlecenie subskrypcyjne zgłoszenia 

tylko do wysokości 7.000 szylingów. 
Laenderbank wypuścił- zaś-emisję 
na 75 min szylingów, ograniczając 
jedno zgłoszenie subskrypcyjne su­
mą 4.000 szylingów. Mimo tych 
ograniczeń subskrypcyjnych 1 mi­
mo, że tylko 10% kapitału akcyjne­
go ma zastrzeżone prawo głosu, sub­
skrypcja na obie emisje w wyso­
kości 225 min szylingów .przekro­
czyła 400 min szylingów.

„Akcje ludowe" przeznaczone 
według intencji ustawodawców dla 
robotników, inteligencji pracującej 
i drobnomieszczaństwa, przeszły w 
dużej części z racji praw i prakty­
ki rządzącej rynkiem akcyjnym, w 
ręce ludzi silniejszych finansowo, 

że idee uspołecznienia majątku 
państwowego poprzez sprzedaż tzw. 
akcji ludowych są zwyczajną apo- 
logetyką kapitalizmu, bo akcja nie 
zmieni swej istoty i swojej funkcji 
przez to, że się ją nazwie „ludo­
wą". Choćby akcje zostały sprze­
dane robotnikom i ludziom pracy, 
to znajdą się kapitaliści, którzy je 
będą systematycznie wykupywać 
i traktować jako obiekt lokaty ka­
pitału i spekulacji giełdowej.

Dlatego też nowy projekt ustawy 
o akcjach ludowych nie wzbudził 
entuzjazmu i spotkał się z krytyką 
lewicy politycznej i społecznej.

Analogiczne doświadczenie z ak­
cjami ludowymi obserwuje się w 
NRF, gdzie również jest prowadzo­
na od szeregu lat kampania poli­
tyczna inspirowana przez ośrodki 
chrześcijańsko - demokratyczne na 
rzecz kapitalizmu ludowego. W wie­
lu wielkich koncernach i zakładach 
pracy, w prasie codziennej, fachowej 
i fabrycznej, prowadzi się specjalne 
akcje popularyzatorskie na temat, 
kupna akcji przez robotników i 
pracowników umysłowych zatrud­
nionych w danych zakładach pra­
cy. Propaguje się idee reprywaty­
zacji majątku przedsiębiorstw u- 
państwowionych poprzez emisje 
akcji ludowych i sprzedaż tych ak­
cji wśród załóg zatrudnionych w 
tych przedsiębiorstwach.

Propaganda kapitalizmu ludowe­
go spotyka się ze zdecydowanym o- 
porem z dwóch przeciwstawnych 
pozycji i sfer społeczno - gospodar­
czych. Klasowfe związki zawodowe 
i SPD przeciwstawiają się tej akcji 
z punktu widzenia ideologicznego 
i politycznego oraz bojkotują ją w 
tych zakładach pracy, w których 
wprowadzono system-sprzedaży, akr 
cji wśród załogi. Kapitał finansowy, 
a w szczególności bankowy upatru­
je w systemie akcji ludowych zagro­
żenie swych interesów albo co naj- , 
mniej uszczuplenie swych agend, 
szczególnie w okresie odbudowy 
rynku kapitałowego, i zwalcza, a 
nawet ośmiesza w prasie fachowej 
idee kapitalizmu ludowego.

Mimo dużego wysiłku propagan­
dowego wyniki wprowadzania sy­
stemu akcji ludowych są — jak 
można się zorientować z dyskusji 
prasowej i fachowej — niewielkie. 
Na przykładzie jednego wielkiego 

i znanego zakładu Farbenfabrlken 
Bayer A.. G. w Lewerkusen, który 
jest uważany jako przodujący w 
tej dziedzinie, można zilustrować 
rezultaty tej kampanii. "W fabry­
kach należących do tej spółki .ak­
cyjnej zatrudniających obecnie.oko­
ło 50 tysięcy robotników i pracow­
ników umysłowych, prowadzi się 
od r. 1953 wśród zatrudnionych 
sprzedaż tzw. akcji załogowych 
(Belegschaftsaktien) po uprzywile- 
wanych kursach. Przez cały czas 
kierownictwo zakładów przy po­
parciu pewnych ugrupowań związ­
kowych i politycznych rozwija ak­
cję popularyzatorską i propagando­
wą wśród pracowników o korzyś­
ciach wynikających z kupna akcji 
spółki. A rezultaty? Od r. 1953 do 
r. 1958 (z uwzględnieniem zamknię­
cia rocznego za r. 1957 i związanej 
z tym sprzedaży akcji) rozprowa­
dzono wśród członków załogi akcji 
na sumę 14,2 min DM (marek »za- 
chodnioniemieckich), kiedy kapitał

Rok Iloćd sub­
skrybentów

Wartoud aoninaln? 
akcji nabytych

koniec 1953 3 578 1 262,2 tys. DM

« 1954 4 025 2 138,2 * *

początek 1956 5 325 2 990,7 n *

" 2957 5 686 3 2J2,4 « "

• 1958 6 950. 4 197,7 " "

Jakkolwiek co roku wzrastała 
ilość subskrybentów i wartość na­
bytych akcji, to jednak dane staty­
styczne spółki za r. 1958 wvkazują, 
że ilość posiadaczy akcji aileje, a 
wartość nominalna pos.adanych 
przez nich akcji rośnie Na począt­
ku 1958 r. było tylko 9163 ęzłon- 
ków załogi posiadających jeszcze 
akcje, tzn., że wprawdzie prawie co 
5 członek załogi był akcjonariu­
szem, ale wartość posiadanych przez 
nich akcji wynosiła już 14,2 min 
DM (tzn. przeciętnie 1500 DM na 
jednego akcjonariusza), podczas gdy 
w r. 1958 nominalna wartość akcji 
nabytych przez jednego pracowni­
ka wynosiła przeciętnie tylko 6n0 
DM. Więcej niż połowa pracowni­
ków sprzedała już swoje akcje, a ci 
którzy je posiadają, nie mają oczy­
wiście żadnego wpływu na bieg in­
teresów spółki, ani też na jej spra­
wy majątkowe i rozwojowe, gdyż 
reprezentują tak znikomy procent, 
kapitału (2,6"zo), że w ogóle nikt nie 
potrzebuje się liczyć z ich głosem 
na zebraniach akcjonariuszy. Bli­
sko 42 tysiące członków załogi, czy­
li 82°/o ogółu zatrudnionych nie 
chce, lub nie może być akcjonariu­
szami „ludowymi”,.

zakładowy spółki wynósl 550 ruin 
DM. Co roku zakłady przynoszą du­
że zyski i załoga otrzymuje premie 
rocane lub tantiemy. Za r. 1957- na 
50 tys. zatrudnionych nagrody o- 
trzymalo 46 800 członków załogi. 
Każdy nagrodzony miał prawo za­
kupić akcje na b. korzystnych wa­
runkach, do wysokości % nagrody 
Za akcje wartości nominalnej do
400 DM nlacił na kursie 150 »n 10(1 ! Źłńlany te mówią więc same za siebie. * J 10°’ I z 18 do 26,4'/. zwększył się udział prze-
d przy kupnie. &kcjl wartości no- ■ myu’u w tworzeniu dochodu narodowe- 
minalnej powyżej 400 DM płacił po i Natomiast udzla' rolncfwa utrzymu- 
kursie .160 za 100 — kiedy kurs ■ & ■*« w Branicach 59'/. (w roku 1956 - 
giełdowy akcji wynosił około 210 za ■ 
100. Akcje nabyte przez pracowni- ■
ków na początku 1958 r. miały pra- ■ 
wo do dywidendy za r. 1957. Mimo ■ 
tych zachęt finansowych i kampa- ■ 
nii propagandowej, tylko około 7000 ■ 
członków załogi (14,8%) zakupiło w J 
r. 1958 akcje wartości nominalnej J 
4,2 DM.(0,7% kapitału zakładowe- J 
go). Wyniki sprzedaży akcji wśród J 
załogi od r. 1953 są następujące: ■

Można więc stwierdzić, że w tym 
zakładzie, który jest propagowany 
jako modelowy, kapitalizm ludowy, 
mimo wielkiego wkładu ideologicz­
nego jego apologetów, nie znajduje 
wielu zwolenników. Ani robotnicy, 
ani pracownicy umysłowi w swej 
przytłaczającej większości nie chcą 
być mimo korzystnych ofert ze stro­
ny kierownictwa Bayera współ­
udziałowcami spółki, ani nie palą 
się do wiązania z zakładem poprzez 
akcje. Mała grupa pracowników 
nabywa akcje, bo widzi w tym do­
brą lokatę kapitału i lepszy interes 
niż kupowanie innych papierów 
wartościpwych na giełdzie. Żelazne 
prawa rządzące rynkiem akcyjnym 
mają tu pełne zastosowanie. Akcje 
przechodzą w ręce tych, którzy ma­
ją więcej pieniędzy. Mrzonki o ka­
pitalizmie ludowym, tzn. o prze­
kształceniu ludzi pracy w kapita­
listów poprzez sprzedaż akcji wszy­
stkim ludziom pracy nie mają szans 
urzeczywistnienia, bo interesy lu­
dzi pracy nie dadzą się pogodzić z 
interesami kapitalistów i właścicieli 
spółek akcyjnych. Część prasy bur- 
żuazyjnej ocenia również dotych­
czasowe wyniki akcji Bayera jako 
fiasko.

J. W.

: Dochód narodowy Chin
S w numerze szóstym nowego tygodnika 48,1'/.) nie «^'to
■ chińskiego, ukazującego się w Języku - ’“*■ "le 10
J anglelśkhn — „Poking Revlev" - 
■ bliltowany został ar.ykul o dynamice 
■ i podziale dochodu narodowego ChRL 
■ w okresie pięciolecia 1952 — 1956. N ŻeJ 
■ przy aczatny niektóre szczegóły tego ar- 
! tykułu, .

Ja z danych zamieszczonych w artykule 
|8 wynika, że wzrost dochodu narodowego 
ii byt bardzo wysoki, w okresie wymię­
li nlonego p'ęclolec!a dochód narodowy 
ii wzrósł o 45 2'/«, co daje średnioroczną 
!■ stopę wzrostu — 9,8'/«.
i! Bardzo la o nie zmlenUa się w tym 
Jo Okresie socjalna struktura tworzenia 
iJ dochodu narodowego. W 1952 r. Udz'al 
ii gospodarki sofjalls ycznel, (sektory: pań- 
]■ stwowy, soó*dzlelczy 1 mieszany) w two- 
! rżeniu dochodu narodowego. wyn'óst 

Ja 21,6'/«, zaś udzla' sektora kap'tallatyczne- 
i J g-> i drobnototyarowłgo — 78 4'/«. W 1956 
i roku stosunek ten wynlós': 92,8'/« i 7.?'/«.

!■ Żrńlany te mówią więc same za siebie. 
" Z 18 do 26,4'/« zw'ększyi się udział prze-

OPU-
w' górę lub w dój. Tłumaczy się to 
głównie niskim poziomem techniki rol­
niczej. War.o przy te) okazji Jednak 
zaznaczyć* źe rok bloż^cy znamionuje 
pod tym względem pewnego rodzaju 
przełom. JaK donosi bowiem prasa z 
ostatnich kilku dni plony bieżącego ro­
ku zapowiadają się znacznie lepiej nlz 
w ciągu ostatnich kilku lat .

W dalszym ciągu w artykule dużo 
miejsca poświęca się problemowi po­
działu dochodu narodowego. Aczkolwiek 

, akumulacja zapewnia podn.eslenle sp.O"
życln w przysz'ośęl, to między tymi 

. wielkościami zachodzi Jednak aprzecz-
1 ność bezpośrednich interesów ludności

z interesami przyszłości. Toteż wyzna­
czeniu nrawld'owej stopy akumulacji 

I rząd ChRL I partia poświęciły bardzo
dużo uwagi. W latach 1952 — 1956 kun- 

I sumpcja wzrosła o 26.7'/«, czyli średnto
rocznie — 6,1'/«, fundusz akumulacji — 

• o 102.1'/«, czyli średnio rocznto o 19,1'/«. 
A oto Jałt kształtował się udz'ał łych 

; wielkości w dochodzie narodowym posz-
czególnych lat:

1952 1955 1954 1955' 1956

funduss 
spożycia.

funduss 
ak omula ej 1

81,8

18,2

78,6

21,4

77,7

22,5

79,1

20,9

77,5

22,5

■ mimo wysokiej stopy akumulacji w 
* omawianym pięcioleciu zaznacza się sy- 
■ stematyczny wzrost konsumpcji. Swlad- 
■ czy o tym fakt średniorocznego wzrostu 
B siły nabywczej ludności o 4,4'/«. Jeszcze 
■ korzystniej kształtowało się spożycie 
a zbiorowe zwłaszcza te Jego elementy, 
■ które bezpośrednio wpływają na sytua-

Tłumaczy się to głównie dużą jeszcze 
wagą rolnictwa, którego poziom pozosta- 
je bardzo niski. Spośród wydatków bud­
żetowych na pierwszy plan wysuwają 
się wydatki na budownictwo podstawo­
we (40,8'/. wydatków budżetowych), da­
lej idą wydatki na administrację 1 obro­
nę (33,4'/«). Jednakże te ostatnie w ostat­
nich latach rokrocznie się zmniejszają, 
co stanowi dodatkowe źródło wzrostu 
wydatków na cele produkcyjne oraz po­
trzeby kulturalno-bytowe ludności.

1952 1953 1954 1955 1956

Akumulacj a 
na cele pro< 
dukcyjne 67,9 69,6 61,1

i

63,3 78,7

Akumulacja 
na cele nie' 
produkcyjne 32,1 50,4 38,9 36,7 21,3

Ogólny wzrost funduszu akumulacji, 
przeznaczonego na cele produkcyjne, 
wyniósł 133,1'/« (rocznie 23,5'/«), a na cele 
nieprodukcyjne — 33,6'/« (rocznie 7,5'/«).

Ostatni us ęp artykułu poświęcony Jest 
omówieniu budżetu państwowego. Do­
chody państwowe ChRL wynoszą ok. 
30'/« dochodu narodowego. Udział tych 
dochodów w dochodzie narodowym Jest 
więc — w porównaniu z Innymi pań­
stwami socjalistycznymi — dosyć niski.

12 mld. doi. wyniesie deficyt 
budżetowy USA

■ Na posiedzeniu Izby Deputowanych w 
* Waszyng onie sekretarz finansów USA 
■ Anderson oświadczył, iż deficyt budże- 
S towy w bieżącym roku finansowym, któ- 
■ r.v się rozpoczął dnia 1 llpca, wyniesie 
■ 12 mld doi. W związku z tym Anderson 
B podkreśli) konieczność udzielenia przez 
■ Kongres prezyden owi Eisenhowerowi 
■ upoważn'enia do podniesienia górnej 
J granicy zadłużenia państwowego z 280 
■ mld doi. do 288 mld doi.
■ Pomimo tak poważnego deficytu senat 
• ustalił budżet wydatków wojskowych 

w wysokości 40 043 min doi., czyli o 
1 250 min doi. więcej niż proponował 

cję materialną, ludności. I tak -wydatki 
na cele kulturalne 1 socjalne zwiększyły 
się w ciągu pięciolecia o 158,7'/« (26,8*/« 
rocznie), a wydatki na administrację 1 
obronę zmniejszyły się o 12'/«.

A oto Jak kształtowały się proporcje 
w podziale akumulacji na cele produk­
cyjne 1 nieprodukcyjne w poszczegól­
nych latach.

początkowo prezydent Eisenhower. W 
senarie bowiem uznano za konieczne 
wzmocnienie potęgi lotniczej USA, Jak 
również chciano uniknąć zmniejszenia 
efektywów wojskowych. W szczególności 
przewidziano budowę 13 nowych super- 
bombowców B 52, 30 samolo.ów cystern 
do zaopatrywania w paliwo samolotów 
w locie oraz 4 nowych atomowych 
okrętów podwodnych, zaopatrzonych w 
wyrzutnie.

Poprzednio Izba deputowanych obniży­
ła wysokość żądanych kredy ów, a wy­
datki na cele wojenne ograniczyła do 
38,4 mld doi.

Miscellanea zachodnie

DYSKUSJA 0 MODELU 
GOSPODARKI SOCJALISTYCZNEJ

JANUSZ G. ZIELIŃSKI

Praca dr. Beckwitha postępowego ekonomisty ame­
rykańskiego, jest najbardziej wyczerpującą pracą teo­
retyczną o problemach gospodarki socjalistycznej, ja­
ka ukazała się na Zachodzie w okresie powojennym l). 
Napisana w latach 1932—34, gdy dyskusja o teorii ra­
chunku ekonomicznego w socjalizmie właśnie zaczy­
nała zataczać pierwsze kręgi w świecie anglosaskim, 
nie znalazła wtedy wydawcy i ukazała się dopiero 
w rolęi 1949 (II wydanie 1952).

Zasługuje ona na uwagę 1 zainteresowanie czytelnika 
polskiego z dwóch co najmniej względów: po pierwsze 
stanowi ona jeden z ostatnich akordów długiej dysku­
sji o teoretycznych problemach gospodarki socjali­
stycznej, toczonej na Zachodzie, najpierw głównie w 
Niemczech (Mises, Halm, Marschak, Landauer, Hei- 
mann, Georg Klein, Klarę Tisch i in.), a później 
w Anglii i Stanach Zjednoczonych (Taylor, Ropner, 
Dickinson, Dobb, Hayek, Lange, Lerner, Pigou, Hall 
j in.), dyskusji, której znajomość w Polsce, mimo, że 
mamy wśród nag,wybitnego jej uczestnika prof. 
O. Lange i mimo jej aktualności dla nas, jest wciąż 
jeszcze znikoma i powierzchowna. Trzeba przy tym 
zaznaczyć, że mimo- całej swej oryginalności, książka 
dr .Beckwitha zawiera wszystkie cechy, które zda- 
niem recenzenta są charakterystyczne dla całej, już 

blisko 40 lat trwającej dyskusji (licząc umownie od 
słynnego artykułu Misesa). Po drugie, omawiana 
książka zasługuje na uwagę ze względu na swe indy­
widualne walory. Najważniejsze z nich to fakt, że 
jest to książka niezwykle stymulująca. Jakkolwiek 
z szeregiem, a może nawet 1 z większością rozwiązań 
i tez autora trudno się zgodzić, nie umniejsza to war­
tości jego pracy. Książka pobudza do myślenia, a pod­
ważając szereg tradycyjnych rozwiązań I ujęć pro­
blemów ekonomicznych — skłania do Ich ponowne­
go, krytycznego rozpatrzenia.

OG0LNA charakterystyka książki

Wydaje mi się, że należy wymienić 4 ogólne cechy 
charakterystyczne omawianej pracy: 1) zaiitosowame 
aparatu ekonomii burżuazyjnej, a konkretnie ..teorii 
neoklasycznej”, szkoły marginalnej do problemów 
gospodarki socjalistycznej; 2) wysoki szczebel abstrak­
cji całej analizy I jej z reguły statyczny charakter;

. 3) elementy utopizmu szeregu poglądów 1 propono­
wanych rozwiązań; 4) oryginalność, nleortodoksyj- 
ność wielu głoszonych poglądów ekonomicznych, nie­
liczenie się ą utartymi opiniami.

Cechy te, które charakteryzują nie tylko książkę 
Beckwitha, ala 1 całą dyskusję o gospodarce socjali­

stycznej w literaturze zachodniej, omówimy pokrótce 
(cyfry w nawiasach podają strony w książce Beck­
witha wyd. 1952).

Jeżeli Jeorie doskonałej konkurencji traktujemy 
(jak to sugerowało wielu jej autorów) jako-teoretycz­
ny model gospodarki kapitalistycznej — jej apologe- 
tyczny charakter nie ulega wątpliwości. Jeśli jednak 
ujmiemy ją jako abstrakcyjny model, sprawnej go­
spodarki, szukamy w niej sformułowania zasad (np. 
zrównanie kosztów krańcowych przy produkcji dane­
go dobra X we wszystkich przedsiębiorstwach), które 
muszą być spełnione, aby postawione cele osiągnąć 
przy najmniejszym nakładzie środków — szereg cech 
tej teorii z wad przekształca się w zalety.

A) jest np. faktem, że teoria neoklasyczna -nie od- 
. zwierciedla właściwości gospodarki kapitalistyczne!. 
Z punktu widzenia zastosowania jej do problemów 
ekonomicznych socjalizmu —- tym lepiej; nie po to 
budtije się socjalizm aby reprodukować braki gospo­
darki kapitalistycznej. Jeśli natomiast teoria dosko­
nałej konkurencji formułuje idealny model sprawnej 
gospodarki — to b. dobrze; ideały są w życiu nieosią­
galne, ale znając warunki, które muszą być spełnio­
ne dla wydajnego gospodarowania (a z których więk­
szość jest, albo może być przekształcona w warunki 
czysto techniczne) mamy kompas, który wytycza 
ogólny kierunek naszych poczynań gospodarczych.

B) Techniczny charakter teorii marginalnej, jej 
koncentrowanie się nad stosunkiem człowieka do rze­
czy etc. stanowi wadą przy analizie kapitalizmu, ale 
zarazem wskazuje, że formułowane przez nią zasady 
.efficient allocation of resources" mają charakter 
ogólny, Ich wartość poznawcza jest nie tylko niezależ­
na od warunków instytucjonalnych z którymi teor'a 
ta je błędnie wiązała i utożsamiała, ale nawet mogą 
być one zrealizowane -przy pomocy innego mecha­
nizmu gospodarczego, np. zamiast konkurencji (która 
przy teoretycznym założeniu jej doskonałości powinna 
automatycznie zapewnić ich spełnienie) mogą być one 
zteallzowane przy pomocy scentralizowanych decyzji 
gospodarczych — które, za punkt wyjścia biorą te 
warunki I świadomie dążą do Ich zrealizowania.

Eeckwlth słusznie powiada (str. 68, przypis 3), że 
jakkolwiek teoria niedoskonałej konkurencji rozwi­

nięta na początku lat 30-tych przez E. Chamberllna 
i J. Robinson, jest znacznie doskonalszym opisem 
gospodarki kapitalistycznej niż teoria neoklasyczna. 
je.’ znaczenie dla teorii gospodarki socjalistycz$°j 
jest znacznie mniejsze. Opisuje ona bowiem to co 
jest faktem w kapitalizmie, a co nie powinno mieć 
miejsca w gospodarce socjalistycznej. Natomiast teo- 
r,a neoklasyczna jest złym opisem gospodarki kapi­
talistycznej, ale dobrym sformułowaniem tego co po­
winno być zrealizowane w socjalizmie jeśli chodzi 
o wydajne wykorzystanie zasobów. Analogiczne sta­
nowisko zajmuje i D'ckinson (por. jego artykuł: „Pri- 
ce Formation In a Socialist Community", Eccncmrc 
Journal, June 1933, str. 246—7).

Wspomniana dyskusja charakteryzuje na ogół wv- 
seki szczebel abstrakcji w rozpatrywaniu zagadnień. 
To samo odnosi się i do pracy Beckwitha. mimo, żc 
idzie on w konkretyzacji o wiele dalej niż wlękczcsć 
uczestników dyskusji i nawet całą ICO stronicową 
część VII swej książki poświęca, zastosowaniu ogól­
nych zasad swej teorii do zagadnień rolnictwa, tran­
sportu itd.

Podkreślając tę cechę dyskusji i pracy BeckwHha 
— nie więżę z tym żadnych ocen ujemnych. Kilka 
stwierdzeń wydaje się tu oczywistych lecz partych 
sformułowania: a) większość problemów musi przejść 
ten szczebel dyskusji i rozwiązań czysta teoretycz­
nych — nim powstanie możliwość takiej ich konkre­
tyzacji, że stanę się bezpośrednio pomocne praktyce, 
b) charakter uczestników dyskusji (ekonomiści — 
akademicy) z góry niejako determinował teoretyczne, 
abstrakcyjne rozpatrywanie problemów; c) tym nie­
mniej znaczenie dyskusji dla praktycznych zagadnień 
gospodarki socjalistycznej jest duże: samo sformuło- 
W nie problemów i wskazanie na szereg n'ebezpie- 
'■.zeństw gospodarki planowej — już Jest poważną po­
mocą dla praktyki; oznacza zapalenie czerwonych 
świateł ostrzegawczych w punktach newralgicznych. 
Dyskusja jednak poszła dalej 1 zaprezentowała szereg 
rozw'ęzań lub Jeśli ktoś woli sugestii odnośnie ra­
chunku ekonomicznego w socjalizmie („układ Jedno­
czesnych równań", „rozwiązanie konkurencyjne" etc.).

') Stanford Unlversity preS3. Stanford. Callfornla 195J. str. 
439.



Gaulla- powiada, że 
idzie naprzód, w istocie 
jednak kroczy do ■ tylu.

Zapewnia, że dąży do wspólnoty 
Francji z jej posiadłościami 
afrykańskimi; a traktuje je tak, 
jak swego czasu Mendelssohn- 
Spinozę, czyli jak, '„Zdechłego 
psa". W dobie rewolucji narodo- 
wó - wyzwoleńczej ofiarowuje 
tym krajom... samorząd. Jeszcze 
bardziej krótkowzroczny jest de 
Gaulle w przypadku Algieru. Vif 
kraju tym mieszka 1 .milion 
Francuzów i 9 milionów Ara­
bów. Ten jeden milion chee 
trzymać się kuperka gallijskieyo 
^oguta, 9 'milionów walczy o 
niepodległość. De Gaulle stawia 
jeden przeciw dziewięciu i po- 

' włada, że Algier to Francja. Nie 
jakaś tam wspólnota, nie — nic 
z tych rzeczy. Po prostu Fran­
cja i basta.

600-tysięczna armia musi nieść 
tę Francję na bagnetach, czołgi 
strzegą transportu saharyjskiej 
nafty, a żandarmeria w metro­
polii nie jest w stanie upilnować 
składów benzyny. Nie wiem, czy 
Algierczycy robią dobrze wysa­
dzając te zbiorniki w powietrze. 
Zwracają, przeciw sobie gniew 
prostego Francuza, bynajmniej 
nieproporcjonalny do material­
nych efektów straty tych 2 ty­
sięcy ton nafty. Ale nie w tym 
rzecz. De Gaulle, jeśli nawet li­
czy na ten gniew, musi się prze­
liczyć. Francuz — przeciętny 
Francuz, zapatrzony we własny 
pępek i skuter, za kilka tygod­
ni zapomni o eksplozjach w Mar­
sylii czy Tuluzie, natomiast pro­
blemy zostaną. Problemy poli­
tyczne, a w jeszcze większej 
mierze gospodarcze. Problemy — 
na głowie de Gaulle‘a. Nie roz- 
wiąże on ich przy użyciu siły, 
a koszty niedopuszczenia do al­
gierskiego Dien jBien - fu będą 
tak znaczne, że odbiją się na 
kieszeni prostego Francuza. 
Wówczas jego gniew zwróci się 
przeciw de Gaulle’owi.

Naturalnie, chodzi tu w 
pierwszym rzędzie o to, że woj­
na algierska kosztuje dziennie 
2 miliardy franków — tzn. 5 
milionów dolarów. Tyleż mniej 
więcej — ale rocznie — wynosił 
w okresie 10 powojennych lat 
dopływ francuskiego .kapitału 
prywatnego do Algierii. Jeden 
cukierek na 365 batów. pro­
porcje, rzucające wiele wymow­
nego światła na stosunek me­
tropolii do jej algierskich de­
partamentów.

Te 2 miliardy franków dzien­
nie uderzają jednak rykoszetem 
w interesy francuskie. Sprawa

jest za dobrze znana, by zatrzy­
mywać się tu, nią dłużej. 
Zauważyć ćhclałbym, tylko, że 
jeśli> deficyt budżetowy w i pół­
roczu był ponad 3-krotnie niższy 
niż w ubiegłym półroczu, ta de­
cydującą rolę odegrała tu nowa 
pożyczka wewnętrzna i podwyż­
ka podatków. Bardziej miarodaj­
ne dla oceny skutków wojny al­
gierskiej są jednak dane doty­
czące bilansu dewizowego. Defi­
cyt handlowy w I półroczu o- 
siągnął kwotę 258 mld fr>, pod­
czas gdy spodziewano się uprzed­
nio, że nie przekroczy on 300 mld 
fr. w skali całego roku. Wyko­
rzystano już ponadto poważną 
część kredytów udzielonych 
Francji w styczniu przez rząd 
USA oraz Europejską Unię Płat­
niczą i Międzynarodowy Fun­
dusz Monetarny.

W polu widzenia

NAPRZÓD

czy

DO TYŁU?
Niezależnie od tego, jak pisał 

Callender w New York Times 
z dn. 20 sierpnia br., minister 
Pinay dał do zrozumienia, iż 
Francja będzie musiała znów 
zwrócić się do sojuszników o 
pomoc finansową. Nie może ule­
gać wątpliwości, że bez tych za­
granicznych zastrzyków Francja 
przekroczyłaby • już dawno Ru­
bikon krachu finansowego. A 
jak długo „sojusznicy" będą to- 

forsę. w tak beznadziejnym 
przedsięwzięciu? (Ten cudzy­
słów nie jest wyrazem ironii: 
czyż Rockefeller nie pomaga jed­
nocześnie algierskim powstań­
com?). Ponadto zauważmy, że 
Amerykanie traktują de Gaul'e'a 
mimo wszystko jako zło ko­
nieczne. De Gaulle ma za sztyw-

ny^ jćdrlc' jak na atlantycką dy* 
plomącję. Jednak frank francu­
ski nie jest ani sztywny, ani 
twąrdy, A bez pieniędzy nie mo* . 
żna nie-tylko wojować, lecz na­
wet nabyć okularów. Takich dla 
krótkowidza.

Projekt utrzymania siłą Algie­
ru w łonie Francji zawiera jesz­
cze inne niebezpieczeństwo 
brzemienne w konflikty socjal­
ne i ekonomiczne. Wiemy, jakie 
były u nas skutki podziału na 
Polskę A, B i C. Algier nale­
żałoby oznaczyć literą N. Nie 
tylko ze względu na proporcje 
alfabetyczne. Algier bowiem — 
to nędza. Nędza sąsiadująca z 
Z dobrobytem przez morze, a z 
dostatkiem — przez miedzę. Trzy 
czwarte Algierczyków żyje z 
rolnictwa, lecz plony są tu 4—5- 
krotnie niższe niż w metropolii, 
z tym, że w dużych farmach eu- 
ropejskich są one jeszcze 2 razy 
wyższe niż na poletkach arab- 
skich. Arab zbiera z hektara tyl­
ko 4 kwintale pszenicy, a jeśli 
nie ma wyjątkowego szczęścia, 
posiadania ziemi, musi płacić 
czynsz. Wysokość? — nie uwie­
rzycie: 4/5 plónów. Roczny do­
chód Araba osiadłego waha się 
w granicach 50—100 doi., rolnika 
europejskiego w Algierii — 500 
doi., mieszkańca Francji — pra-
wie 1 000 doi. <

A teraz inna strona problemu. 
Czyż można sobie — w tych wa­
runkach — wyobrazić rozwój 
algierskiego przemysłu? Różni­
ca w wyposażeniu przemyshi- 
wym między Francją a NRF 
jest niewielka, a mimo to Fran­
cja przez dwa lata „targowała* 
dla siebie klazule zabezpieczają­
ce, zanim przystąpiła do Wspól­
nego Rynku. Tutaj różnica w 
stopniu uprzemysłowienia jest 
nieporównywalnie większa, a 
wspólny rynek już istnieje. Ji- 
kie szanse ma — załóżmy tę hi­
potezę — algierska pralka w 
konkurencji z francuską? Nie 
mówiąc już o stali, obrabiar­
kach i samochodach. Brak o- 
chrony celnej przed zalewem 
zagranicznej — przepraszam — 
francuskiej produkcji przemy­
słowej wyklucza możliwość sa­
modzielnego rozwoju gospodar­
czego „departamentów algier­
skich'*. A finansowanie, a dota­
cje budżetowe?

Być może, że generał de Gaul­
le wierzy w cuda. Chyba jednak 
wielu Francuzów przestanie w 
nie wierzyć szybciej niż można 
się tego dziś spodziewać.

STANISŁAW ALBINOWSKI

GOSPODARKA AUSTRII W1957 r.
Na tlo sytuacji BospodarcźeJwEuro- 

p!e zachodniej, Austria obok Francji i 
Wioch stanowi swego rodzaju wyjąiek.

Jak podaje niedawno opublikowany 
roczny przegląd Insty.ulu Ekonomiczne­
go w Wiedniu wzrostowe tendencje w 
gospodarce austriack ej mla‘y w dal- 
szym miągu miejsce przez cały ub eg y 
rok. Globalna wartość dóbr 1 usług wy­
produkowanych przez gospodarkę aus­
triacką zamknęła się ogólną sumą 121,S 
mld szylingów, a Więc o 10'/« więcej 
niż w 1956 r. Uwzględniając różnice wy­
pływające ze wzrostu cen analiza wyka­
zuje rzeczywisty wzros. wynoszący oko­
ło «•/• w porównaniu ze wzrostem za­
ledwie 3"/» w 1956 r.

Pomyślne wyniki bilansu dóbr. I usług 
są tym bardziej godne podkreślen'a, że 
przewidywano za’aman’e w cyklu roz­
wojowym w począ kach roku, z uwagi 
na tendencje spadkowe na rynku dóbr 
Inwes ycyjnyrh oraz mlędzynąrodąw® 
warunki gospodarcze, pozostające pod 
szczególnym wp'ywem recesji w Sta­
nach Zjednoczonych.

SUKCES W GOSPODARCE ROLNEJ

War'ość produkcji netto w gospodar­
ce rolnej wykazała rzeczywisty wzrost 
o 6'/«, znacznie wyższy niż pro-cn owy 
wzrost osiągnięty w ostatnich p'ęclu la­
tach. Nledos.ateczne zbiory owoców i 
zbóż zos a'y z nadwyżka zrównoważone 
przez zwiększoną proCZkćję warzyw, 
wina, mleka, mięsa i drewna. Mimo to 
ruch ze wsi do miasta trwał nadal: 
8 300 robotników rolnych, to znaczy 4,3'/« 
całego stanu w rolnictwie, przeszo do 
Innych gałęzi produkcji. 4

Pomimo spadkowych tendencji cen na 
rynku Swia owym, podstawowe przemy­
sły osiągnęły pomyślne rezuPaty. sto­
sunkowo s*a’y wzrost produkcii dóbr 
konsumpcyjnych wykazał odchy’en'e w 
.dół Jedynie pod koniec roku. Dane do-

ZtOlA URANOWE w USA
Stworzony ze środków państwowych 

przemysł uranowy w USA rozwija się z 
niebywałą szybkością. Jeżeli w 1948 roku 
USA w przeszło 90 proc, zależały od do­
staw uranu z Belgijskiego Konga, to 
obecnie pod względem produkcji tego 
metalu USA wysunęły się zdecydowanie 
na I miejsce w święcie kapitalistycznym. 
Amerykańska produkcja tlenku uranu w 
koncentratach różnego rodzaju w 1957 ro­
ku osiągnęła 7838 ton. Ponadto USA im­
portują ponad 80 proc, uranowych kon­
centratów, wytwarzanych w Innych kra­
jach kapitalistycznych.

W czwartym jednak kwartale 1957 roku 
tempo wzrostu produkcji uranu w US/t 
zaczęto się zmniejszać. Pierwszym ha­
mulcem było oświadczenie kierownika 
działu surowców w komisji do spraw e- 
nergll USA — Johnsona w październiku 
1957 roku, iż rząd amerykański nie bę­
dzie zwiększać zdolności produkcyjnej 
zakładów przetwórczych rudy uranowej 
oraz nie będzie zawierać nowych umów 
na import uranu.

Producenci uranu z zachodnich stanów 
USA wysunęli wówczas żądanie pozwo­
lenia na sprzedaż uranu na wo'nym ryn­
ku oraz ograniczenia zakupów koncen­
tratów uranowych za granicą. Udział bo­
wiem amerykańskich producentów w do­
stawach uranu jest mniejszy od udziału 
producentów zagranicznych. Na ogólną 
sumę 275 min doi. zakupów uranu w 
1955 56 roku udział amerykańskich do­
stawców wyraził się sumą 134 min doi. 
W 1956/57 roku ogólne zakupy wzrosły do 
377 min doi., w czym amerykańskie do­
stawy stanowiły tylko 171 min doi. W 
1957/58 roku ogólne dostawy uranu osiąg­
nęły sumę 576 min doi., ale udział ame­
rykańskich dostawców podniósł się tylko 
do 247 min doi. Przewiduje się. Iż w 
1958/59 roku ogólną suma zakupów uranu 
podniesie się do 650 min doi., przy czym 
ze względu na szereg długoletnich umów 
na dostawy koncentratów uranowych z 
Belgijskiego Konga, Kanady 1 Unii Po­
łudniowo - Afrykańskiej nie należy w 
najbliższej przyszłości oczekiwać zmniej­
szenia zakupów zagranicznych. Zgodnie 
z warunkami tych umów Belgijsk'e Kon­
go ma w 1963 roku dostarczyć 4014 ton 
tlenku uranu, w .1961 roku — 3633 ton, 
w 1965 roku — 2727 ton. w 1966 roku — 
1188 ton i ponadto w myśl ostatniej u- 
mowy 454 ton — w pierwszej połowie 
1967 roku.

Jeszcze w większej ilości bcdzle napły­
wać do USA uran z Kanady. Według 
obowiązujących obecnie umów USA o- 

tyczące budownictwa Wykazały: rzeczy­
wisty wzrost 0.4'liw porównaniu z licz- 
bami .za 1956 r.,' ponieważ sprzyjające 
warunki kllma yczne pozwoliły na kon­
tynuowanie pracy przez cały roki • W . 
dziedzinie admlnisracji publicznej, 
wzrost za rudnienia 1 zwiększony roz­
miar powolailla do- służby wojskowej , 
niektórych roczników dał w wyniku 
wzrost wydajności pracy o 5'5’/« w'8'0- 
sunku do 1955 r. podczas gdy w dz e- 

, dżinie trans poru publicznego wzrost 
wyniósł zaledwie 4'/«.

WZROST W EKSPORCIE I IMPORCIE

Obroty w handlu detalicznym wzros’y 
ilościowo o 5 5'Żi w porównaniu z da­
nymi za 1956 r„ a ogólny- Wyn-k w hm- 
dlu wyrażający "się 10'/» wzrostu, repre­
zentuje najwyższy wzrost . rzeczyw.siy 
spośród wszys krch gałęzi gospodarki 
narodowej. Teh wzros owy rozwój moż­
na przypisać, chociażby częściowo, po­
stępom ekonomicznej Integracji Austrii 
1 wzajemnym s.osunkom z innymi kra­
jami w handlu światowym. W global­
nym produkcie narodowym, w wyso­
kości 1218 . mld szyi ngów, wywóz repre- 
zen uje dobra i us'ugl os'ąga ące 33,1 
mld, czyli 27,2'/. całego produk u. prze­
mysł wytksporlowa’ 33’/« swo‘cj pro­
dukcji. W dziedzinie usług turystycz­
nych. 56'/« miejsc noclegowych by’o 
przeznaczonych dla gości zagranicznych.

W zakresie eksportu, Interesy były w 
dalszym ciągu pomyślne mimo wzmożo­
nej konkurencji na rynkach śwla'o- 
wych. Pozycji Austrii na tym polu 
sprzyjały stosunkowo pomyślne warun­
ki rynkowe ciągle utrzymulące s’ę w 
nalważnlcjszych europe|sk’ch krajach 
będących partnerami handlowymi Jak: 
NRF, W’ochy 1 Szwa'car'a oraz ekspan- 
s'a handlu wschodniego. Ponadto — 
koszty 1 ceny w gospodarce wewnętrz- 
n-l nie wzrosły tak bardzo Jak w in­
nych krajach, a specjalizacja produkcji 
dala korzystne wyniki zwłaszcza w dzie­

trzymają z Kanady w 1958 roku — 9253 
ton tlenku uranu, w 1959 roku — 12156 
ton, w okresie 1960—1966 — po 12338 ton 
rocznie i w 1967 roku — 454 tony.

Do tego dochodzą jeszcze zakupy zna­
cznej ilości uranu w Unii Poludnlowo- 
Afrykańskiej, której umowy z USA o 
dostawę koncentratów uranowych wyga­
sają dopiero w 1966 roku.

Zakupy rządowe tak wielkich ilości u- 
ranu za granicą spowodowały, że pro­
ducenci amerykańscy zaczynają ograni­
czać się do eksploatacji tylko złóż rudy 
o wysokiej zawartości tlenku uranu 1 za­
mykać mniej wydajne kopajnle w sta­
nach Utah 1 Colorado. W tydh rejonach, 
jak podaje czasopismo „Engińeering and 
Mining Journal**, wśród górników urapu 
rośnie już bezrobocie.

Po długich wahaniach Komisja - atomo­
wa USA pod naciskiem przemysłowców 
uranowych ustaliła, że zakupy koncen­
tratów uranowych będą dokonywane nie 
tylko w 16 prywatnych przedsiębior­
stwach, działających obecnie, ale rów­
nież w 7 przedsiębiorstwach znajdują­
cych się w budowle. Ponadto zdaniem 
Komisji zachodzi potrzeba budowy jesz­
cze 4 aglomerowni do przerobu rudy 
uranowej.

Ponadto Komisja zagwarantowała za­
kup wszystkiej wydobywanej w USA ru­
dy o minimalnej zawartości uranu 0,10 
proc. Cenę 1 tony rudy uranowej zawie­
rającej 0,10 proc, tlenku uranu ustalono 
na 4 doi. Za rudę o dwukrotnie więk­
szej zawartości tlenku uranu, cenę pod­
nosi się 4 razy, a za rudę o ..czterokrot­
nie większej zawartości podniesie się ce­
nę przeszło 8-krotnie, czyli do 35 doi. za 
tonę.

Komisja zagwarantowała również' za­
kup wszystkich koncentratów uranowych 
do końca 1966 roku po cenie nie niższej 
od 8 doi. za funt amerykański tlenku 
uranu pod warunkiem, że większość za­
kupów od jednego producenta nie będzie 
przekraczała 8 min doi. rocznic.

7 maja 1958 roku kanadyjscy produ­
cenci otrzyniaii od rządu pozwolenie na 
sprzedaż-uranu na wolnym rynku w iloś­
ci nie przewyższającej 114 kg. Jeżeli jed­
nak rząd kraju dokonującego żaku nu 
uranu nie zawrze z kanadyjskim rzą­
dem umowy o współpracy na polu poko­
jowego wykorzystania energii atomowej, 
to sprzedaż uranu do takiego kraju nie 
może przekroczyć 1140 kg.

Komisja atomową USA za przykładem 
Kanady pozwoliła również prywatnym 
producentom sprzedawać nadwyżki kon­

dzinie dóbr inwestycyjnych. W przemy­
śle żelaza i stali, pokrywającym 19'/« cip 
lego ekspor.u rozszerzenie mocy pro­
dukcyjnych pod koniec 1956 r. umożli-' 
wl'o wykonanie niewypełnionych zamó­
wień eksportowych.

Wysokość imporiu poch’on!ęta przez 
konsumpcję wewnętrzną osiągnę a 26,7'/« 
Ca ej konsumpcji, a tym samym 1,3'/« 
powyżej pozoinu 1956 r. Blisko 45'/« no­
wo zakupionych dóbr inwestycyjnych 
dla ulepszenia fabryk i parku mąszyno- 

. wego było pochodzenia zagranicznego, 
podczas gdy ren sarp odsetek dla po­
przedniego roku nie przekracza! 39,5'/«,

RÓWNOWAGA RYNKOWA

Konsumpcja wewnęTzna oraz inwo 
s'ycje zwiększyły się w przybliżeniu o 
ten sam procent, przy nominalnym 
wzroście wynoszącym odpowiednio 9 1 

Ich proporcjonalny wzrost wskazu­
je na równowagę rynkową w omaw a- 
nym roku. Jako wynik (Jodami wydat­
ków osobowych i na obronę narodową, 
konsumpcja w sek orze państwowym 
wykaza'a silniejszy wzrost niż konsum­
pcja prywatna.

Z ogólnej sumy Inwes'ycjl, które nie 
licząc różnic wypływających ze wzrostu 
cen, wzrosły o 7'/« zasadnicza część 
przypada na urządzenia mechaniczne. 
Podczas gdy w 1956 r. wystąpiła stag­
nacja w tej dziedzinie, to rok 1957 wy­
kazał rzeczyw's y wzrost o 10'/«. Zakupy 
urządzeń 1 maszyn wzros'y w roln'ctwle 
o 9'/« w porównaniu z 1956 r., w przed- 
stębiors wach handlowych 1 w drobnym 
przemyśle na omlasi o 12'/«. Ożywiony 
ruch 'Inwestycyjny byl popierany przede 
wszystkm przez trzy czynniki: 1. ko- 
rzyś-l płynące z dodatkowych fundu­
szów alloka-ylnych ze strony admini­
stracji pańs'wowej, zakumulowanych ri 
sku-ek bieżących nadwyżek wp'ywów, 
wynikających z rozmaitych pożyczek. 
2. wzrost zysków w gospodarce; 3. znacz­
ny przypływ kapitału zagranicznego.

centratów uranowych zarówno miejsco­
wym, jak i zagranicznym nabywcom.

W kolach fachowych przewiduje się, 12 
w latach najbliższych produkcja uranu 
w USA znacznie wzrośnie, jak o tym 
świadczy poniższe zestawienie:

Wydobycie- Produkcja 
K°k rudy koncentratów

(w tys. ton) (w tonach)
1956 2722 5443
1957 3335 7838
1958*) 4990 11794
1959*) 6532 ’ 15876

•) Według oszacowań ekspertów.
Zapotrzebowanie na uran do różnych 

celów, a przede wszystkim na cele wo­
jenne z każdym rokiem wzrasta. Kompa­
nia „Nuciear Development Corporation*', 
będąca głównym konsultantem USA od 
spraw energii atomowej, określiła wiel­
kość zapotrzebowania tlenku uranu w 
okresie 1966—1970 na 40—62 tys. ton rocz­
nie, w zależności od poziomu zużycia na 
cele wojenne.

Według danych kanadyjskiego pisma 
„Financial Port** na cywilne potrzeby w 
USA w 1968 roku potrzeba będzie 5 tys. 
ton tlenku uranu, a w innych krajach 
kapitalistycznych — 12 tys. ton, podczas 
gdy na cele wojenne w USA i pozosta­
łych krajach NATO przewiduje się 23 do 
42 tys. ton.

W ten sposób wysoka koniunktura W 
przemyśle uranowym utrzymuje się dzię­
ki wyścigowi zbrojeń atomowych krajów 
Zachodu.

'Natomiast mało uwagi poświęca się w 
USA sprawie pokojowego zużytkowania 
energii atomowej, a w szczególności bu­
downictwu elektrowni atomowych. Wiel­
kie koncerny amerykańskie bardzo nie­
chętnie inwestują kapitały w urządzenia „ 
związane z pokojowym zużytkowaniem 
energii atomowej, np. znana kompania 
„Westinghouse Electric** inwestowała w 
hudowę pierwszej atomowej elektrowni 
w USA w stanie Pensylrania wszystkie­
go 500 tys. doi., podczas gdy Komisja 
atomowa wydała na budowę tejże elek­
trowni przeszło 98 min doL Na dostawę 
jednak sprzętu dla pierwszego lotniskow­
ca atomowego „Enterprise** wymieniona 
kompania zawarła szereg kontraktów na 
ogólną sumę 46 min doi., a na urządze­
nia do trzech łodzi podwodnych z'silni­
kami atomowymi podpisała umowy na 
sumę 18,6 min doi.

Stanisław Bielak

Jakkolwiek „akademicka", „niepraktyczna" wydawać 
s.ę może większość tych sugestii, wydaje się, że mo­
gą one stanowić cenną podstawę dla dalszych prac 
w tym kierunku, już w oparciu o doświadczenia ist­
niejących ekonomik typu socjalistycznego, a niektóre 
z nich (układ jednoczesnych równań) nabierają nie­
spodziewanie nowego znaczenia w świetle rozwoju 
kalkulatorów elektronowych (por. T. C. Koopmans 
„Efficient Allocation of Resource", Econometrica, 
1952, str. 457).

Kiedy rozpatruje się problem modelu „teoretycz­
nego", „abstrakcyjnego" społeczeństwa (socjalizm dla 
większości uczestników wspomnianej dyskusji był ta- 
k m „teoretycznym modelem") — trudno ustrzec się 
rd dawania mu „dobrych rad“ w szeregu konkret­
nych spraw. Nie ustrzegli się tego wielcy socjal ści 
utopijni 19 stulecia, nie uniknęli tego i uczestnicy 
wspomnianej dyskusji, a m. in. Beckwith. To właś- 
r>.e nazywam elementami utopizmu w książce Beck- 
witha jak i całej dyskusji. Nie chodzi tu o upraszcza­
jące założenia, powodujące, że proponowane rozwią­
zania nie mają bezpośredniego waloru praktycznego 
(jak w p-kcie 2). Chodzi tu o dawanie zaleceń w kon­
kretnych sprawach — szczegółowych w stosunku do 
zasadniczych zagadnień gospodarki socjalistycznej — 
bez uwzględnienia całej złożoności „sytuacji. Nieu­
chronny rezultat wobec dawania ich zza biurek, i to 
zza biurek znajdujących się w krajach o Innym 
ustroju społecznym.

Zalecenia Beckwitha aby cała sprzedaż detaliczna 
w Bocjalinmie miała charakter kredytowy (str. 65), 
że powinien istnieć obowiązek zatrudnienia każdego, 
kto się zgłosi do danej fabryki, sklepu czy zakładu, 
o ile tylko posiada odpowiednie kwalifikacje (przy 
równoczesnym pozostawieniu przedsiębiorstwom cał­
kowitej swobody manipulacji płacami — str. 135—7) 
itp. itd. — mogą służyć jako ilustracja powyższych 
uwag — mimo subtelności argumentów ekonomicz­
nych użytych na icli poparcie. (Argumentów tych nie 
przytaczam, odsyłając zainteresowanych do orygina­
łu).

Czwarte wreszcie cecha pracy dr. Beckwitha — to 
nleortodoksyjność głoszonych poglądów. „Chodzenie 
swołtei drogami" — tsm, gdzie na ogół większość au- 

odruchowo posuwa się szlakiem utartych już 

poglądów — stanowi dodatkową zaletę (i przyjemność 
w lekturze) tej ciekawej pracy. Lektura książki Becit- 
witha uświadamia nam jak wiele instytucji czy roz­
wiązań ekonomicznych ukształtowanych historycznie 
— trwa siłą tradycji, reprodukowanych nie tylko z 
roku na rok, ale i z jednej formacji sjioleczno-cknno- 
micznej do drugiej — nie poddanych krytycznej ana­
lizie, mimo że dalekie są od racjonalności gospodar­
czej (por. np. analizę Beckwitha odnośnie kryteriów 
tzw. wolnej konsumpcji w socjalizmie, systemu po­
datkowego etc.). Nie powiadam, że większość jego 
rozwiązań nadaje się do bezpośredniego zastosowania 
— sle niewątpliwie pobudzają one do myślenia o rze­
czach, których na ogół się nie analizuje, gdyż są 
„tak oczywiste", „tak naturalne".

Ostatnia wreszcie cecha książki Beckwitha, która 
nie odnosi się już bynajmniej do całej „zachodniej" 
dyskusji o gospodarce socjalistycznej — to postępo­
wy, socjalistyczrio-liberalny charakter poglądów au­
tora, z którymi się nie krył i w trudnych czasach 
Mc Carthyzmu i które kosztowały go (i kosztują) utra­
tę stanowisk uniwersyteckich.

PROPONOWANY MODEL TEORETYCZNY

Beckwith należy do tych b. niewielu uczestn'ków 
dyskusji (obok E. F. M. Durbin: Economic Calculus 
in Planned Economy, „Economic Journal", Vol. XLVT, 
p. fll6—91 l W. H. Beveridge: Planning under Socia- 
lism, 1936), który wypowiada się za zorganizowa­
niem gospodarki socjalistycznej w fermie ogrom­
nych monopol! państwowych obejmujących całe gałę­
zie produkcji*! przy tych założeniach strukturalnych 
stara się rozwiązać zagadnienie rachunku ekonomicz­
nego. „Doskonały monopol" jest jedną z p’ęciu za­
sad na których autor proponuje oprzeć crgan'zacje 
społeczeństwa socjalistycznego (obok: „czystej demo­
kracji, kompletnej centralizacji, uiyznaczenia wszyst-. 
kich kierowników przez wiedze nadrzędne i organi­
zacji funkcjonalnej — s. 00).

Założenie to stawia autora od razu w trudnej sy­
tuacji: w obliczu ewentualnych praktyk moncooll- 
stycznych z wszystkimi ich konsekwencjami w zakre­
sie cen, wykorzystania zasobów etc., sytuacji, z któ­
rej nie w pełni potrafił wyjść obronną ręką.

Beckwith zaleca śclślą oddzielenie i powierzenie 

odrębnym organom: 1) funkcję ustalania cen 1 2)' 
funkcję kontroli produkcji.

Głównym celem funkcji ustalania cen — jest za­
pewnienie równowagi rynkowej. Zadaniem Komisji 
Cen — jeśli ją tak nazwiemy — jest „jedynie ustalać 
ceny rynkowe, spełniając w ten sposób funkcje, któ­
re w gospodarce kapitalistycznej spełnia rynek kon­
kurencyjny" (s. 80). Całkowite wyodrębnienie funkcji 
ustalania cen ma za zadanie zapewnić, aby ceny usta­
lane były na poziomie ceny równowagi, bez liczenia 
się z indywidualnymi kosztami produkcji, tak jak to 
się dzieje na rzeczywistym rynku konkurencyjnym.

Dostosowanie kosztów do cen — jest już zadaniem 
drugiego organu zajmującego się kontrolowaniem 
produkcji. Jego funkcją jest eliminacja krańcowych 
zysków i strat, czyli innymi słowy, czuwanie aby każ­
de przedsiębiorstwo produkowało do punktu, gdzie 
koszty krańcowe równają’się aktualnej cenie „ryn­
kowej".

Autor nie rozwija swej koncepcji dostatecznie sze­
roko, wynika z niej jednak jasno, że w proponowa­
nym modelu:

1) ceny nie mają charakteru parametrów 4 nie są 
nrrzędziem placowego oddziaływania na wielkość po­
daży. Oddzielenie funkcji określania cen od funkcji 
kor troll produkcji nie oznacza, że organ kontrolujący 
produkcji nie ma wpływu na ceny: ma on ten wpływ, 
tylko drogą okrężną, poprzez zmiany podaży, a xie 
wprost poprzez zmiany bieżących cen. Znaczenie roz­
dzielenia tych funkcji sprowadza się więc do tego, że 
zla kontrola ńad produkcją przejawia się w formie 
powstawania zysków lub strat w przemyśle, a nie 
zaburzeń na rynku (elastyczne ceny działają tu ji- 
ko amortyzator).

2) Oznacza to równocześnie, że powołanie specjal­
nej Komisji Cen nie likwiduje niebezpieczeństw mo­
nopolistycznych: funkcja Komisji polega na w:ertnm 
spełnianiu roli rynku, ale rynek ten z powodzeniem 
może być niedoskonały, może odzwierciedlać monopo­
listyczną, oligopolistyczną czy monopsonistyezną sy­
tuację. Obrona przed praktykami monopolistycznymi 
rpoczywa więc na organie kontrolującym produkcję. 
Jago zadanie: eliminacja krańcowych strat 1 zysków 
godzi w tendencje monopolistyczne* nie pozwalając 
przedsiębiorstwu ustalić wielkości produkcji w pun­

kcie zrównania kosztów krańcowych z krańcowym 
utargiem, gdyż z reguły oznacza to istnienie zysku 
monopolowego.

Jednakże sam autor widzi, że nie wywikłał się w 
pełni z konsekwencji własnych założeń. Tam gdzie 
dla prawidłowego ustalenia pewnych elementów ra­
chunku ekonomicznego odwołuje się do konkurencji 
(np. wysokość renty za naturalne czynniki produkcji 
ustala się w wyniku przetargów między „National 
Bureau of tyatural Resources" a poszczególnymi tru­
stami) natychmiast powstaje możliwość zaistnienia np. 
monopsonów z wszystkimi jego konsekwencjami. W 
takich wypadkach autor zasłania się tezą, że jakkol­
wiek w danym konkretnym wypadku konkurencja 
prowadziłaby do lepszych wyników, ale 1 tu zalety 
centralizacji przeważają (s. 131), co oczywiście nie 
jest rozwiązaniem problemu.

W Jego ujęciu gospodarka socjalistyczna składa się 
z szeregu śamodz'elnych trustów-monopol! nie połą­
czonych żadnym ogólnonarodowym planem gospodar­
czym. Beckwith wypowiada się przeciwko „arbitral­
nemu centralnemu planowaniu" (s. 157). każdy trust 
samodzielnie ustala swą produkcję kierując się za­
sada eliminacji krańcowych strat | zysków. Usiłowa­
nie autora aby odeprzeć nieunikniony zarzut (braku 
centralnej koordynacji) przez utworzenie „Bu­
reau of Economic Coordnation" pozbawionego 
prawa rewizji czy narzucania trustom włas­
nych planów, ale wskazującego na ewentualne 
konflikty między planami różnych trustów, służącego 
informacją ekonom'czną odnośnie całej gospodarki 
narodowej etc. — Wskazują jedynie, że jakkolwiek 
autor widzi potrzebę centralnej koordynacji życia go­
spodarczego. to jednak nie docenia jej wagi, znacze­
nia i złożoności.

W okresie gdy nadrabiamy najrozmaitsze zaległości 
wydawnicze sądzę, że w planach „K" 1 „W" czy 
„PWN", powinno znaleźć się miejsce na gruby tom 
poświęcony wyborowi najważniejszych prac z oma­
wianej dyskusji — od Piersona (ł902) do Bergsona, 
Beckwitha (1949) i H. Smitha (1955), Czy chcemy tego 
czy nie chcemy — dyskusja ta stenowi ważny ele­
ment w rozwoju teoretycznej problematyki socjaliz­
mu.



CO PRZESZKADZA 7 MASZYNY BIUROWE
• W ubiegłych latach ■ wiele się mówiło 1952 r. Import wyniósł 14 100 maszyn i»o 

. na temat uruchomienia krajowej pro* pisania, 6 tys. maszyn dó Uczenia 1 550' 
< dukcjl maszyn biurowych, a między maszyn do księgowania. W 1955 r. spro-

V T 'V W OMW V « ■ łńnymi maszyn do pisania 1 liczenia. wadziliśmy jodynie 3103 maszyny do pt«
■ ■ i ■ I łg I 1 1 Aj jłF Jal[ często bywa, sprawa ucichła, a je- 6 257-maszyn do liczenia do

*

dynym źródłem zaopatrzenia administra-
• cjl 1 osób prywatnych pozostał w dal- 

r szym ciągu import. Nie trzeba szeroko
*
i

udowadniać, że w stosunku do potrzeb 
import ten Jest wybitnie

J. BUDASZEWSKI

O biurach projektowych, ich sła­
bej produktywność!!,, braku ekono­
micznego ujęcia1 projektu oraz in- 

, nych anomaliach pisano już wielo­
krotnie. Niemniej tematyka tego 
zagadnienia jest tak obszerna; że 
pozwala na krytyczne omówienie
również od 
jektowania.

Za jedną 
panujących

strony przebiegu pro-

wych uważać • należy 
pracy projektowej w 
nach.

O ile tego rodzaju

z głównych anomalii 
w biurach* projekto-

wymierzanie 
roboczogodzi-

normy mogą
być uznawane jako słuszne w sto­
sunku do większości prac fizycz­
nych lub mechanicznych, to wymie­
rzanie pracy bądź co bądź intelek­
tualnej, jaką jest projektowanie, 
daje w większości wypadków wy­
niki ujemne i szkodliwe dla danej 
inwestycji. W praktyce wygląda to 
tak, że po tzw. zaszeregowaniu pro­
jektu ustalona zostaje ilość robo- 
czogodzin na jego opracowanie, co 
wpływa na treść umowy finanso­
wej zawieranej z inwestorem. W 
tym stanie rzeczy projektant zwią­
zany zostaje niewolniczo nie tylko 
z określoną z góry ilością godzin 
pracy, lecz również z rygorem ko­
niecznego godzinowego przerobu 
miesięcznego całego zespołu pro­
jektowego.

Bardzo często zdarza się, że po 
zaawansowaniu prac projektowych 
wyłania się przed projektantem 
zupełnie inna koncepcja rozwiąza­
nia danego zagadnienia, koncepcja 
prostsza, tańsza i ekonomiczniej- 
sza. Idąc więc za zdrowym roz­
sądkiem należałoby wykonaną już 
pracę przeprojektować.

Niestety na wszelkie przeróbki 1 
poprawki nie ma godzin. Sztywna 
i bezduszna machina biurokracji 
na to nie pozwala, gdyż wykonanie 
poprawek w kierunku potanienia 
inwestycji jest; dla biura projektów 
nieopłacalne. Projektant i. jego ze­
spół, niekiedy i cała pracownia by­
łyby boleśnie uderzone po kieszeni 
w postaci nieotrzymania premii lub 
jej zmniejszenia, gdyby dopuszczo­
no do niedoboru gó'dzin przerobo­
wych lub opóźnienia w termino­
wym oddaniu projektu.

Dlatego idą do realizacji projek­
ty, o których ujemnych stronach 
pisze się tak często w prasie.

Na KOPI, nawet przy udziale 
koreferentów, sprawa innego roz­
wiązania w ogóle nie wypływa^ 
gdyż nikt tak głęboko zagadnienia ‘ 
projektu nie jest w stanie* opano­
wać, jak pracujący nad . nim przez 
wiele miesięcy projektant.

W sporadycznych przypadkach, 
gdy na KOPI wysunięto możliwość 
tańszego i prostszego rozwiązania 
zagadnienia, projekt się odrzuca i 
sprawa kończy się nowym przepro­
jektowaniem, oczywiście na koszt 
inwestora. Są. to jednak przypadki

dotyczące bardzo dużych inwesty­
cji, które są wyjątkowo wnikliwie 
analizowane na KOPI różnych 
.szczebli. Ogół zaś inwestycji śred­
nich i małych odczuwa na swej ja­
kości brzemię opisanego tutaj sy­
stemu wymierzania godzin dla pra­
cy .projektowej.

Dalszym destrukcyjnym elemen­
tem w systemie pracy biur projek-/ 
towych jest obowiązek dotrzyma­
nia terminu zakończenia, a właś­
ciwie terminu oddania projektu in­
westorowi. Sprawa skądinąd zu­
pełnie słuszna, lecz pożyteczna je­
dynie przy inteligentnym i rzeczo­
wym zastosowaniu, a nie w wa­
runkach bezdusznego jej potrakto­
wania, Jakie przeważnie się spoty­
ka. Gdy zbliża się termin oddania 
dokumentacji, zbiera się i wykań­
cza w szaleńczym pośpiechu plany, 

•obliczenia i rysunki, tak że zwykle 
nią ma czasu na ostateczne przej­
rzenie i ewentualne skorygowanie 
prac.

Opiniowanie takich projektów 
przez tzw. koreferentów odbywa się 
schematycznie i ogranicza się do 
drobnych poprawek. W sprawy tak 
istotne, jak ekonomika technicz­
nego rozwiązania, słuszność i celo­
wość przyjętych koncepcji, rzadko 
kiedy się wnika i przeważnie pro­
jekt idzie do realizacji w postaci 
obciążonej błędami strukturalny­
mi.

Do dalszych błędów projektowa­
nia należy opiniowanie i korefero- 
wanie projektu przez Radę Tech­
niczną. Opiniowanie to powinno 
następować bezpośrednio po roz- . 
wiązaniu przez projektanta koncep­
cji projektu, kiedy nie ma jeszcze 
branżowych rozwiązań. Zalecone 
wówczas poprawki i #miany mogą 
być bez trudności i komplikacji 
wykonane. W dotychczas zaś stoso­
wanym systemie na Radę Technicz­
ną trafia projekt w pełni opracowa­
ny, kiedy dokonywanie poprawek 
powoduje niemożność ich wykona­
nia w praktyce.

O systemie płac w biurach pro­
jektów i ich ujemń^m wpływie na 
projektowanie pisano już welo- 
krotnie. Niemniej wypada zazna­
czyć, że z przeciętnej wyceny za 
jedną roboczogodzinę wynoszącą 
ponad 20 zł projektant, a więc wła­
ściwy twórca projektu, otrzymuje 
nie więcej niż 8—12 zł.

Wynika stąd, że opracowanie 
projektu na prywatne zlecenie ko­
sztuje o połowę taniej aniżeli opra­
cowanie wykonane przez biuro pro­
jektowe. Tę drugą połowę kosztu 
dokumentacji pożera bezprodukty­
wna masa absurdalnych nieraz 
przybudówek administracyjno-biu- 
rokratycznych, żerujących na pra­
cy zniechęconego takim podziałem 
zysków projektanta.

Rozwiązanie tej sprawy natrafia 
na takie same trudności, jak wpro­
wadzenie automatyzacji w przed-

siębiorstwach przemysłowych'. I tu1 
i tam przyznają słuszność oraz ce­
lowość zwolnienia ok. 30 proc, nie- 
produktywnych pracowników, lecz 
niechęć pozbawienia ludzi-' pracy’ 
zawsze zwycięża, a problem pozo- 
staje nadal nierozwiązany.

Sprawą dalszą, lecz niemniej wa­
żną są kosztorysy. W dawnej tech- I 
nice, obowiązującej jeszcze na Za-i^ 
chodzie, istniała rzeczowa i roz*^ 
sądna reguła, że kosztorys wyko-'^ 
nuje projektant. Nikt lepiej i szyb-'* 
ciej nie skosztorysuje projektu jak^ 
jego autor.® Tymczasem z „koszto-% 
rysowców" swoista biurokracja i^' 
marnotrawstwo gospodarcze uczy-'* 
ńiły osobny klan, często z pdręb-;> 
nym kierownictwem, organami^

4

Nie negując całkowicie tego o** 
statniego momentu, należy jednaj 
dojść do przekonania, że w naszych* 

■warunkach przyłączenie biur pro** 
jektowych . do wielkich jednostek* 
wykonawczych przyniosłoby jednaj

a ponadto wykazuje od 
tendencję zniżkową. Jak 
miesięcznik poświęcony 
pracy administracyjnej

niedostateczny, 
kilku lat stalą 

podaje dwu- 
zagadnienlom 
„Organizacja,

kontroli itp.

Podczas gdy autor projektu sko-.*' 
sztorysowałby swoją pracę szybko^ 
i wnikliwie, „biuro kosztorysowe" 
rozpoczyna swoją pracę od sakra-'® 
mentalnego, ustalenia godzin po--'* 
trzebnych na opracowanie koszto-‘«- 
rysu, zatwierdzenia tych godzin 
itp., po czym następuje stopniowe<* 
wtajemniczanie się w projekt i»1* 
dziesiątki zapytywań projektanta^ 
o szczegóły projektu aż do wyjaz- 
du w teren włącznie. Procedura *ta •* 
trwa oczywiście znacznie dłużej,^ 
gdy w zakres projektu wchodzą 5 
związane branże. Przy takim sy-‘J 
stemie nie można się dziwić, że do--® 
kumentacja kosztuje drogo, a jej,* 
jakość pozostawia dużo'do źycze-^ 
nia. ■*

W takiej sytuacji nasuwa się py-^ 
tanie, jak poprawić istniejący stan <* 
rzeczy. Na podstawie sondowania'^ 
opinii fachowców można sprecy-^S 
zować dość zwięzły projekt napra-‘J 
wy obecnych stosunków w biurach 
projektowych. Wprawdzie nie do'« 
wszystkich rodzajów biur mógłby 
on być za'Stosowany, ale w większoś- 
ci dałby się z korzyścią ,zrealizo-<* 
wać. Jest to idea przyłączenia biur 
projektowych do odpowiednich^ 
przedsiębiorstw i zjednoczeń wykó-jJ 
nawstwa i budownictwa inżynieryj- 
nego. ,❖■

Ilość dodatnich aspektów tego # 
rodzaju rozwiązania jest wielokrot-

korzystne efekty. ♦ ♦ * 
♦

Metody, Technika" — import utrzymują­
cy się na niskim poziomie pozwala na 
zaspokojenie potrzeb jedynie w mini­
malnym stopniu, a w 1958 r. przydział 
maszyn biurowych nie przekroczy 7'/< 
wartości zgłoszonych zapotrzebowań.

W 1950 r. sprowadziliśmy 36 tys. ma­
szyn do pisania, 19.300 maszyn do licze­
nia i 318 maszyn do księgowania. W

księgowania. Na niewielkim poziomic u- 
trzymywal się Import w latach 1956—57, 
a plan na rok bieżący przewiduje spro­
wadzenie zaledwie l 618 maszyn do pisa­
nia i 2 374 do Uczenia.

W Imporcie maszyn biurowych zwraca 
uwagę takt, te bardzo mało sprowadza- 

. my maszyn do księgo11 nia 1 fakturo­
wania, a zwłaszcza maszyn systemu kart 
dziurkowanych. W okresie od 1954 do 
1957 r. sprowadzono Jedynie 18 zespołów 
marki SAM 1 2 zespoły Arltma. Dla po­
równania poziomu mechanizacji na ma­
szynach systemu kart dziurkowanych 
można podać, że w Czechosłowacji ilość 
stacji pracujących na tych maszynach 
wynosi około 400, a w Polsce zaledwie
22. (wycz)

EKONOMIA
dla nieekonomistów**

Dotychczasowa dyskusja 'dotyczą­
ca wykładu ekonomii politycznej 
nie poruszyła bodajże zagadnienia 
kursu ekonomii politycznej dla nie­
ekonomistów. Nie ma w tym natu­
ralnie nic dziwnego. Ekonomia dla 
ekonomistów jest czymś najważ­
niejszym w strukturze zajęć, stąd 
też wokół tego problemu należało 
skoncentrować całość dyskusji. W 
tej chwili, zarówno ze względu na 
stan jej zaawansowania, jak ze 
względu na zbliżający się nowy rok 
szkolny zachodzi potrzeba publicz­
nego wypowiedzenia się w sprawie 
specyfiki ujęcia tego przedmiotu w 
uczelniach nieekonomicznych. A 
różnice są dosyć istotne. Składają 
się na nie przede wszystkim różnica 
czasu przeznaczonego na wykład 
(cztery lata wraz z historią myśli 
ekonomicznej na uczelniach ekono- ’ 
micznych, jeden rok zaś na WSR). 
Dalej wchodzą w grę takie istotne 
czynniki, jak profil uczelni, poziom 
kadr w katedrach, stosunek studen­
tów i profesorów do przedmiotu. 
Nie bez znaczenia jest również fakt, 
że tutaj zaciążył szczególnie dotkli­
wie schematyzm dawnego progra­
mu.

To wszystko powoduje specyfikę 
przedmiotu, a więc konieczność ta­
kiej adaptacji dotychczasowej dy­
skusji nad programem, która pój­
dzie głównie w kierunku wybrania 
zagadnień najbardziej istotnych i 
zrezygnowania z WieTubatdzo waż­
nych,-niemożliwych jednak z powo­
du braku czasu do szerszego omó­
wienia. »

Najważniejszą w tej chwili wy- 
daje się być sprawa programu wy­
kładów. Nad tą sprawą chcę się za­
stanowić dalej. Przedtem jednak

nie większa od aspektów ujemnych. <r krótko kilka uwag').

żą:

1
Do najważniejszych z nich nale- £ CO POWINIEN DAC 

WYKŁAD NIEEKONOMISCIE
— ścisłe związanie projektowa- £

nia z wykonawstwem; 0
— wielokrotnie szybsze i spraw-4*’ 

niejsze nawiązywanie kontaktów 
projektantów z realizatorami orazj
wzajemne uzupełnianie 
wykonawstwa;

— ścisłe i naprawdę 
wiązanie rzeczywistego

się w toku^

&
realne po-4**4" 'kosztu in- <e>

westycji z kosztorysem projekto- J 
wym; ‘ J

— oparcie projektu na realnych
możliwościach wykonawstwa;

CZESŁAW TARKOWSKI

wyżej wymienionych zadań, tym 
bardziej trudno będzie spełnić 
wszystkie łącznie.
, Nie widzę jednak możliwości dla 
innego rozłożenia'akcentów. Położe­
nie nacisku tylko na jedną stronę 
byłoby chyba jak najbardziej nie- 
płuszne.

O POTRZEBIE WYTYCZNYCH 
PROGRAMOWYCH

NAKŁADEM
P3LSKI2H WYDAWNICTW G3SP0DARCZYGH
ukazały się następujące książki

1. Paul A. Baran „Ekonomia Polityczna Wzrostu'
str. 272 cena 33 zl

2. G. Myrdal „Teoria Ekonomii a Kraje Gospodarczo Nierozwl-
nięte"' 

str. 214 cena 17 zl
3. Pr. zbiorowa „S?lk:ce Ekonomiczne" ser. I pod red C. Grabow-

skiego 
s>tr. 192 cena 20 zl

4. W. Lissowski „Problem zużycia ekonomicznego środków pracy'

5.
str. 259

A. Karpiński „Zagadnienia
Polski" 

str. 239

ccna 24
Socjalistycznej

cena 16

zł
Inlfustralizaejl

zł
6. Pr. zbiorowa „Dyskusja o prawie wartości i cenach w ZSRR' 

str. 202 cena 12,50 zl
7. T. Czechowski „Wstąp matemetyczny do analizy przepływów

rniędzygalęztowych" 
, Sbr. 93 cena 7,59

"8. J. Grzędziński „Marcko kraj kontrastów"
zł

str.. 318 cena 19
9. Pr. zbiorowa „Biblioteka Rady Robotiniczej" 

'komplet 14 broszur cena 42,50

zł

zł
10. Pr. zbiorowa „Główine Problemy sytuacr.1 gospodarczej kraju" 

Radia Ekonomiczna przy Prez Rady Ministrów
str. 164 cena 11 zł

Książki Polskich Wydawń;ctw Gospodarczych można nabywać 
. w księgarniach „Dem Książki", lub w Ośrodku Upowszechniania 

Książek i Czas&pisri PWÓ WARSZAWA. POZNAŃSKA 15.

— większa możliwość uwzględ-jj 
nienia w projekcie momentów eko-^ 
nomicznych oraz stosowania postę-^ 
pu technicznego — na skutek bez- 
pośredniej presji wykonawstwa; ¢.

— możliwość specjalizacji (biuro J 
projektowe, stanowiące integralną 4» 
częsc przedsiębiorstwa wykąnaw- 
czego, dysponować będzie stałej 
wzrastającym doświadczeniem fa-^ 
chowym); <0

— możliwość zwolnienia perso-^ 
nelu administracyjnego biura pro-^ 
jektowego; 4$

— możliwość osiągnięcia stanu 
niemal idealnego, kiedy projektantce 
będzie budował to co zaprojekto-
wał; 4^

— niewiązanie projektowania ze^ 
sztywną i schematyczną ilością ro-^ 
boczogodzln, lecz z- praktycznym 14* 
realnym czasokresem pracy wyni-J» 
kającym z doświadczenia i prakty-^ 
ki, jaką może dać tylko projekto-7 
wantę połączone z wykonawstwem.^

Z ujemnych aspektów wysuwa-7 
nych przeciwko przyłączeniu biur^ 
projektowych do przedsiębiorstw^

Sprawa niesłychanie zaniedbana. 
Nikt się tym nie zajmował w spo-' 
sób rzeczowy. Nie jest to chyba tak 
mało ważny problem, jakby to ze 
stopnia zainteresowania się nim wy­
nikało.

Dotychczasowe urzędowo lanso­
wane preferencje w wytycznych 
programowych nie tylko nie porno- 

. gły, a wręcz zaszkodziły. Skutki w 
praktyce są takie, że absolwenci 
szkół nieekonomicznych nie mają w 
wielu przypadkach najelementar- 
niejszego pojęcia o podstawowych 
przynajmniej problemach ekono­
micznych. Jeżeli wśród absolwen­
tów WSE sprawa ta wyglądała do­
tąd źle, to tu nadal przedstawia s:ę 
zgoła katastrofalnie. Nie może być 
pocieszeniem tłumaczenie, że absol­
wenci uczelni nieekonomicznych są 
nieekonomistami, a więc nie ma co 
z tego powodu robić tragedii. Współ­
czesne społeczeństwo stawia przed 
inteligencją, niemal w ' każdym 
miejscu pracy, wymóg orientowania 
się w elementarnych zjawiskach go­
spodarczych. Chodzi tu przede 
wszystkim o szerokie rzesze inteli­
gencji technicznej, które bez wiedzy 
ekonomicznej przynajmniej w wąs- 
kim zakresie, mimę najlepszego 
przygotowania zawodowego, nie bę­
dą mogły w pełni sprostać swym 
zadaniom. Praktyka pokazuje to 
■zresztą w sposób dość wyraźny. Za­
gadnienie wymaga zatem głębokie­
go zastanowienia.

Podam więc, co powinniśmy sobie 
postawić za cel wykładu dla nie­
ekonomistów. Sądzę, że cel ten po­
winien zawierać się, najogólniej 
rzecz biorąc, w trzech punktach. 
Wykład powinien dać nieekonomiś- 
cie: a) ogólną wiedzę na temat pod­
stawowych tendencji rozwoju eko­
nomicznego aktualnie panujących 
ustrojów społeczno - gospodarczych; 
b) ogólną podstawę dla ekonomik 
branżowych, lub innych dyscyplin 
zajmujących się problematyką go­
spodarczą, społeczno - gospodarczą, 
czy społeczną; c) ogólną kulturę 
ekonomiczną i szacunek dla zasad 
myślenia ekonomicznego, w szcze­
gólności dla zasad racjonalnego go­
spodarowania w socjalizmie.

Czy można osiągnąć ten cel w

Wypada w tym miejscu krótko 
ustosunkować się do propozycji 
ekonomistów negujących w ogóle 
konieczność istnienia jednego ogól­
nie obowiązującego zarysu progra­
mu ekonomii. Według nich program 
powinien być wynikiem prac da- 
nbgo wykładowcy czy ewentualnie 
zespołu wykładającego danej uczel­
ni. Czy jest to idea, która w każdej 
sytuacji, w każdych warunkacn 
może mieć zastosowanie? Dla sil­
nych ośrodków warszawskich jak 
SGPiS i Wydział Ekonomiczny UW, 
być może, jest ona słuszna. I w tym 
jednak wypadku nikt chyba nie bę­
dzie negował pożytku, jaki płynie 
ze skoordynowania planów poszcze­
gólnych i^ykładów między sobą. Nie 
jest chyba błędem kolektywnie, w 
gronie specjalistów ustalenie jakie­
goś ogólnie obowiązującego zarysu 
programu, przy dużej swobodzie je­
go interpretacji.

Właśnie w interpretacji, ą nie w 
samym programie zawiera się sedno 
sprawy. ■ Jeżeli słuszne jest to.- co 
powiedziano wyżej w odniesieniu do 
s'lnych ośrodków ekonomicznych, 
te w 'ośrodkach nieekonomicznych, 
szczególnie prowincjonalnych, ist­
nienie w miarę możliwości szcze­
gółowego programu wydaje się być 
wręcz niezbędne.

Dla ośrodków tych program to 
nie chęć zmonopolizowania, czy zu- 
r.iformowania nauki w określonym 
duchu, a w dużym stopniu rzeczo­
wa pomoc w pracy dydaktycznej. 
Czy przy istniejącym stanie kadr 
tych uczelni, można zadanie to roz­
wiązać w pojedynkę? Czy są szanse, 
że programy opracowane, siłami po­
szczególnych katedr będą miały 
przewagę nad programem jednym 
dla danego typu uczelni, powsta­
łym w wyniku wsnólnei dyskusji 
poszczególnych katedr? Niejasności 
tu raczej być nie powinno. Wniosek 
tu może być tylko jeden: program 
w miarę możliwości szczegółowy, 
będący wynikiem jak najszerszej 
wymiany zdań na ten temat, w mia­
rę możliwości uwzględniający po­
dyktowane troską o jego słuszność 
głosy, powinien być opracowany, 

Konieczność programu w chwili 
obecnej wydaje się tym większa, że 
muszą być uporządkowane przynaj­
mniej problemy, które należy w 
wykładzie postawić.

Nie trzeba chyba dodawać, że 
istnieje konieczność permanentnego 
przynajmniej w odstępie rocznym, 
dokonywania ich weryfikacji, u- 
względniających zarówno dorobek 
tenrelyczny, jak i doświadczenia dy-

większych rozbieżności również w 
merytorycznej stronie wykładu eko­
nomii politycznej kapitalizmu. Uwa­
ża się, że tradycyjna forma wykła­
du w oparciu o „Kapitał" Marksa, 
bez rozbijania wykładu na część do­
tyczącą kapitalizmu wolnokonku- 
rencyjnego- i imperializmu, w kon­
tekście celów, jakie sobie stawiamy 
w zagadnieniach znajomości kapita­
lizmu, jest zupełnie wystarczający. 
Podzielam to zdanie .

Z większymi trudnościami spoty* 
kamy się w tematyce programu do­
tyczącego ekonomii politycznej so­
cjalizmu. Jeszcze większych należy 
się spodziewać w czasie jego reąli- 
zacji. Niemniej i tu nie ma pełnej 
„terra incognita", przynajmniej jeśli 
chodzi o program. Są już więc wa­
runki, aby sformułować bliższe su­
gestie w sprawie wykładu. Nie po­
trzebuję chyba dodawać, że będą to
sugestie najwyższym stopniu
niepełne, dyskusyjne.

W każdym razie warto, aby pro­
gram dla nieekonomistów został 
przedyskutowany przez wykładają­
cych na forum MSW. Są bowiem 
takie specyficzne zagadnienia wy­
kładu dla nieekonomicznych uczel­
ni, które z punktu widzenia tych 
uczelni mają znaczenie ogólne, cho­
ciaż będą i różnice w sprawach 
szczegółowych.

Przedstawię w najogólniejszych 
zarysach założenia programu dla
WSR wydziałów nieekonomicznych.

OGOLNE ZAŁOŻENIA 
PROGRAMU

daktyczne, wynikające z toku 
realizacji.

WNIOSKI Z DYSKUSJI 
NAD WYKŁADEM

ich

wykonawczych wymienia się głów-^ 
nie zahamowanie postępu technicz-4^ 
nego. W obecnej sytuacji biuro pro-^.
jektowe jest rzekomo niezależne i^ przeznaczonym na ten przedmtot 
może ulepszać i usprawniać swe czasie? W każdym razie, we współ­
prace — włączone natomiast'w re-
żlm przedsiębiorstwa musi się cal- $ branżowych powinniśmy do tego ce- 
1__ .... ____ _____ a 111 “ązyc.

działaniu z katedrami ekonomik

kowicie podporządkować Istnieją- 
cym tam możliwościom technlęz-^ 
nym i ekonomicznym.

Trzeba oczywiście zdawać sobie 
sprawę, że o ile przedtem trudno 
było zrealizować pierwszy punkt

Stan dyskusji nad wykładem eko­
nomii pozwala już wyciągnąć naj­
ogólniejsze wnioski, bez ktorvch nie 

■mogłoby być mowy o ułożeniu 
’ programu zadowalającego większość 
ekonomistów. Najważniejszym dla 
omawianej dla nas sprawy jest ten 
fakt, że nikt nie ma wątpliwości co 
do charakteru przedmiotu; powi­
nien to być wykład marksistowskiej 
ekonomii politycznej. Za uzgodnio­
ny można uważać już pogląd, że 
mimo całego szeregu zalet (głównie 
wyeliminowanie powtórzeń) nie do 
Utrzymania jest jako zasada proble­
mowy, ahistoryczny sposób wykła­
du. Wynika to z odmienności kapi­
talizmu i socjalizmu oraz innego ca­
lu jaki stawiamy przed studentem, 
jeśli chodzi o znajomość kapitaliz­
mu i socjalizmu.

Wszyscy są zgodni co do tego, że 
w kursie ekonomii powinny być u- 
względnione narzędzia badawcze 
burżuazyjnej ekonomii politycznej. 
Nie ma jasności w jakich granicach 
mają być one stosowane. Większość 
skłąnia się również do tradycyjnego 
porządku wykładu tzn. kapitaliziń- 
socjalizm, a nie, odwrotnie, jak to 
proponuje prof. [Wakar. Brak jest

Program o którym mowa powi­
nien składać się z dwu części za­
sadniczych: zagadnienia kapitalizmu 
i socjalizmu oraz część wstępna. 
Część wstępna miałaby za zadanie 
dać pogląd na przedmiot; podsta­
wowe pojęcie ekonomii i zarys naj­
ważniejszych szkół w rozwoju myśli 
ekonomicznej. Przy wymiarze »X) 
godzin część ta nie powinna zająć 
więcej niż 6—10 godzin. Rys histo­
ryczny myśli ekonomicznej należa­
łoby ująć w taki mniej więcej spo­
sób, jak to robią inne dyscypliny, 
przy. wykładzie których podaje się 
na początku krótką ich historię. Są­
dzę, że nie można zupełnie pominąć 
tego rysu. Byłoby to z wielu punk­
tów widzenia niesłuszne. ■

Za cel wykładu z ekonomii poli­
tycznej kapitalizmu należy postawić 
wyjaśnienie' jego istoty i jego histo- 
lycznego charakteru. Celem ekono­
mii politycznej socjalizmu powinno 
być wyjaśnienie warunków jego po­
wstania. budownictwa i najogólniej­
szych zasad gospodarowania. Struk­
tura wykładu oczywiście historycz- 
no-logiczna.

Kapitalizm należałobj’ moim zda­
rł'em omówić problemowo bez wy­
odrębniania fazy imperializmu. Za- 
c szczędzić można w ten sposób du­
że- czasu, a wykład na tym nie u- 
cierpi. Duże zmiany w stosunku do 
programów starych należałoby 
wprowadzić do. części ekonomii po­
litycznej socjalizmu. Zmiany po­
winny pójść w kierunku najsilniej­
szego zaakcentowania zasad funk­
cjonowania gospodarki socjalistycz­
nej jako całości oraz zasad gospo­
darowania na szczeblu przedsiębior­
stwa. Uwzględnić w szerszej mierze 
problematykę gospodarki indywidu­
alnej nie tylko z punktu widzenia 
jej yzejściowego charakteru. Dalej 
włączyć zagadnienia udziału wsi w 
tworzeniu i podziale dochodu naro­
dowego.

Na zakończenie chcę podkreślić, 
że dyskusja nad programem i jego 
opracowanie to zaledwie krok w za­
gadnieniach nauczania. Sedno rze­
czy tkwi w samych zajęciach. Pro­
gram jednak jest wążnym czynni­
kiem ułatwiającym prowadzenie za­
jęć.

•) Dyskusja nn temnt programu ekono* 
mil politycznej została w zasadzie za- 
lioóczona kilka miesięcy temu. Zbliża 
się termin ogłoszenia wytycznych nowe- 
fto programu, opracowanych przez ko­
misie przy MSW dla szkól ekonomicz­
nych. Ponieważ na podstawie tych wy­
tycznych prawdopodobnie zostaną przy­
gotowane programy ekonomii dla szkól 
nieekonomicznych, przeto celowe wy- 
daje się zwrócenie uwagi na Ich zna­
czenie. Czyni to w swoim artykule Cz. 
Farkowskl. Publikując ten artykuł nie 
'Uważamy Jednak za potrzebne rozwija­
nie dyskusji w tej sr ■ iwie na łamach 
„życia Gospodarczego". (Red.)

') Uwagi oparte zostały ną doświad­
czeniach wykładu ekonomii w WSR,
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CEMENT LUZEM

Wśród licznych zarządzeń, mających 
na celu wzrost gospodarności w skali 
ogólnokrajowej, prawie niepostrzeżenie 
przeszło zarządzenie Ministra Komuni­
kacji z 30 grudnia 1957 r. w sprawie 
uzupełnienia przepisów o opakowaniu 
niektórych towarów. Zarządzenie to zo­
stało wydane w chwili,. gdy myślenie 
w przedsiębiorstwach przestało już być 
zjawiskiem odosobnionym. W tej nowej 
sytuacji zarządzenie to nie jest przez 
przemysł respektowane (o wyjątkach do­
tychczas nie słyszałem). Zarządzenie jed­
nak obowiązuje, a nie wykonujące je 
przedsiębiorstwa narażone są na pono­
szenie konsekwencji swego postępowa­
nia. Wracafn jednak da samego zarzą­
dzenia. Mówi ono m. in.:

,,Naczynia i wyroby z fajansu, naczy­
nia l wyroby z porcelany, naczynia 
i wyroby ceramiczne (z gliny) oraz 
wszelka galanteria szklana powinny być 
pakowane do skrzyli drewnianych. 
Skrzynie muszą być wyłożone stopią, 
sianem lub wełną drzewną grubości 
5 cm, a każda sztuka zapakowana do 
skrzyni musi być owinięta słomą, sia­
nem lub wełną drzewną, aby sztuki nie 
mogły się ocierać o siebie ani przesu­
wać.

Towary te, oraz próżne butelki i próż­
ne słoje. dopuszcza się do przewozu 
także luzem z częściowym przekłada­
niem lub bez przekładania materia­
łem ochronnym, z zachowaniem jednak 
przez nadawcę przepisu ust. 7 art. 31 
DKP".

Oraz:
„W razie zgody na przyjęcie ładunku 

w opakowaniu wadliwym lub niedosta­

tecznym kolej obowiązana jest żądać, 
aby nadawca w Hicie przewozowym 
stwierdził,, że zrzekł się odpowiedział- 
noścl kolei z tytułu utraty lub odszko­
dowania przesyłki wskutek wadliwego 
bądź niedostatecznego opakowania i na­
dawca odpowiada wobec kolei za szko­
dy powstałe w związku z takim prze­
wozem".

Jakie są Jednak skutki wykonania 
przepisów tego zarządzenia broniącego 
kolej przed odpowiedzialnością za stłucz­
ki? Spróbuję określić te skutki na przy­
kładzie przedsiębiorstwa produkującego 
porcelanę stołową w ilości około 150 ton 
miesięcznie (1 800 ton rocznie).

Dotychczasowe opakowanie tradycyjne, 
uznawane w kraju i zagranicą, polega 
na stosowaniu opakowania wyrobów 
w wełnę drzewną 1 zawijaniu paczek 
w papier. Paczki są zabezpieczone przed 
otwarciem przez oklejanie taśmą papie­
rową. Paczki były układane w wagonie 
krytym na podkładzie z wełny drzewnej. 
Jest to najtańszy sposób opakowania 
zabezpieczający wyroby przed potłu­
czeniem.

W przedsiębiorstwie o wielkości pro­
dukcji 150 ton porcelany miesięcznie 
i przy stosowaniu tego rodzaju opakowa­
nia wartość stłuczek transportowych wy­
niosła za 2 miesiące około 5 tys. zł. (re­
klamacje), a więc około l*/„ wartości ca- 

i lej 2-mieslęcznej produkcji. Wysyłki na 
eksport drogą lądową do Włoch, Holan­
dii i Belgii w tym opakowaniu nie spo­
wodowały reklamacji. \

Miesięczna produkcja porcelany (150 
ton) w dotychczasowym opakowaniu zaj­
muje około ,25 wagonów. Te same 150 
ton porcelany w opakowaniu wymaga-

nym przez zarządzenie Ministra Komu- 4 
nlliacjl wyniesie przypuszczalnie 50 wa- • 
gonów (w praktyce nie sprawdzono). Po- ♦ 
dobną ilość wagonów na tej samej trasie • 
potrzeba na przewóz skrzyń',od odblor- ♦ . 
cy do producenta (muslałoby ślĄje chy- • 
ba traktować jako opakowanie zwrotne). X 
A więc sprawa pierwsza „zatrudnienie" X
czterokrotnej Ilości wagonów w stosun­
ku do dotychczasowej.

Ucząc, że obrót skrzyń dokona się 
przynajmniej ‘jeden raz w miesiącu 
i Ucząc następnie na podstawie dotych- 

■ czasowych doświadczeń żywność skrzy- 
• ni na 2—3-razowfr użycie - to w ciągu 

roku należy wymienić skrzynie 6 razy. 
Na Jednomiesięczną, wysyłkę 5(1 wago­
nów po 20 skrzyń potrzeba 1090 skrzyń, 
a więc w ciągu roku 6000. skrzyń. Jeuna 
skrzynia kosztuje (w zależności od \vy- 
konawcy) od 350 do 450 zl. Licząc śred­
nio 400 zl za skrzynię — 6000 skrzyń ko­
sztowałoby około 2 400 tys. zł. Dodatko­
wy koszt, Jaki — wykonując zarządzenie 
Ministra Komunikacji — poniosłyby 
wszystkie przedsiębiorstwa należące do 
Centralnego Zarządu Przemysłu Cera- 

- micznego, obliczono prowizorycznie na 
około 50 milionów złotych. Wyliczenie 
kosztu skrzyń drewnianych dla jednego 
przedsiębiorstwa nie wydaje się zatem 
przesadzone.

Czyż nie wystarczy, że Już raz zbudo­
wano mocną i trwałą skrzynię w posta­
ci wagonu?

A gdzież oszczędność drewna? Nie 
wiem ile ha lasu trzeba wyciąć, aby 
wykonać 600 skrzyń. Gdyby zaintereso­
wane przedsiębiorstwa koniecznie chcia- 
ły wykonać zarządzenie Ministra Komu­
nikacji, przemysł drzewny znacznie by 
się ożywił, Wyrąb lasu jeszcze bardziej 
przekraczałby dozwolony kontyngent, 
a przewóz towarowy pociągami wyka­
załby w dalszym ciągu swoistą dyna­
mikę rozwoju 1 Jeszcze trudniej byłoby 
o wagony, których 1 tak w pewnych 
okresach brakuje. 1

Utrzymanie tego zarządzenia — oprócz 
rzeczywistych strat — spowodować może 
również inne nieobliczalne skutki. Nie 
wiemy Jeszcze, Jak wykorzysta odbiorca 
zagraniczny klauzulę na liście przewo- 

, । zowym, że np. porcelana jest opakowana 
niezgodnie z obowiązującymi u nas nor-
mami. 
wodtilc

Czy nie będzie usiłował udo- 
stluczek (jak to próbowali nie­

którzy odbiorcy krajowi) całych kom­
pletów, które w dotychczasowym opako­
waniu nie potrafią się w całości stłuc 
zrzucone nawet na bruk z I piętra?

Przecież przedsiębiorstwo nie pakuje 
towaru zgodnie z normami, a więc od­
powiada za stłuczki. Przedsiębiorstwo 
jest winne, że nie chce kosztem prawie 
2'/i miliona złotych zaoszczędzić 30—50 
tys. złotych na stłuczkach przy sprzeda­
ży wynoszącej 30 milionów złotych.

Stanowcze stanowisko przemysłu nle- 
respektowania tego pozbawionego eko­
nomicznych podstaw zarządzenia — Jest 
chyba słuszne, gdyż wykonanie zarzą­
dzenia, to milionowe straty dła gospo­
darki narodowej, -śtraty w dodatku nie­
rozsądne.

4 . Opakowanie stanowiło do pewnego cza- 
• su nieodłączną część cementu jako wy- 
4 robu gotowego. Dlatego też wprowadzę- 
• nie w polskim przemyśle cementowym 
4 nowych metod przewożenia cementu lu- 
4 zem bez opakowania trzeba uznać Jako 
♦ duży postęp,
• Pojemniki specjalnie przygotowane do 
♦ przewożenia cementu luzem bez opako- 
• wanla w postaci autosilosów lub wago- 
♦ nów kolejowychrsilosów, wprowadzono 
• za granicą Już dość dawno. Np. Stany 
♦ Zjednoczone Ameryki Północnej, Kana- 
• da i Anglia już od kilku lat obok auto- 
* silosów 1 kolejowych wagono-sllosów sto- 
X sują na dalekie odległości również spe- 
X cjalne statkl-sllosy o pojemności kilku 
0 tysięcy ton cementu, zabezpieczone her- 
4 metycznie przed działaniem wilgotnego 
4 powietrza i innych wpływów atmosfery- 
4 cznych. W Związku Radzieckim również 
4 od szeregu już lat wprowadzono system 
e przewożenia cementu luzem. Obok auto- 
4 silosów, wagono-sllosów stosuje się tam 
4 transport cementu luzem w otwartych 
♦ wagonach kolejowych. Powierzchnię za- 
• ładowanego cementem wagonu zwilża 
♦ się wodą. Powstaje w ten sposób chro- 
* nląca cienka warstwa zaskorupiałego ce- 
♦ mentu.
• Po pokonaniu dość znacznych trud- 
♦ ności wreszcie 1 u nas przystąpiono do 
• zmiany metod transportu cementu. Roz- 
X poczęto we wstępnej fazie od dowozu ce- 
T mentu luzem w au osilosach, jak na po- 
X czątek w rejonie Warszawy, wprost na 

plac budowy.
4 W tym celu zakupiono w NRF specjal- 
X ny tabor samochodowy do przewozu ce- 
4 mentu luzem. Wstępna transakcja prze- 
4 widuje zakup 40 autosilosów przezna- 
4 czonych w bież, roku do obsługi okrę- 
4 gów warszawskiego, opolskiego, katowl- 
4 cklego 1 Zagłębia Dąbrowskiego.
4 Oszczędności wynikające z transportu 
4 cemćntu luzem wypływają z trzech za-

mianowicie:♦ sadniczych źródeł,
• oszczędności na opakowaniu, pakowaniu 
♦ i z eliminacji strat cementu powstają- 
® cych przy pakowaniu oraz manlpulowa- 
♦ niu cementem workowanym w transpor- 
• cle. Autosilos przy trzech turach po 18 

ton, przewiezie dziennie 54 tony, a więc 
* w ciągu miesiąca (przy 25 dniach pra- 
* cy) zdolność przewozu wyniesie 1.350 ton, 
X co rocznie stanowi 16.200 ton. 40 autosi- 
X losów osiąga zatem zdolność przewozową 
* wynoszącą rocznie 648 tys. ton.
4 Na opakowanie 650 tys. ton cementu 

autosilosachprzewiezionego luzem
potrzeba byłoby 13.195 tys. sztuk wor­
ków. Średnia cena krajowa worka wy­
nosi 1,70 zl. Oszczędność na opakowaniu 
wynosi zatem 22.430 tys. zl.

Koszty opakowania cementu wytfttszą 
średnio około 8,30 zł za 1 tonę. Oszczęd­
ność na kosztach pakowania wyniesie 
wiec nrzy przewozie 650 tys. ton cementu 
au.osilosami ponad 5.400.000 zł.

LUCJAN NOWICKI

Transport cementu luzem eliminuje 
straty cementu powstające przy pakowa­
niu, manipulowaniu cementem worko­
wanym w transporcie oraz przygotowa­
niu do zużycia na budowie. Nie wszyscy 
zdają sobie sprawę .z tego, ile razy wo­
rek cementu przerzucony jest z miejsca 
na miejsce zanim cement zostanie zuży­
ty na budowle. Manipulacje te odpada­
ją przy transporcie cementu luzem; ce­
ment jest tylko raz załadowany do auto- 
sllosu 1 raz wyładowany do silosu na bu­
dowle. Załadunek cementu do aulosilo- 
su oraz wyładunek na placu budowy od- • 
bywa się przy pomocy sprężonego po­
wietrza; odpada więc całkowicie rozkurz 
cementu.

Straty powstające przy pakowaniu 
1 manipulacji cementem workowanym 
przyjmuje się teoretycznie w wysokości 
około 2 proc. Teoretyczna norma świato­
wa rozkurzu przy manipulowaniu ce­
mentem workowanym wynosi 3 proc. 
Norma ta obejmuje tylko straty cemen­
tu spowodowane pękaniem worków 
oraz pozostawieniem resztek cementu w 
niedostatecznie opróżnionych workach. 
W Polsce rzeczywiste straty cementu 
przy manipulacjach od silosu w cemen­
towni do miejsca wyrobu masy betono­
wej na budowle oceniane są na 10. proc. 
Gdybyśmy chcleli tą normą objąć straty 
cementu w formie ubytków 1 tzw „prze- 

musieiibyśiny ją znacznla 
Ubytki cementu, wszelkie

cieków" - 
zwiększyć.
drobne lub większe kradzieże czyli tzw. 
„przecieki" — przy transporcie luzem są 
niemal zupełnie niemożliwe. Cement w 
workach „ulatnia się" łatwiej. Przyjmu­
jąc roczną -Ilość cementu przewożonego 
luzem na 650 tys. ton, rzeczywiste straty 
cementu (przy normie 10 proc.) wynio- 
slyby 65 tys. ton war ości 23.725.000 zt. 
Występujący jeszcze w naszym kraju 
deficyt materiałów budowlanych zmn'ej- 
sza się na skutek przejścia z transportu 
workowanego na transport luzem o cen­
ną pozycję 65 tys. ton cementu.

Dodając do siebie wartość wyszczegól­
nionych oszczędności płynących z przej­
ścia przy przewozie 650 tys. ton cemen­
tu z transportu w workach na transport 
luzem oraz uwzględniając fakt, że koszty 
transportu auosllosaml tej masy ce­
mentu będą o przeszło 5 min wyższe od 
kosztów Jakie poniesiono by przy trans­
porcie kolejowym, okaże sfe. że ostate­
czne oszczędności przy transporcie auto- 
silosaml wyniosą 46.485 tys. zł.

Obok jednak wyliczonych efektów fi­
nansowych występują daleko większe 
efekty ekonomiczne. Przewóz cementu 
luzem wpływa w bardzo zasadniczy spo­
sób na deficytową pozycję zasobów na­
szej gospodarki narodowej. Występuje 
bowiem coraz ostrzej deficyt worków pa­
pierowych. Krajowa produkcja worków 
papierowych nie pokrywa w całości za­
potrzebowania. Stąd wynika konieczność 

importu worków do cementu, wapna, 
glinek szlachetnych itp. innych materia­
łów budowlanych. Import worków dla 
samego tylko przemysłu cementowego 
wyniósł w 1957 r. 2.590 tys. szt. — na kwo­
tę 187.500 doi. oraz 500 ton papieru na 
kwotę 93.000 doi. Łącznie Import tylko 
dla przemysłu cementowego wyniósł 
więc w ub. r. około 5 min sztuk wor­
ków. W 1958 roku przy zapotrzebowaniu 
100 min tys. sztuk worków dla przemy­
słu cementowego, deficyt wyniósłby oko­
ło 11.150 tys. sztuk. Jednakże import 
worków w związku z zakupem w 1957 
1 1958 r. 40 autosilosów do przewożenia 
cementu luzem w ogóle nie jest przewi­
dziany Jako zupełnie zbędhy. Oszczęd­
ność worków przy eksploatacji 40 auto­
silosów wynosi 13.195.000 sztuk w ciągu 
roku. Deficyt worków wynoszący w 1958 
roku około 11.150.000 sztuk będzie więc z 
nadwyżką pokryty. Przyjmując cenę 
worków w Imporcie 75 doi. za 1000 sztuk, 
wartość zaoszczędzonych worków wyno­
si rocznie 990.000 doi., a więc prawie cał­
kowitą wartość 40 autosilosów. Opłacal­
ność finansowa, a przede wszystkim 
ekonomiczna wynikająca z wprowadze­
nia przewozu cementu luzem jest za­
tem aż nazbyt widoczna.

Koszty transportu cementu luzem mają 
niewątpliwie wpływ na cenę zbytu. Jeśli 
w cenie zbytu koszty sprzedaży obejmu­
jące koszty pakowania, opakowania 
i transportu kolejowego zostały całkowi­
cie wyeliminowane, w mjejsce wchodzą­
cych do tej ceny Jedynie kosztów trans­
portu autosilosaml — to Jasne, że cena 
zbytu franco plac budowy jest, znacznie 
niższa l stanowi zachętę dla odbiorców 
cementu luzem. Koszty sprzedaży cemen­
tu w opakowaniu kształtują się średnio 
na poziomie 65 zł za tonę. Natomiast 
koszy sprzedaży cementu luzem wy­
noszą tylko około 35 złotych za 1 to­
nę. Bóżnica ta s'anowl niewątpliwie 
poważny bodziec materialny dla odbior­
ców, którzy początkowo bardzo niechęt­
nie przyjmowali dostawy cementu luzem.

Dla ilustracji całokształtu zagadnień 
związanych z nową formą transportu ce­
mentu, nie sposób pominąć zagadnienia 
odciążenia kolei od przewozu cementu. 
W skali rocznej 40 auto-silosów zwolni od 
przewozu 650 tys. ton cementu. Do trans­
portu tej Ilości cementu potrzeba by 
użyć ponad 38.000 wagonów krytych, któ­
rych brak stale daje się odczuwać.

Reasumując przegląd efektów finanso­
wych i ekonomicznych nowego systemu 
transportu cementu nasuwa się nieodpar­
ty wniosek o konieczności zakupu dal­
szych partii au'osilosów i stosowania 
przewozu cementu luzem bez opakowa­
nia w możliwie najszerszym zakresie. 
Warto również pomyśleć o podjęciu kra­
jowej produkcji wagonów-silosów dla 
transportu cementu luzem na dalekie 
odległości.

Brak tonażu trampowego 
czy brak tonażu w ogóle?

W Kronice morskiej, zamieszczo­
nej w nr 29 „Ż.G.“, ukazał się ar­
tykuł omawiający sprawy polskie­
go trampingu. Autor podpisany li­
terkami (OW) w arbitralny niemal 
sposób wskazuje na błędy, jakie po­
pełniają według niego władze od- 
pjwiedzialne za politykę żeglugo­
wy w Polsce. Zarzuty te można by 
streścić następująco:

1. W planie pięcioletnim postulu­
je się powiększenie floty w znacz­
nie większej skali w tonażu linio­
wym niż w trampingu, co pozostajo 
w dysproporcji „między przypusz­
czalną alimentacją trampingu i że­
glugi liniowej".

2. Forsując rozbudowę tylko po­
zornie zyskowniejszej żeglugi linio­
wej uzależniamy się od konferencji 
żeglugowych i światowego rynku 
frachtowego.

3. Przedsiębiorstwa żeglugowe w 
szczególności w zakresie trampin­
gu kierują się niesłusznie zasadą 
rentowności bezpośredniej zamiast 
rentownością pośrednią.

Poruszona sprawa — tramping czy 
żegluga liniowa — w istniejących 
warunkach polskiej floty handlowej, 
to przede wszystkim problem nie­
dostatecznej, w stosunku do poten­
cjalnych możliwości przewozowych, 
il iści posiadanego tonażu w ogóle. 
Gdybyśmy obecnie mieli flotę rzę- , 
du miliona DWT, (ÓW) nie miaibv 
prawdopodobnie potrzeby pisać w 
obronie trampingu. Skoro, niestety, 
nie posiadamy tego miliona DWT, 
to problem — tramping czy żegluga 
liniowa, sprowadza się do zagad­
nienia kolejności realizacji inwe­
stycji tonażowych.

Preferowanie żeglugi liniowej wy­
daje się słuszne z następujących 
powodów.

Utworzenie linii żeglugowej jest 
trudniejsze, niż wejście z tonażem 
na tak zwany rynek frachtowy. O- 
becnie p .siadane linie należy utrzy­
mać, a utrzymać to znaczy je roz­
budować. Stan tonażu liniowego, 
jaki dzisiaj posiada polska flota 
handlowa (poza statkami typu „No- 
wotko“ i „Lewant") jest zły w po­
równaniu z tonażem innych arma­
torów. Stąd wynika konieczność 
przeznaczenia w pierwszym rzędzie 
na linie nowego tonażu W celu 
stworzenia warunków uprawiania 
żeglugi regularnej.

Porównanie rentowności dewizo­
wej (nadwyżka dewizowa w sto­
sunku do wartości majątku trwałe­
go) w żegludze liniowej i trampo­
wej we fiucie polskiej w zbliżonych 
warunkach eksploatacyjnych, śred­
niego zasięgu wykazuje na wyższą 

średnią rentowność dewizową że­
glugi liniowej (% w skali półrocz­
nej):

Okrea

I półro­
cza L9&6 r. 27»2 X4,9

II p^łro-- 
aca 1956 r. '27,8 21,5

I pćłro- " 
cza 1957 r- 28,4 19,1

II nóLro- 
aab 1957 r- 27*2 12,5

Przy ustalaniu potrzeb w tonażu 
liniowym, decydujące znaczenie ma 
nie tylko masa towarowa (co jest 
istotpe w trampie), ale częstotli­
wość odjazdów. Stąd potrzeby to­
nażu liniowego są większe niż tram 
powego w stosunku do jednakowsj 
wielkości maiy towarowej. Wydaja 
się, że cytowane przez (OW) liczby 
z artykułu H. Preiss zamieszczone- 
g) w czerwcowym numerze „Tech­
niki i Gospodarki Morskiej", obli­
czone są bez uwzględnienia tego 
czynnika.

Tramping współczesny — to w 
coraz większym stopniu tramping 
specjalizowany. O taki tramping 
upomina się (OW). Trzeba jednak 
pamiętać, że talii tramping wyma­
ga pewnych warunków. Są to: kon­
centracja ładunków właściwych dla 
danej specjalncści tonażowej, sta-' 
bilizacja i pewność ciągu towaro­
wego, dostateczne głębokości por­
tów, odpowiednio szybkie urządze­
nia przeładunkowe nie tylko w 
porcie własnego kraju. W sytuacji 
naszego handlu zagranicznego na 
razie tych warunków nie ma.

Wydaje się, że postulat, aby flota 
polska przyjęła charakter eksploa­
tacyjny flot stanowiących własność 
koncernów kapitalistycznych, jako 
właściwy’dla modelu gospodarki 
socjalistycznej, jest niesłuszny. Nie­
słuszny jest również zarzut, że przy­
jęcie zasady rentowności, jako kry­
terium oceny działalności gospodar­
czej we flocie pozostaje w sprzecz­
ności z instrumentalnym charakte­
rem floty.

W warunkach kapitalistycznych 
koncerny tworzą floty własne głó­
wnie dla zapewnienia dostaw suro­
wca, przy czym istotne jest, że su­
rowce te bardzo często stanowią 
własność koncernu. W ten sposób 
wszystkie ogniwa cyklu produkcji 
są zmonopolizowane. Ma to istotne 
znaczenie w walce k nkurencyjnej. 
W naszych warunkach — przy pań­
stwowej własności środków pro­
dukcji — dla bilansu płatniczego 

kraju nie ma znaczenia, że np. ruda 
przewożona jest przez statki Pol­
skiej Żeglugi Morskiej cży Polskich 
Linii Oceanicznych, a nie armato­
ra „X“, związanego z jakimś zjed­
noczeniem przemysłu stalowego. 
Poza tym nie ma przepisów zabra­
niających centralom handlu zagra­
nicznego zawierać z armatorami 
polskimi długoterminowych (kilku­
letnich) kontraktów. Gospodarka 
narodowa nie' uzyska z tytułu prze­
wożenia rudy przez armatora „X" 
żadnych dodatkowych korzyści. 
Wpływ rynku frachtowego w obu 
przypadkach jest jednakowy. Zale­
ży on od tego, czy gospodarka naro­
dowa posiada dostateczną ilość to­
nażu, czy tej dostatecznej ilości me 
posiada. Obecnie niestety, jesteśmy 
w tej gorszej sytuacji — braku to­
nażu. Tak więc, wydaje się, nie ma 
kwestii — rentowność bezpośrednia 
czy pośrednia.

Zarzut, że polskie linie żeglugo­
we uzależnione są od konferencji 
żeglugowych, jest zarzutem „wid-

„Fairplay” o polskim przemyśle 
stoczniowym

Angiclski „Fairplay" Nr 3916 z 21 
lipca br. zamieścił prawie cało­
stronicowy artykuł pod tytułem 
„Polski przemysł okrętowy a rynek 
światowy". Przeważająca część wy­
wodów na ten temat oparta jest na 
danych zaczerpniętych z artykułu 
Izabeli Bojanowskiej w „Życiu Go­
spodarczym" (Nr 26) — co zaraz na 
początku „Fairplay" zaznacza. Za 
tym źródłem podaje liczby produk­
cji stoczni, jak też i plany budowy 
w przyszłości. Głównie .jednak inte­
resuje się portfelem zamówień pol­
skiego przemysłu okrętowego, szcze­
gólnie zleceniami uzyskiwanymi z 
krajów kapitalistycznych. Do zesta­
wienia podar l ;o w „Z. G.“ dodaje 
jeszcze wielkie zamówienie Indone­
zji na 21 statków morskich z 62 tys. 
DWT, „co stawia Indonezję — o- 
bok Brazylii — w rzędzie najwięk­
szych niekomunistycznvch zlecenio­
dawców stoczni polskich".

Pod nagłówkiem „Cancellations 
unlikely" (anulowania nieprawdo­
podobne) uważa za zgodne zanoto­
wania, że zamówienia polskiego 
przemysłu okrętowego pochodzą od

II KONFERENCJA SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO 
W TARNOWSKICH „AZOTACH"

W dniu 28 sierpnia br. odbyta się w 
Zakładach Azotowych im. F. Dzierżyń­
skiego w Tarnowie druga Konferencja 
Si>mórządu Robotniczego. Za sprawozda­
nia przewodniczącego Rady Robotniczej 
z wykonania uchwal I Konferencji wy- 
nlkao, Iż w zasadzie zrealizowane zosla- 
ly w pełni Jedynie uchwały dotyczące 
spraw inwestycyjnych, za wykoninio 
których odpowiedzialna była dyrekcja; 
natomiast tam, gdzie o wykonaniu decy­
dowała bezpośrednia Inicjatywa robotni­
ków, powstały poważne zaległości, rzę­
sie posiedzenia Prezydium Rndy Robot­
niczej w okresie między konferencjami 
nie mogły temu zaradzić, nie zdołały bo­
wiem w dostatecznym stopniu wpłynąć 
na aktywizację załogi.

Z referatu dyrektora o wykonaniu pla­
nu za I półrocze wynikało, że obok po­
ważnych osiągnięć produkcyjnych, na- 
s ąpllo przekroczenie preliminowanych 
kosztów o 0,5 proc. Witłynęly na to czę­
ste awarie oraz odsetki (ok. 200.000 zl 
miesięcznie) z tytułu zaciągniętych kre­

mem". Można nim straszyć, ale 
trudno go uchwycić. Przecież pol­
skie linie w szeregu przypadkach 
należą do konferencji i suweren­
ność państwa z tego powodu nic 
cierni. Z pewnością nie chodzi (OW) 
o taką niesprecyzowaną „zależność" 
od konferencji, ale o możliwość ak­
wizycji odpowiedniej ilości ładun­
kowy po takiej stawce, która zapew­
niłaby korzystny stopień rentowno­
ści dewizowej. Konferencje żeglugo­
we będą nas interesować jako ewen­
tualni partnerzy lub kontrpartne- 
rzy, tym więcej 'im bardziej podaż 
polskiego tonażu będzie przewyż­
szała podaż zmonopolizowanych ła­
dunków jakimi dysponujemy. Nie 
sztuka jednak pracować w warun- 
k ich msnopolu. Dlaczego mamy że­
gludze odmawiać satysfakcji by, 
jako oddzielna gałąź gospodarki na­
rodowej, mogła wykazać się konku­
rencyjnością nie gorszą (a może le­
pszą) od konkurencyjności innych 
dóbr eksportowanych.

(jot)

flot handlowych krajów, których 
plany rozwoju oparte są na realnym 
zapotrzebowaniu własnego handlu 
zagranicznego i' wewnętrznego o- 
brotu towarowego (żegluga kabota­
żowa, przybrzeżna). Polski przemysł 
okrętowy uzyskuje w ten sposób 
odbiorców stałych — a nie koniun­
kturalnych spekulantów i nie po­
trzebuje obawiać się anulowania za­
mówień w okresie spadku stawek 
taryfowych. Podkreśla w końcu, że 
„w czasie, w którym tak mało kon­
traktów uplasowano w skali świa­
towej, Polska uzyskała kilka po­
ważnych zamówień".

W ostatnim ustępie pt. „wielki 
wzrost produkcji" podaje „Fairplay" 
porównawcze indeksy produkcji 
stoczni światowych i polskich:

.1952 1953 1955 1957
Stocznie światowe 100 117 119 191
Stocznie polskie 100 157 256 337

Z 147 500 DVVT wybudowanych w 
1957 r. zajmuje polski przemysł o- 
krętowy 11 miejsce w świecie — 
kończy swój artykuł „Fairplay".

(ow)

dytów na zapasy ponadnormatywne. Do 
wygłoszonych sprawozdań uczestnicy 
konferencji nie mieli specjalnych uwag. 
Dyskusja skoncentrowała się natomiast 
nud problemami gospodarki materiało­
wej. Pod tym zresztą kątem widzenia 
narada była w zasadzie przygotowana. 
Okazało się, że zapasy ponadnormatyw­
ne wynosiły w Upcu 37 min zl 1 wyka­
zały w stosunku do stycznia znaczny 
wzrost. Próbowano analizować przyczy­
ny. IV związku z ogólnym brakiem wie­
lu materiałów toruje sobie drogę tenden­
cja gromadzenia zapasów na wszelki wy­
padek. Praktykę taką stosuje nie tylko 
zakład Jakp całość. W magazynach leżą 
materiały i. wywieszkami, że dane Mm- 
sy stanowią własność wydziału X czy Y, 
tak, że nawet przerzuty między wydzia­
łami byty dotychczas niemożliwe 1 w 
przypadku braku „wolnego" materiału 
zakład muslal dokonywać nowego za­
kupu.

Dyskusja Jednak podkreśliła, że na 
składzie leżą na ogól materiały, które

Ule trudno otrzymać, natomiast w dal­
szym ciągu nie ma takich materiałów, 
których brak dawał się szczególnie od­
czuć w ostatnich miesiącach. Postulowa­
no zniesienie zaistniałej zaściankowości. 
Jednocześnie wysunięto wniosek, aby u- 
tworzone zostały centralne (dla całego 
kraju) składnice, dysponujące rezerwami 
surowców, półfabrykatów 1 części za­
miennych. Składnice te powinny przejąć 
w poważnej mierze materiały upłynnio­
ne przez zakład pracy.
- W podjętej uchwale zasługuje na uwa­
gę fakt, ie większość wysuniętych zadań

Ankieta Rady
Nie ulega^ najmniejszej wątpliwo­

ści, że eksperymenty ekonomiczne 
podjęte przez kilkadziesiąt- zakładów 
przemysłowych, przedsiębiorstw bu­
dowlanych i biur projektowych 
spełniły swoje zadanie. Jakikolwiek 
okres eksperymentowania, zgodnie 
z uchwałą Rady Ministrów z dnia 
31 stycznia 1957 r., upływa z koń­
cem bieżącego roku, niektóre zasady 
działalności eksperymentalnej zna­
lazły już powszechne zastosowanie 
w naszej gospodarce. Ożywione dys­
kusje zbliżają czas, w którym zar 
stosowanie znajdą inne zasady.

Ostatnio Sekretariat Rady Eko­
nomicznej zwrócił się do wszystkich 
przedsiębiorstw, działających na za­
sadach eksperymentu gospodarcze­
go, ze specjalną ankiety. Wyniki 
jej mają posłużyć na opracowanie 
wniosków) podsumowujących okres 
eksperymentów oraz możliwości 
szerokiego zastosowania poświad­
czeń nabytych w tym okresie.

Do ankiety tej Rada Ekonomicz­
na przywiązuje dużą wagę, gdyż 
brak jest obecnie pełnych materia­
łów, obejmujących całokształt do- 

UWAGA UWAGA
NAKŁADEM POLSKICH WYDAWNICTW GOSPODARCZYCH

ukaże się w IV kw. 1958 r.
pierwsze w Polsce powojennej wydawnictwo encyklopedyczne z dziedziny 

nauk ekonomicznych pt.i

„MAŁY SŁOWNIK EKONOMICZNY»
stron druku około 800 cena około 80,00 zt
Podjęta nim została próba zebrania 1 usystematyzowania najważniejszych 
pojęć 1 kategorii z zakresu ekonomii politycznej, polityki gospodarczej, piano-'' 
wanla, finansów, statystyki 1 tzw. ekonomik szczegółowych (branżowych). 
Uwzględnione są w- nim również instytucje, zarówno krajowe, jak i międzyna­
rodowe, których działalność związana jest z polityką gospodarczą. Jak np. Ko­
misja Planowania przy Radzie Ministrów, Komitet Ekonomiczny Rady Mlnt- 
stów. Rada Ekonomiczna przy Radzie Ministrów, Rada Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej, organizacjo gospodarcze ONZ (główne) itp.
W „Słowniku" podana Jest także interpretacja niektórych pojęć z ekonomii 
burżuazyjnej. Ogółem „Słownik" obejmuje około 1009 haseł (uwzględniając ha­
sła odsylaczowe). Ponadto na końcu znajduje się dokładny skorowidz obejmu­
jący około 6000 pojęć omówionych w „Słowniku".
W opracowaniu haseł do „Słownika" brali udział najbardziej kompetentni auto­
rzy, w zdecydowanej większości pracownicy naukowi: ekonomiści, prawnicy 
oraz specjaliści z Innych ditedzln wiedzy. Przygotowaniem „Słownika** zajmo­
wał się Komitet Redakcyjny pod k;?n >wnlctwcm prof. dr Jana DREWNOW­
SKIEGO.

„Mały Słownik Ekonomiczny" Jest wydawnictwem stosunkowo popularnym. 
Okaże się on niewątpliwie bardzo pożytecznym dla ekonomistów, działaczy 
gospodarczych, dyrektorów przedsiębiorstw, rad robotniczych, dziennikarzy, 
publicystów, młodzieży studiującej oraz wszystkich, których interesuje pro­
blem gospodarki narodowej przy czym będą mogły z niego korzystać tak.lc 
osoby ńlc posiadające specjalnego przygotowania ekonomicznego.

Zamówienia prosimy kierować pod adresem
OŚRODEK UPOWSZECHNIANIA KSIĄŻEK I CZASOPISM PWG
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należy do bezpośrednich służbowych obo­
wiązków kierowników działów, zaopa­
trzeniowców, magazynierów, robotników 
i w normalnych warunkach nie powinna 
była być podkreślana. Jednakże aktual­
na, sytuacja w zakładzie zmusiła konfe­
rencję do podkreślenia obowiązków cią­
żących na wszystkich pracownikach w 
zakresie zamawiania, zużycia i kontroli 
materiałów.

Warto zaznaczyć, że wśród dyskutan­
tów przeważali kierownicy wydziałów, 
uczestniczący w konferencji Jako goście.

IJet)

Ekonomicznej
świadczeń przedsiębiorstw ekspery­
mentujących.

A oto pytania ankiety:
1. Jakie usprawnienia wypływa­

jące z eksperymentu zostały w mię­
dzyczasie objęte ogólnie obowiązu­
jącymi przepisami i straciły wsku- 
teg tego charakter eksperymental­
ny?

2. Z jakich uprawnień opartych 
na zasadach eksperymentu zakłady 
zrezygnowały, względnie zamierza­
ją zrezygnować i dlaczego?

3. Jakje uprawnienia wypływające 
z -nie zrealizowanych dotychczas za­
sad eksperymentu zakłady chciały- 
by utrzymać i dlaczego?

4. Jakie zrealizowane zasady eks­
perymentu zakłady chciałyby kon­
tynuować? (na stałe, czy na okreś­
lony okres czasu; z uzasadnieniem 
celowości utrzymania tych zasad z 
punktu widzenia interesów przed­
siębiorstwa i gospodarki narodowej; 
jakie trudności przewidują zakłady 
w rezultacie utraty uprawnień wy­
nikających z zatwierdzonych zasad 
eksperymentu), (z)



tości minionych dziesięcioleci i nie 
nadążającym za szybkim postęoem 
nauk medycznych i farmaceutycz­
nych. 1

Trzeci wreszcie problem, to nie­
możliwość zaspokojenia wszystkich 
potrzeb krajowych, nawet przy naj­
szybszym rozwoju krajowej pro­
dukcji lekarstw. Asortyment le- 
kafstw jest bowiem tak bogaty, do 
jego produkcji konieczne jest opa­
nowanie tak różnych metod techno­
log cznych, zapotrzebowanie na licz­
ne artykuły jest tak niewielkie, że 
pokrycie pełnego zapotrzebowania 
na leki przez przemysł krajowy w 
naszych warunkach jest techmcznie 
niemożliwe i ekonomicznie nieuza­
sadnione. Dotychczas nie ma na 
świecie kraju samowystarczalnego w 
zakresie produkcji lekarstw i żaden 
z krajów do tego celu nie dąży. Far­
macja jest więc idealnym wprost, 
polem dla realizacji międzynarodo­
wego podziału pracy między kraja­
mi socjalistycznymi.

Czwarty j najważniejszy problem, 
to niedostateczne zaopatrzenie ryn­
ku w leki, zwłaszcza zagraniczne. 
Jest ono zbyt oczywiste, by trzeba 
je było dokumentować. Kto nie 
wierzy niech weźmie od znajomego 
lekarza listę 10—20 artykułów po- 
trzebnycu mu do codziennej prak­
tyki i zespaceruje się po stołecz­
nych aptekach, wówczas nasłucha 
się: „nie ma", „w ogóle nie otrzy­
mujemy", „może w aptece X", 
„spodziewamy się w przyszłym ty­
godniu" itp. Trzeba przy tym pa­
miętać, że rzeczywiste zapotrzebo­
wanie na artykuły farmaceutyczne 
jest w znacznym stopniu utajone 
(lekarze nie przepisują medykamen­
tów niedostępnych w aptekach).

Niemożliwe Jest więc dokonanie do- 
kładhego szacunku koniecznych roz­
miarów importu leków. Fachowcy 
twierdzą, że powinien on, dla cał­
kowitego zaspokojenia potrzeb, wy­
nosić bk. 50 proc, obecnego zużycia.

W-opisanej sytuacji trzeba się 
przede wszystkim zastanowić, czy 
możliwe jęst zrównoważenie popytu 
i podaży na rynku farmaceutycz­
nym, jeśli nie dziś to w perspek­
tywie 1 — 2 lat?

Niestety, przy obecnych założe­
niach polityki gospodarczej w od- 
niesienju do rynku farmaceutyczne­
go, pełne zaspokojenie popytu na 
lekarstwa jest zupełnie niemożliwe, 
nawet przy naprawdę ogromnym 
wysiłku finansowym państwa.

Na społeczną służbę zdrowia prze­
znacza się bardzo poważne ilości 
środków materialnych i finanso­
wych. Samo spożycie leków Pań­
stwo finansuje w ponad sześćdzie- 
s ęciu procentach. W 1957 r. na za­
kup leków dla szpitali, sanatoriów 
itp. oraz na'dopłaty do recept cho­
rych ubezpieczonych wydatkowano 
ponad 2 mld zł (sumaryczne spoży­
cie ok. 3,3 mld zł). Wydatki dewi­
zowe na zakup lekarstw zagranicą 
wzrosły z 15,9 min rbl w 1954 r. do 
28 min rbl w 1957 r. i 36 min rbl 
w planie na 1958 r. Ponadto, w o- 
statnim czasie upoważniono Cen­
tralną Składnicę Farmaceutyczną 
„Centrofarm” do skupu leków zagra­
nicznych, postawiono do dyspozycji 
banku PKO znaczne ilości dewiz na 
import leków, podjęto też szereg 
wysiłków zmierzających do zabez­
pieczenia środków na import szcze­
pionki przeciwko chorobie Heine- 
Medina. Wszystkie te posunięcia, 
aczkolwiek sprzyjają poprawie za­
opatrzenia w leki, nie są jednak w 
stanie doprowadzić do uzdrowienia 
sytuacji na rynku farmaceutycz­
nym.

Ostre braki asortymentowe zmu­

szają przy tym niejednokrotnie da 
posunięć nie ^godnych z właściwie 
pojętą ochroną zdrowia publiczne- 

- go. Rozwija się np. sieć punktów 
skupu leków zagranicznych 1 roz­
szerza asortyment leków dopuszczo­
nych do obrotu w nich, podczas gdy 
wiadomo, że lek jest wyjątkowym 
towarem, który, ód chwili wytwa­
rzania aż do momentu wydania 
choremu, powinien być właściwie 
przechowywany, pod opieką facho­
wego personelu. Tymczasem któż 
może zagwarantować jakość prepa- 
.ratu, który przewędrował wiele ki­
lometrów lądem i morzem w nie­
znanych warunkach, a następnie 
przebywał dowolny okres czasu w 
prywatnym mieszkaniu, z reguły w 
niewłaściwych warunkach. Wyrażo­
no też zgodę na otwarcie granic dla 
prywatnych przesyłek lekarstw i 
zwolnienie ich od opłat celnych. Po­
mimo, że w obrocie światowym 
znajduje się ogromna ilość leków 
nie tylko bezwartościowych lecz 
wręcz szkodliwych dla zdrowia. Nie 
zdecydowano się wprawdzie dotych­
czas na otwarcie komisów aptecz­
nych (komisowa sprzedaż leków n‘e 
objętych asortymentem punktów 
skupu), wystarczy jednak czytać 
prasę codzienną (np. „Express Wie­
czorny),-by uświadomić sobie, że i 
na tym odcinku być może wymogi 
ochrony zdrowia publicznego ustą­
pią przed presją domagającej się 
lepszego zaopatrzenia w leki opinii 
publicznej,.

NIEWŁAŚCIWA REALIZACJA 
WŁAŚCIWEGO PROGRAMU

Przytoczone fakty dowodzą m. in., 
że na rynku farmaceutycznym ma­
my do czynienia z ogromnym za­
chwianiem równowagi popytu i po­
daży pomimo pełnego zrozumienia 
potrzeb lecznictwa przez kierownic­
two Państwa i pomimo ofiarnej pra­
cy całej służby zdrowia. W tej sy­
tuacji zastanowić się warto nad 
słusznością i poprawnością przyję­
tych u nas zasad odpłatności za na­
bywane w aptekach lekarstwa.

W programie każdego państwa 
socjalistycznego leży objęcie całej 
ludności pracującej bezpłatną po­
mocą lekarską i bezpłatną, lub bar­
dzo nisko płatną pomocą farmaceu­
tyczną. Program ten jest realizowa­
ny również w Polsce i cieszy się 
niewątpliwie aprobatą społeczeń­
stwa. Wielkiej zdobyczy socjalizmu, 
jaką jest społeczna służba zdrowia, 
nie wolno nam zaprzepaścić. Nie 
wolno jednak również dopuścić do 
tego, by tej zdobyczy towarzyszył 
chroniczny brak leków na rynku i 
nieunikniona w tym wypadku spe­
kulacja. Dlatego uważam za ko­
nieczne poddanie krytyce sposobu 
realizacji owego słusznego progra­
mu.

Obecnie stosowany przez Pań­
stwową Komisję Cen sposób ustala­
nia cen artykułów farmaceutycznych 
jest prosty i bardzo wygodny. 
Wszystkie leki importowane traktu­
je się jednakowo. Każdy lek zagra­
niczny wprowadzany do obrotu o- 
trzymuje cenę krajową, ok. szesna- 
stokrotnie wyższą od ceny dolaro­
wej. Różne synonimy mają jednoli­
tą cenę, ustaloną dla jednego z 
nich.

Zasada taniego leku jest więc za­
chowana w sposób jaskrawo bez­
myślny. Nowoczesne bowiem leki 
zagraniczne są tak tanie, że krajo­
wy przemysł nie może z nimi kon­

kurować, uruchomienie krajowej 
pfodukcji leku dotychczas importo­
wanego musi być połączone albo z 
podwyżką ceny, albo z dofinanso­
waniem przedsiębiorstwa. Ponadto 
obecność na rynku synonimów, im­
portowanych ze względów ekono­
micznych z tańszych firm, nie za­
spokaja w pełni popytu, ponieważ 
klienci poszukują leków .firm bar­
dziej znanych, przeważnie najdroż^ 
szych (płacą za nie w aptekach tę 
samą cenę co za leki mniej znanej. 
W dodatku tanie leki zagraniczne 
wypierają z rynku produkty krajo­
we, w większości pełnowartościowe, 
lecz budzące często nieufność, choć­
by tylko z powodu mało efektow­
nego wyglądu zewnętrznego.

Obawiać się więc należy, że przy 
obecnym systemie kształtowania cen 
lekarstw zwiększenie rocznej puli 
dewiz na import leków nawet do 
100 min rbl w 1959 r. nie zaspokoi­
łoby wypełni głodu leków, a jedno­
cześnie zmusiłoby fabryki farmace­
utyczne do ograniczenia produkcji 
i zwolnienia kilku tysięcy pracow­
ników.

Oto przykłady.
Usiłujemy nasycić rynek „Mysollną" 

(lek przeclwpadaczkowy) firmy „ICf" — 
Anglia. Jego cena krajowa wynosi 75 gr 
za tabletkę. Przy zastosowaniu 70'/« zniż­
ki chory płaciłby 22,5 gr. Przy tej, nie­
wątpliwie przystępnej dla każdego ce­
nie oczywiste Jest, że konsumpcja „My- 
soliny" będzie bardzo duża, przy jedno­
czesnym zmniejszeniu spożycia krajo­
wego „Hydantoinaiu" i węgierskiego 
„Sacerno" (4 razy tańszy w cenach de­
wizowych od „Mysoliny") oraz węgier­
skiego „Pllmaiu", czeskiego „Trlmedalu‘‘ 
i w ogóle każdego trimethadlonu (2,25 
razy tańsze w cenach dewizowych od 
„Mysoliny"). Zatem zaspokojeniu po­
trzeb rynku na „Mysolinę", przy niskiej 
jej cenie, musi towarzyszyć zmniejsze­
nie produkcji leku krajowego oraz zna­
czne zwiększenie wydatków dewizowych. 
Trzeba się zastanowić czy 1 kiedy nas 
na to stać. Do chwili znalezienia środ­
ków na ten cel „Mysolina" powinna być 
sprzedawana w aptekach po cenach 
względnie wysokich.

A oto inny przykład. Staramy się na­
sycić rynek „Reserpiną" — lekiem prze­
ciw nadciśnieniu. W tym celu szybko 
rozwijamy produkcję „Raupasylu" w 
Pabianicach. Nie stawiajmy Jednak żad­
nych barier w postaci ceny synonimom 
zagranicznym Jak „Serpasil" firmy „Ci­
ba" 1 „Sedaraupin" firmy „Boehrlnger". 
Nie trudno przewidzieć, że popyt skie­
ruje się głównie na „Serpasil", siedmio­
krotnie tańsza (w dewizach) lecz iden­
tyczna w działaniu leczniczym „Sedarau- 
pina" z trudem będzie walczyć o miej­
sce na rynku, a o krajowym „Raupasi- 
lu“ lepiej nie mówić, pomimo że nie 
Wstępuje on jakością preparatom zagra­
nicznym.

W wyznaczonych aptekach Jest, do na­
bycia streptomycyna z etykietami Tar­
chomińskich Zakładów Farmaceutycz­
nych. Lek najwyższej Jakości, importo­
wany z Anglii 1 w waunkach pełnej 
aseptykl rozsypany u nas w fiolki. Po­
mimo tego istnieje niezaspokojony po­
pyt na oryginalne opakowania zagra­
niczne.

Niekiedy niska cena preparatów 
zagranicznych pozostaje w sprzecz­

ności nie tylko z interesami ekono- 
micznymi lecz i z wymogami zdro­
wia publicznego.

Załóżmy np., że zwiększamy import 
„Preludlny" do wielkości pokrywającej 
zapotrzebowanie. Cena detaliczna — 51 
gr za tabletkę. Gdybyśmy zastosowali 
zniżkę 7O'/>, oplata zmniejszyłaby się do 
15,3 gr. Nie trudno przewidzieć, że zro­
dzi się ogromny popyt nie tylko ludzi 
chorobliwie Otyłych, lecz przede wszyst­
kim elegantek dbających o zgrabną fi­
gurę. Tymczasem zrozumiale jest, że do­
póki nie zostanie naukowo stwierdzone 
szkodliwe działanie uboczne „Preludiny" 
można 1 trzeba uczynić ją artykułem 
aptecznym. Przy obecnym systemie cen 
„Preludiny" w aptekach nie ma; Jest 
natomiast na czarnym rynku w cenie 
8—20 zł za tabletkę.

Przykładów takich można bez tru­
du cytować setki. Myślę, że kilka 
wystarczy by dowieść, iż obecny 
system cen na wyroby farmaceu­
tyczne niewiele ma wspólnego z do­
brze pojętą zasadą taniego leku. 
Powoduje on, że wielu lekarstw w 
ogóle nie ma na rynku, lub drogą 
„prywatnego" importu docierają one 
do odbiorcy po zawrotnych cenach.

Opisanych trudności nie można 
oczywiście pokonać w drodze rady­
kalnego zwiększenia importu. Wy­
magałoby to bowiem importu le­
karstw najdroższych firm i ograni­
czenia produkcji krajowej, gdyż po­
dana poprzednio stawka przelicze­
niowa dolara sprawia, że leki za­
graniczne często są u nas w apte­
kach tańsze od analogicznych pre­
paratów krajowych. Z jednej stro­
ny nie mamy więc środków mate­
rialnych na dalsze stosowanie do­
tychczasowej polityki w zakresie 
gospodarki lekiem, a z drugiej stro­
ny nie mamy odwagi na jawne od­
stąpienie od nierealnej w naszych 
warunkach zasady niskiej ceny 
wszystkich leków.

Wolimy wycofywać się chyłkiem. 
Poszczególne kroki tego chaotyczne­
go odwrotu, to sprzedaż w aptekach 
„delikatesowych" leków po • kursie 
ok. 90 zł za dolara, nieudzielanie 
zniżek ubezpieczeniowych na część 
leków importowanych, nie objętych 
Urzędowym Spisem Leków oraz 
wspomniane już przyznanie w ostat­
nim okresie pewnych kwot dewizo­
wych na import leków przez PKO 
(Bank „.Polska Kasa Opieki"), a nie 
bezpośrednio Ministerstwu Zdrowia. 
Leki te w rezultacie dotrą do aptek 
„delikatesowych".

Zamiast tych półśrodków, w na­
szych warunkach, wydaje się ko­
nieczna generalna zmiana polityki 
cen wyrobów farmaceutycznych, z 
maksymalnym zachowaniem do­
tychczasowych zdobyczy świata pra­
cy. Zmiany' te w grubych zarysach 
przedstawiłbym następująco.

Wszystkie leki powinny być po­
dzielone na kilka grup:

— leki produkcji krajowej, leki 
produkcji krajów demokracji ludo­
wej oraz leki zagraniczne (f rm ka­
pitalistycznych) uznane za niezbęd­
ne, stanowiące łącznie z krajowymi 
podstawowy asortyment naszego 
lecznictwa, tj. leki objęte Urzędo­
wym Spisem Leków każdego roku 
uaktualnionym;

— leki zagraniczne uznane za 
wartościowe lecz nie zaliczone do 
podstawowych;

— lekt-pożyteczne, ale w naszych 
warunkach luksusowe;

— leki synonimy preparatów pol­
skich, pochodzące z krajów demo­
kracji ludowej oraz kapitalistycz­
nych, objęte USL;

— leki typu kosmetycznego;
— leki bardzo nowe, których war­

tość terapeutyczna nie została jesz­
cze dostatecznie potwierdzona;

— leki bezwartościowe lecz w wy­
niku zagranicznej propagandy po­
szukiwane na rynku.

Leki pierwszej grupy powinny 
być przystępne dla wszystkich bez 
wyjątku. Ubezpieczeni otrzymywa­
liby należne z tytułu ubezpieczenia 
ulgi w opłatach. Ceny leków pozo­
stałych grup powinny być znacznie 
wyższe i między sobą zróżnicowane 
z punktu widzenia społecznej uży­
teczności danej grupy leków. Żaden 
z klientów, przy tych grupach le­
ków, nie miałby prawa korzystania 
z ulg z tytułu ubezpieczenia.

Wyższe ceny leków nie podstawo­
wych, a znacznie wyższe ceny le­
ków uznanych w naszych warun­
kach za luksusowe, umożliwiłyby 
radykalne zwiększenie puli dewiz 
na artykuły farmaceutyczne kosz­
tem innych grup artykułów po­
wszechnego użytku. Wzrost podaży 
masy towarowej z importu, przy je­
dnoczesnym zmniejszeniu popytu 
spowodowanego wzrostem niektó- 
nych cen, w pierwszej fazie zbli­
żyłby rynek do stanu równowagi a 
w następnej, w miarę wzrostu na­
kładów Państwa, doprowadziłby do 
całkowitej równowagi. Krajowy 
przemysł farmaceutyczny mógłby 
swobodnie rozwijać się z pożytkiem 
dla gospodarki narodowej.

Ponadto z chwilą osiągnięcia rów­
nowagi rynkowej każdy lek byłby 
dostępny w aptece społecznej, prze­
stałby istnieć czarny' rynek leków, 
punkty skupu leków zagranicznych 
umarłyby śmiercią naturalną, a gra­
nice rńogłyby zostać bez najmniej­
szej szkody zamknięte dla chaotycz­
nego dopływu medykamentów. I na­
reszcie przestałyby' nas nękać ści­
skające za serce apele radiowe „Dla 
ciężko chorego poszukuje się lekar­
stwa..." *

TADEUSZ SZUBA

Bez 
dogmatów 

(FKOWlffSTA 
nr

Znów z opóźnieniem ukazał się 3 numer „Ekono­
misty". W tym jednak wypadku przysłowie: „lepiej 
później niż wcale" ma pełne pokrycie. Nowy numer 
„Ekonomisty" przynosi bowiem artykuły i materia­
ły, poruszające bogatą i ciekawą tematykę.

Czytelników „Życia Gospodarczego" zainteresują 
ż pewnością dwa czołowe artykuły prof. IV. Brusa i 
prof. M. Kaleckiego, w których znajdą obronę tez 
Kom sji Modelowej Rady Ekonomicznej w sprawie 
kszt-. 'owania cen.

Ar ‘tuty te mają tym większe znaczenie, że dru­
gi et' □ dyskusji o cenach, po ogłoszeniu tez, wy- 
wolyuał dość uzasadnione obawy. Nie tylko dlatego, 
iż w lyskusji ilością wypowiedzi poczęli dominować 
przeć vnicy tez, ale głównie dlatego, że w krytyce 
nierzt żlko pojawiały się argumenty, które mogły dys­
kusję sprowadzić na manowce. Najczęściej kryty­
cy nie starali się, aby punkt po punkcie rozwa­
żyć koncepcję Rady Ekonomicznej. Stosowali na­
tomiast, cieszącą się kiedyś dużym powodzeniem, me­
todę „ustawiania przeciwnika" i preparowania kry­
tykowanej koncepcji na „swój obraz i swoje podo­
bieństwo". Krytykowano więc burżuazyjną teorię 
kosztów krańcowych po to, by zaraz ogłosić, że kon­
cepcja Rady Ekonomicznej jest pr. prostu jej re­
cepcją. Albo, jak to miałem okazję usłyszeć z ust 
poważnego działacza gospodarczego,, mówi się, ża 
tezy Rady Ekonomicznej zalecają oparcie cen o koszty 
produkcji chałupników i zacofanych fabryczek, a wiec 
uświęcają zacofanie techniczne. Próbowano także 
przywołać na pomoc wiele mitów i... dogmatów w 
celu odpowiedniego ukształtowania opinii publicznej.

W pewnym sensie odpowiedzią na tego typu ar­
gumenty jest artykuł prof. W. Brusa pt. „Uwagi o 
problemie rachunku marginalnego w gospodarce soc­
jalistycznej". W artykule tym autor, przedstawiając 
koncepcję Rady Ekonomicznej w sprawie cen pro­
duktów przemysłowych, podkr^la, że jest to nowa 

i odmienna koncepcja w stosunku do tych, które 
dotąd były stosowane i dyskutowane w krajach 
socjalizmu. Charakteryzuje ją przede wszystkim 
uwzględnienie obiektywnych warunków, w jakich 
gospodarują przedsiębiorstwa w socjalizmie, warun­
ków istotnie różniących się od kapitalistycznych. W 
gospodarce socjalistycznej, pisze autor,

„...główny nurt procesów Inwestycyjnych nio 
przebiega drogą samofinansowania lub poprzez 
swobodny przepływ środków pomiędzy przedsię­
biorstwami i gałęziami, lecz na podstawie plano­
wego przydziału funduszów ze źródeł scentralizo­
wanych ...Przeważająca część funduszu inwestycyj­
nego skupiona Jest na szczeblu centralnym nie po 
to, by dokonywać podziału takiego, Jaki byłby 
wynikiem idealnie działającego łnechanlzmu ryn­
kowego, lecz po to, aby osiągać maksymalne ko­
rzyści dla gospodarki narodowej, co bynajmniej 
nie Jest Jednym i tym samym ...Wysoce selektyw­
ny podział środków inwestycyjnych powoduje, ie 
różnice postępu poziomu technicznego między po­
szczególnymi gałęziami i przedsiębiorstwami są 
często wyraźniejsze 1 trwalsze nlź w gospodarce 
konkurencyjnej... Jeśli czynniki obiektywne powo­
dują, źe Istotna część produkcji, niezbędna do po­
krycia zapotrzebowania, wytwarzana Jest w wa­
runkach gorszych nlź przeciętne, to abstrahowanie 
od tego faktu byłoby sprzeczne z zasadami rachun­
ku ekonomicznego. Rachunek ten musi brać pod 
uwagę wielkość do jakiej dochodzi nakład Jedno­
stkowy, gdy produkcja osiąga rozmiary niezbędne 
dla zaspokojenia efektywnego popytu... Nakład 
ten musi być... pokryty przez społeczeństwo. Wy­
nika to z prawidłowości ustroju socjalistycznego".

Dalej autor wyjaśnia, że jeśli cena ma być instru­
mentem rachunku ekonomicznego samodzielnych to 
pewnym zakresie przedsiębiorstw lub zjednoczeń — 
to obiektywne przesłanki uzasadniają rozwiązanie 
zawarte w tezach Rady Ekonomicznej.

Sądzę, że nie będzie przesadą, gdy stwierdzę, że w 
toku dotychczasowej dyskusji przeciwnicy tez nie 
wzięli pod uwagę właśnie tych dwóch momentów, 
decydujących o zasadach kształtowania cen. Jak wia­
domo, wysuwają oni własną, stosowaną zresztą z wa- 

Idami w przeszłości, koncepcję oparcia cen ó koszty 
'przeciętne. Koncepcja ta z teoretycznego punktu wi­
dzenia zgodna jest z wnioskami, wypływającymi 
z analizy mechanizmu gospodarki wolnokonkuren- 
cyjnego kapitalizmu. IV związku z tym faktem za­
uważmy interesujące zjawisko, które uwydatnia się 
po przeczytaniu artykułu prof. Brusa. Okazuje się, 
że zwolennicy koncepcji oparcia cen o koszty prze­
ciętne mimo woli napotykają sojuszników w tych 
ekonomistach, którzy by chcieli,' żeby plan rozstrzy­
gał o procesach gospodarczych według wzorca dos­
konałej konkurencji. Każdy bowiem, kto zapoznał 
się choćby z zarysem tzw. teorii wolnej konkuren­
cji wie przecież, że jeden z podstawowych jej wnios­
ków mówi o zrównaniu ceny z kosztem przeciętnym

(uwzględniającym przeciętny zysk). Maczuga recepcji, 
jak widać, może mieć dwa końce.

Treścią artykułu-prof. Brusa jest nie tylko spra­
wa cen, lecz przede'wszystkim uzasadnienie potrze­
by operowania w gospodarce socjalistycznej szcze­
gólnego typu rachunkiem marginalnym. Wyrazem 
tego może być odpowiedni układ cen, ale też możli­
we jest, cytuję:

„...posługiwanie się rachunkiem wielkości krań­
cowych, podobnie zresztą Jak każdym innym — 
bez wyrażania w realnym układzie cen. Oznacza 
to po prostu, że rezygnuje się z cen Jako instru­
mentu oddziaływania na akty wyboru niższych 
ogniw gospodarczych 1 zastępuje się Je Innymi in­
strumentami".

Prof. Brus nie ogranicza się w artykule do teore­
tycznego uzasadnienia koncepcji Rady Ekonomicznej. 
Zajmuje się także kwestią, w jakim stosunku pozo­
staje owa koncepcja do burżuazyjnych teorii mar- 
ginalistycznych oraz do marksowskiej teorii wartoś­
ci i ceny. Autor dowodzi, że koncepcja zawarta w 
tezach, poza zastosowaniem pewnych elementów ra­
chunku marginalnego, różni się od typowego ujęcia 
marginalistycznego. Różni się przede wszystkim od­
rzuceniem dogmatu burżuazyjnej ekonomii o ma­
lejącej wydajności. Różni się dalej tym, że bierze 
pod uwagę szerokie krańcowe przedziały produkcji, 
w ramach których uwzględnia koszt przeciętny, pod­
czas gdy burżuazyjna ekonomia operuje kosztem 
krańcowej jednostki produkcji. IV związku z tym 
autor twierdzi:

„Chybiają więc, wydaje się, celu argumenty, że 
tezy prowadzą do uzależnienia ceny całej masy 
produkcji od kosztu niewielkiego marginesu..."

A rozpatrzywszy wszystkie różnice czyni uwagę:

„Ktoś złośliwy mógłby nawet zająć się rozważa­
niem frapującego problemu: kogo bardziej razi 
koncepcja tez — przysięgłych zwolenników kosz­
tów przeciętnych, czy też przysięgłych zwolenni­
ków kosztów krańcowych..."

Autor dalej dość szeroko zajmuje się zagadnieniem 
stosunku koncepcji tez do' teorii wartości Marksa. 
Zwraca uwagę na to, że Marks w warunkach ogra­
niczonej konkurencji w rolnictwie stosował metodę 
marginalną. IV pewnym sensie podobne warunki 
występują w zakresie całej gospodarki w socja­
lizmie. Gdyby więc, pisze autor:

„...koniecznie szukać w przeszłości koligacji 
swoistej koncepcji kosztów krańcowych zawartej 
w tezach, to wydaje się, że najbliższe analogie 
znaleźlibyśmy w marksowsklm ujęciu problemu 
wielkości wartości produktów rolnych..."

Prof. Brus nie uważa bynajmniej, że do tez Rady 
Ekonomicznej należy podchodzić bezkrytycznie. W 
zakończeniu artykułu mocno podkreśla, że pod adre­
sem tez można wyrazić szereg wątpliwości. Wiele 
kwestii trzeba przedyskutować. Chodzi mu jednak o 
to, aby dyskusja była rzeczowa i pozbawiona ba­
lastu nieporozumień.

*
Drugi artykuł na temat cen pióra prof. M. Kalec­

kiego (pt. „O cenach surowców podstawowych"), jak 
zwykle bardzo treściwy, poświęcony jest obronie 
tej części tez Rady Ekonomicznej, w której mowa 
o oparciu relacji cen surowców podstawowych o re­
lacje cen światowych.

Autor w artykule koncentruje się na argumentach 
prof. Fiszla, który w 6 nr „Ekonomisty" z ub. r. do­
wodził, że ceny surowców ustalone według propozy­
cji tez, pomijając trudności ich zastosowania, nie 
prowadzą do oszczędności surowców. Prof. Kalecki, 
wykorzystując algebraiczne schematy prof. Fiszla, 
wykazuje, źe krytyka tez nie jest dostatecznie uza­
sadniona. W wypadku, gdy aparat wytwórczy w krót­
kim okresie czasu jest w pełni wykorzystany, a w 
długim okresie zmienia się jego strukturę zgodnie ze 
wskaźnikami efektywności inwestycji proeksporto­
wych lub antyimportowanych, stosowanie relacji cen 
surowców podstawowych odpowiednio do relacji cen 
światowych nie powoduje marnotrawstwa społecz­
nych nakładów pracy, lecz stwarza bodźce działające 
w kierunku osiągnięcia 'korzyści dewizowych.

W omawianym numerze „Ekonomisty" czytelnik 
może też zapoznać się z poglądami innych ekonomi­
stów na sprawę kształtowania cen, przede wszystkim 
ze streszczeniami referatów prof. B. Minca i doc. 
I. Lipińskiego. Przedstawia je sprawozdanie z dysku­
sji zorganizowanej przez Zakład N.E. PAN.

*
Omówiłem tylko niewielką część 3 numeru ..Eko­

nomisty". Uczyniłem to ze względu na jej aktualność. 
W numerze znajdzie jednak czytelnik również inne 
interesujące artykuły, a więc M. Nasiłowskiego: 
„Zmiany w strukturze płac w Polsce w latach 
1949—1956", Z. Kozłowskiego: „Próba szacunku świad­
czeń chłopskich w formie obowiązkowych dostaw 
produktów rolnych", A. Sara paty: „Z problematyki 
płynności załóg", M. Mieszczankowskiego: „W spra­
wie rozwoju kapitalizmu w rolnictwie Królestwa 
Polskiego i Galicji", Z. Dobrskiej i A. Szeworskiego: 
„Spadek cen surowców na rynkach światowych". Nu­
mer zamyka pożyteczny dział recenzji, przeglądów i 
not bibliograficznych.

(MaK)
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